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W  atm osferze szcze ro ś c i i przyjaźni

Rozmowy fra n c u sko -ra d zie c kie  w Moskwie
P i e r w s z y  k o m u n i k a t  o f i c j a l n y

MOSKWA (PAP). 16 bm. ogłoszony został pierwszy komunikat 
oficjalny o rozmowach francusko-radzicckich.

Komunikat stwierdza, że o godz. 10 rano na Kremlu rozpoczęły się 
w atmosferze szczerości i przyjaźni rozmowy francusko-radzieckie.

W pierwszej rozmowie wzięli udział: przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N- A. Bułganin, członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczów, pierwszy wiceprzewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
i minister spraw zagranicznych W. M. Molotow oraz przewodniczący 
Rady Ministrów Republiki Francuskiej Guy Mollet i minister spraw 
zagranicznych Christian Pineau.

Ze strony radzieckiej w rozmowie wzięli także udział: N. T. Fiedo- 
renko, S. A. Winogradów, L. F. Iljiczow, N. P. Cygiczko, A. A. Aru- 
tjunian i A. S. Anłkin, a ze strony francuskiej: R. Massigłi, M. Dejean, 
G. Briand, C- Bauchard, E. Noel i P. Baradue.

Postanowiono na podstawie wzajemnego porozumienia, że w toku 
rozmów dokonana będzie szeroka wymiana poglądów na temat sto­
sunków francusko-radzieckich oraz interesujących oba kraje proble­
mów międzynarodowych.

Na pierwszym posiedzeniu dokonano przeglądu zagadnień o cha­
rakterze ogólnym i odbyła się szczera wymiana poglądów w sprawie 
rozbrojenia.

16 bm. przewodniczący Rady Ministrów ZSKR N. A. Bułganin wydal 
śniadanie na cześć premiera Molleta i ministra Pineau.

Telefonem od naszego korespondenta
łjjj Moskwa, 16 maja

— Wizyta rozpoczęła się pod nie­
złą gwiazdą — powiedział mi kores­
pondent wielkiej paryskiej gazety, 
towarzyszący delegacji rządu fran ­
cuskiego z premierem Guy Mollet 
i ministrem Pineau na czele. Wydaje 
mi się, że słowa te słusznie oddają 
atmosferę, w jakiej rozpoczęły się 
moskiewskie rozmowy szefów rządów 
obu ..krajów i nastroje towarzyszące 
rokowaniom.

Rozmowy zaczęły się niemal z 
miejsca. Wczoraj o godz. 10 czasu 
moskiewskiego delegacje przystąpiły 
do omówienia zagadnień, którym po­
święcona będzie większa część czasu, 
jaki spędzi premier Mollet w Mo­
skwie. Oficjalny komunikat niewiele

Budowa walcowni
h i t a c h  c i e n k i c h

w h u c ie  im , L e n in a
= Po oikresie przygotowań rozpoczęły 

się zasadnicze roboty ziemne przy 
wykopach pod fundamenty pierw­
szych urządzeń technologicznych wal­
cowni ciągłej blach na zimno — ol­
brzymiego obiektu produkcyjnego hu­
ty im. Lenina.

Walcownia ta, będąca „młodszą 
siostrą" uruchomionej już walcowni 
blach na gorąco, produkować będzie 
wysoko wartościowe blachy cienkie o 
przekroju od 0.25 do 2.5 milimetra. 
Blachy tego rodzaju używane są do 
produkcji karoserii samochodowych, 
obudowy tzw. skuterów, krycia da 
chów, wyrobu wielu artykułów pow­
szechnego użytku oraz znajdą zasto­
sowanie w przemyśle obronnym 
kraju.

Kubatura powstającej walcowni 
będzie niemal 2,5 raza większa oo 
kubatury PKiN.

a raczej nic nie mówi o treści pierw­
szej rozmowy, prócz stwierdzenia, że 
uzgodniono szeroki wachlarz pro­
blemów do przedyskutowania i obie 
strony wymieniły opinie w sprawie 
rozbrojenia. W kołach dziennikar­
skich przeważa opinia, że nadzieje 
na owocność konferencji, którym dal 
wyraz zarówno Bułganin jak i Mol­
let w swoich wstępnych rozmowach 
oraz w toastach podczas śniadania, 
powinny znaleźć poważne pokrycie 
w toku rokowań.

Wydaje się w związku z faktem 
rozpoczęcia rokowań od zaga­
dnień rozbrojenia, że ostatnie oś­
wiadczenia rządu radzieckiego w 
sprawie redukcji radzieckich sil 
zbrojnych — a więc już nie propo­
zycja, ale fakt wcielenia w życie 
postulatów rozbrojenia — winny 
przyczynić się w poważnej mierze do 
zbliżenia stanowisk ZSRR i Francji 
w tej sprawie. Przecież prem ier 
Mollet zarówno w przemówieniu na 
lotnisku, jak i w dniu dzisiejszym 
podkreślił wagę faktów i czynów, 
które muszą przyjść za słowami. 
Związek Radziecki konkretnym po­
sunięciem tworzy właśnie bazę fak­
tów.

Należy przypuszczać, że rokowania 
moskiewskie odbywają się bez usta­
lonego porządku dziennego, co nie­
wątpliwie ułatwi obu stronom sta­
wianie w sposób szczery i wyczer­
pujący różnych zagadnień, zarówno 
z dziedziny stosunków radziecko- 
francuskich jak i z dziedziny intere­
sujących oba kraje problemów mię­
dzynarodowych.

Konferencja prasowa, na której obecni 
byli rzecznicy obu delegacji Iljiczow i 
Baradue — odbyła się w atmosferze 
lekkości i dowcipu. Korespondenci 
zachodni, których przybyło ponad 100 
nie mogąc przełamać muru tajem ni­
cy otaczającego treść rozmów, zado-
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Sesje budżetowe Woj. Basi Narodowych
Wojewódzkie rady narodowe w 

Szczecinie, Zielonej Górze, Lublinie, 
Bydgoszczy i Wrocławiu omówiły 
ostatnio i zatwierdziły swe budżety 
oraz plany gospodarcze na br. Tego­
roczne sesje budżetowe wojewódz­
kich rad narodowych przebiegają w 
atmosferze ożywionej dyskusji i rze­
czowej krytyki. Radni analizują ce­
lowość wydatków na poszczególne 
inwestycje, zgłaszają wnioski do pro­
jektów budżetów oraz zastrzeżenia 
pod adresem tych prezydiów rad, 
które poświęcają mało uwagi kon­
troli realizacji uchwał podejmowa­
nych na sesjach.

W sesjach budżetowych wojewó­
dzkich rad narodowych uczestniczą 
członkowie rządu. W obradach w Lu­
blinie wziął udział wiceprezes Rady 
Ministrów — F. Jóźwiak-Witold, w 
Bydgoszczy —- wiceprezes Rady Mi­
nistrów T. Gede, w Szczecinie — 
min. Iiandlu Wewnętrznego M. Mi­
ner, we Wrocławiu — min. Przemy­
słu Drobnego i Rzemiosła M. Ol­
szewski.

Sesja w Lublinie dokonała zmian 
w składzie Prezydium Woj. RN w 
związku z powołaniem dotychczaso­
wego przewodniczącego W. Migania 
na stanowisko zastępcy szefa Kan­
celarii Rady Państwa.

W  peftiw ze c z e r w c a
p o s ie d z e n ie

zbrojeniowej ONZ
NOWY JORK (PAP). W połowie 

czerwca br. odbędzie się posiedzenie 
Komisji Rozbrojeniowej ONZ, po­
święcone omówieniu wyników ostat­
nich obrad Podkomisji Rozbrojenio­
wej w Lendy nie,

Większością głosów na przewod­
niczącego Prezydium Woj. RN wy­
brany został dotychczasowy zastęp­
ca przewodniczącego J. Popko, a na 
stanowisko zastępcy przewodniczą­
cego — P. Dąbek.

W dyskusji na sesji wr Bydgoszczy 
zabrał również głos wicepremier T. 
Gede, który zwrócił uwagę na ko­
nieczność większej niż dotychczas 
samodzielności rad narodowych. 
Omówił on także zadania rad naro­
dowy cn w rozwoju rolnictwa, w roz­
woju i umacnianiu spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Na sesji dokonano zmian w skła­
dzie Prezydium Woj. RN. Na wnio­
sek radnych odwołano za niewłaści­
wy styl pracy dotychczasowego se­
kretarza Prezydium — Jankowskie­
go i powołano na to stanowisko E. 
Orsztynowicza.

walali się pytaniami dotyczącymi ja ­
dłospisu śniadania, jakości napojów. 
Na jedno z takich pytań Baradue 
odpowiedział, że zasmakował mu ra­
dziecki szampan, zwłaszcza gdy pije 
się go za pomyślność Francji. Na po­
ważnie rzecznik francusKi podkreślił 
natomiast serdeczność w stosunku do 
Francji, jaką zawierało przemówie­
nie premiera Bułganina.

L. F. Iljiczow poinformował 
dziennikarzy, że w czasie pierw­
szego posiedzenia omówiono rów­
nież problem rozbrojenia. Na za­
pytanie jednego z dziennikarzy, 
czy kwestia ta została przedysku­
towana w sposób wyczerpujący, 
Iljiczow oświadczył, żc wypowiedzi 
obu stron w tej sprawie były szcze­
re i należy uważać, iż dały one 
pomyślne wyniki. Wymiana poglą­
dów dotyczyła ogólnych zagadnień 
rozbrojenia.
Po południu goście francuscy zwie­

dzili Kreml. Prem ier Mollet uważnie 
słuchał informacji oprowadzających 
go osób. Interesował się malowidła­
mi i historią pałacu. Dobry humor 
nie opuszczał ani jego, ani towarzy­
szących mu osób przez cały czas. 
Mollet nie pozostawił bez żartobliwej 
repliki wiadomości na przykład o 
tym, że do czasu Piotra I część Pa­
łacu Kremlowskiego była niedostęp­
na dla kobiet. Gości francuskich ude­
rzył wyrafinowany przepych carskich 
pokoi oraz kolekcje niezliczonych bo­
gactw, które stanowiły własność ca­
rów. Kiedy się to wszystko widzi — 
powiedział w pewnej chwili Guy 
Moilet — łatwiej można zrozumieć 
dlaczego naród radziecki z taką siłą 
i nienawiścią powstał przeciwko 
swoim carom.

Na wyjaśnienie, że większość ze­
garów w Kremlu to dzieło starych 
mistrzów francuskich, Mollet zwra­
cając się do ministra Pineau i człon­
ków delegacji zawołał: — „Proszę, 
proszę o tych kontaktach nie wie­
dzieliśmy*'. A jeden z członków de­
legacji zwrócił się do towarzyszącej

mu eleganckiej damy: „Przedmiot 
eksportu, warto pamiętać o tvm na 
wszelki wypadek".

Na placu Iwana oprowadzający 
gości francuskich opowiedział im, 
że w dawnych czasach na placu 
tym ogłaszano deklety carskie i 
stąd powstało wyrażenie: Krzyczeć 
„wo wsiu Iwanowskuju" (Łzn. peł­
nym głosem, lak by słychać było 
na całym placu Iwana). Gdy goście
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Dalekopisem od specjalnego
wysłannika „Życia”

Na... XIII etapie
Praga, 16 maja

W środę jeszcze przeżywaliśmy radość ze zwycięstwa, gdy Królak od- 
bieral nagrody za swój triumf w IX Wyścigu Pckoju. A zebrało się 
ich niemało. Za najlepszy czas na terenach NRD otrzymał on wielką 
złoconą paterę — dar premiera Gro tewchla, poza tym za 1 miejsce mo­
tocykl (jako ciekawostkę podam że marki... WFM) i kilka dalszych na­
gród. Za najlepsze czasy na terenie Polski otrzymał nagrody Wioch Ce- 
stari, a w Czechosłowacji — Bułgar Kclew. Drużynowo za najlepsze wy­
niki na trasie nagrody otrzymali: za Polskę zespól ZSRR, za NRD —t 
Polska i za Czechosłowację — ZSRR.
Środa była dniem pracowitym dla 

Polaków. To był trzynasty etap, ale 
już nie tak dramatyczny jak poprzed­
ni. Zaczęło się od wizyty w Związ­
ku Spółdzielców, który objął patro­
nat nad polską drużyną. Jak zwykle 
lampka wina, dużo serdeczności i 
upominki. Potem cały polski „pe­
leton" spotkał się na przyjęciu wy­
danym przez ambasadora PRL A. Cu- 
bera. W godzinach popołudniowych 
nastąpiło rozdanie nagród i co naj­
mniej tysiąc autografów podpisanych 
przez najpopularniejszego kolarza 
wyścigu Królaka. Wieczorem znów 
oficjalne przyjęcia dla uczestników 
IX Wyścigu Pokoju.

Na przyjęciu w ambasadzie poroz­
mawialiśmy z Królakiem.

Ozdoby i zabawki — dla Ameryki

Sto,tek szwedzki „MaUes Ho!m“ zabrał z Gdyni transport polskich to­
warów do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. M. in. załadowano 
5000 sztuk kartonów ozdób choinkowych, zabawki i lalki. Na zdjęciu: sta­
tek „Maltes IIolm“ podczas załadunku w porcie gdyńskim.

' Foto — CAF Uklejewski

Nie słów lecz konkretami czynów
oczekują narody ui dziedzinie rozbrojenia
»Praiuda« o historycznej uchwale rządu ZSRR

MOSKWA (PAP). Omawiając historyczną uchwałę rządu ZSRR w spra­
wie zmniejszenia sił zbrojnych o 1 206 000 ludzi, dziennik „Prawda" 
stwierdza w artykule redakcyjnym, ż© Związek Radziecki raz jeszcze 
wykazał, iż jego dążenia pokojowe są naprawdę głęboko szczere.

Podejmując fen ważny krok — 
pisze „Prawda" — rząd radziecki sta­
ra się przyczynić do praktycznej re­
alizacji programu rozbrojenia, rozpa­
trywanego w ONZ.

Rząd radziecki uważa, że nad­
szedł czas, aby Komisja Rozbroje­
niowa ONZ rozpatrzyła wyniki 
działalności swej Podkomisji z za­
chowaniem przy tym jak najszer­
szej jawności, aby każdy mógł się 
przekonać, kto działa na rzecz za- 
przesrtamia wyścigu zbrojeń a kto 
temu przeszkadza oraz że nadszedł 
czas, aby wytyczyć drogi praktycz­
nej realizacji uchwal Zgromadzenia 
Ogólnego w sprawne rozbrojenia, 
powziętych jeszcze przed 10 laty. 
Rząd radziecki uważa, że w obec­
nych warunkach potrzebne są prze­
de wszystkim praktyczne kroki, 
które mogłyby przyczynić się do 
rozwiązania kwestii istotnej reduk­
cji zbrojeń państw i zaprzestania 
wyścigu zbrojeń. Nie słowa, lecz 
konkretne czyny w dziedzinie ogra-

E ę g i p i  EaMtsssS
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LONDYN (PAP). Jak donoszą agen­
cje zachodnie, rzecznik rządu egip­
skiego oświadczył w środę w Kairze, 
że Egipt oficjalnie uznał Chińską 
Republikę Ludową.

nicaecjća sil zbrojnych są w tych 
warunkach najlepszym środkiem 
r,u rzecz dalszego odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej, wzrostu 
wzajemnego zaufania między pań­
stwami.

„Oświadczenie rządu radzieckiego 
spotkało się z aprobatą wszystkich 
narodów — pisze „Prawda" — któ­
re oceniają nowe zmniejszenie liczeb­
ności radzieckich sil zbrojnych jako 
najpoważniejszy wkład do dzieła 
praktycznego rozwiązania problemu 
rozbrojenia.

Jednocześnie oświadczenie rządu 
radzieckiego wywołało rozdrażnienie 
i zaniepokojenie w obozie przeciw­
ników rozbrojenia. Nie są oni w sta­
nie ukryć niepokoju z powodu tego, 
że każdy krok Związku Radzieckie­
go stanowi .nowy bodziec dla ruchu 
na rzecz przerwania wyścigu zbro­
jeń.

Jak  wynika z odgłosów opinii pu­
blicznej, naród radziecki przyjął de­
cyzję swego rządu z entuzjazmem. 
Ludzie radzieccy — konkluduje 
„Prawda" — liczą jednocześnie na 
to, że jeżeli rządy USA, Anglii i 
Francji naprawdę szczerze pragną 
przyczynić się do utrwalenia pokoju, 
wówczas nie mogą postąpić inaczej, 
jak tylko pójść za przykładem Związ­
ku Radzieckiego i zmniejszyć liczeb­
ność swych sił zbrojnych. Nie słów 
i bezpłodnych dyskusji, lecz prak-

— Piąty raz startowałem w Wy­
ścigu Pokoju i naprawdę marzyłem, 
żeby wygrać — mówi Królak. — Ale 
gdy w I etapie przyszedłem daleko, 
a po drugim byłem 54, nie robiłem 
sobie żadnych nadziei.

Tak trwało do Gcerlitz, gdy po 
5 etapach byłem na ósmym miejscu. 
Teraz zaczęła się wielka gra.

W Lipsku byłem już trzeci i wre­
szcie przyszła decydująca dla mnie 
szansa: etap do Karl Marx Stadt. 
Nie muszę chyba mówić jak bardzo 
byłem szczęśliwy, gdy zdobyłem żół­
tą koszulkę a drużyna niebieskie.

Te kilka dni od Karl Marx Stadt 
nerwowo wykończyły mnie bardziej niż 
wszystkie inne wyścigi, w jakich do­
tychczas startowałem. A już zupeł­
nie wypompowany byłem po Brnie, 
gdy na decydującym etapie straci­
liśmy tyle minut (we wszystkich pra­
wie wyścigach wieloetapowych np. 
„Tour de France" czy „Giro dTtalia" 
losy wyścigu rozstrzygają się n a  
przedostatnim etapie, nigdy prawie 
na ostatnim — przyp. autora), że nie 
było już nadziei byśmy to odrobili 
do Pragi. Teraz widzę, że wyścig był 
do wygrania ale jechaliśmy za mięk­
ko, powinniśmy byli jechać tak bo­
jowo jak kolarze radzieccy.

Ostatni decydujący etap zależał 
przede wszystkim od naszych ner­
wów i naszej kondycji. Okazało się, 
że stać nas było na ten wysiłek.

Przy naszym kryzysie berneńskim 
i odważnych atakach naszych rywali, 
zwycięstwo drużyny ZSRR było za­
służone. i , ’

Tyle Królak.
Krótko mówili też i inni polscy 

zawodnicy.
Więckowski: Mimo że kilka razy 

nieźle pojechałem nie byłem w naj­
lepszej formie, to były tylko prze­
błyski formy.

Wiśniewski: Żeby to nie Wyścig 
Pokoju to bym nie skończył ostat­
niego etapu, tak byłem strzaskany. 
Mój bilans — dwie kraksy, dwa 
urwane pedały i pięć gum.

Chwiendaez: Trzeba znów odpocząć 
i na nowo nacisnąć na pedały. P raw ­
dopodobnie z Kowalskim pojedziemy 
w drużynie CRZZ na 3-etapowy wy­
ścig do Francji.

Kowalski: Jakże to przyjemnie, że 
udał mi się chrzest międzynarodowy, 
bardzo jestem z tego szczęśliwy.

Kierownik dniżyny Dąbrowski: Ze­
spół mieliśmy wyrównany, chociaż 
wskutek defektów Wiśniewski był 
mniej widoczny. Od kolarzy radziec­
kich nie byliśmy gorsi, górowali oni 
jednak nad nami większą koncen­
tracją. Wynik 'Królaka, to również 
wielki sukces całej drużyny.

*
W piątek o godz. 16 kolarze polscy 

odlatują do Warszawy.
Natomiast kolumna samochodowa 

wyścigu wyjeżdża z Pragi w sobotę 
a w niedzielę będzie w Warszawie.

A. SKOTNICKItycznych posunięć - oczekują na tym 
polu od swych rządów wszystkie 
narody!"

Glosy prasy zachodnie]
Prasa światowa w dalszym ciągu 

komentuje oświadczenie rządu ra­
dzieckiego w sprawie redukcji sił 
zbrojnych.

Anglia
Dziennik „Daily Herald" krytyku­

jąc w artykule redakcyjnym te koła 
angielskie, które z niezadowoleniem 
powitały decyzję rządu radzieckiego j eksploatacji na tej linii żeglugowej.

Polsko-hinduska współpraca
w dziedzinie że g lu g i

DELHI fPAP). W wyniku rokowań 
pomiędzy delegacjami żeglugowymi 
polską i hinduską, w sprawie uru­
chomienia regularnej towarowej linii 
żeglugowej między portami Polski i 
Indii 16 bm. została podpisana umo­
wa, na mocy której początkowo każ­
da ze stron dostarczy 3 statki do

w sprawie redukcji sił zbrojnych, 
pisze: „Jest rzeczą nierozsądną uda­
wać, że nie zaszło nic ważnego".

W  O M C Z E N IG a rfr.Z

Rozpoczęcie działalności linii oczeki­
wane jest w październiku br.

Hindusko - polska linia żeglugowe 
będzie eksploatowana na zasadach 
równości, korzyści dla obu stron i 
unikania konkurencji.

tmi W Międzynarodowymi Targami Poznańskimi
30 tyś. eksponatów w ys ta w i Poiska

Za miesiąc — 17 czerwca br- na- [ je eksponaty w osobnych, oficjał-

Sjl

MIŁE ZDARZENIE

11 m aja byłam  św iad ­
k iem  bardzo m iłego zda­
rzenia w autobusie „100" 
rano o godz. 7.10.

P ew ien  pasażer w ręczy ł 
kon duktorce nr 446 ban­
kn ot stu z ło tow y, prosząc o 
b ilet jedn orazow y, tłu m a­
cząc się, że ma b ilet tram ­
w ajow y m iesięczn y , a w  
kom unik acji tram w ajow ej 
nastąpiła aw aria. K ondu­
ktorka n ie  m iała  reszty, 
zdecyd ow anym  ruchem  o- 
derw ała b ilet i dała pasa­
żerow i razem  ze stuzło to­
w ym  b a n k n o te m , m ów iąc: 
„Przy o k a z ji pan m i zw ró­
ci". P a s aż e r  jak i jego  
n ajb liżsi sąsiedzi, zan iem ó­
w ili ze w zruszenia.

P on iew aż n ie  jestem  
pew na, czy  ów pasażer  
zdążył już och łonąć z 
w rażen ia  i nap isać do Cie­

b ie, m ałe „Z ycie" , przeto | szyb kich , a o in n ych  po­
ła  p iszę  z gorącą prośbą 
u m ieszczen ia  tego listu  i 
przekazan ia w .w . K on­
duktorce słów  najw yższego  
uznania i podziękow ania.

K. Sz.

CO TRZEBA ZMIENIĆ
Co sugerow ać m oże na­

zwa „Prasow y"? P rzede  
w szystk im  chyba — szyb ­
kość. N iestety , w  barze 
m lecznym  „Prasow ym "  
przy ul. M arszałkow skiej 
na w yd an ie  posiłków  cze ­
kać trzeba p rzeciętn ie  20 
m inut, gdyż w  porze n a j­
w ięk szego  nasilen ia  ruchu  
obsługu je k lien tów  często  
jedn a ty lk o  eksped ientk a. 
N ie n a leży  on w ięc  do

zy tyw n ych  cech ach  rów ­
nież m ów ić trudno. Dania  
bow iem  są często  zim ne, 
a m ylen ie  żeton ów  — na 
porządku dziennym .

Coś tu trzeba zm ienić. 
Ł atw iej o czy w iśc ie  nazw ę. 
Lepiej jed n ak  tzw . sty l 
pracy.

K onsum en t

NIEPEDAGOGICZNIE
Przez 2 dni porządkow ali 

u czn iow ie jedn ej ze szkół 
na O chocie zan iedban e  
traw nik i przy ul. G rójec­
k iej, róg C zęstochow sk iej. 
Po to — b y  już n astęp n e­
go dnia św ieżo  skopaną i 
zgrabioną z iem ię pory ły  
k o le in y  sam ochodów , d o­

w ożących  tow ary  do w zor­
cow ego  sk lepu  sp ożyw cze­
go-

P om ija jąc  już fak t, że 
p ostępow anie tak ie  nie  
jest dla m łodzieży  dobrym  
przykładem  — w arto , by
doprow adzonym i do po­
rządku traw nik am i ktoś  
się jedn ak zaop iekow ał. 
Może w łaśn ie  personel 
w sp om nianego s k l e p u  
objąłby patronat nad  
traw nikam i.

W ielb icie l z ie len i 
ZMIENIAJĄ

Zdarłem  już parę butów. 
I to d latego, że w  sklepie  
przy ul. N ow y Św iat 19 
kupiłem  aparat fotogra­
ficzny „E altica" . ju ż  po 
pierw szym  użyciu  okazało  
się że m a defekt.

W sk lep ie  obiecują mi 
w ym ien ić  na inny, lecz, 
n iestety , zm ien iają  na ra­
zie ty lk o  term iny. (L)

stąpi w Poznaniu otwarcie XXV Mię­
ci zynarodowych Targów .

Tegoroczne Targi w Poznaniu, po­
zbawione zupełnie cech wystawy 
gospodarczej i kiermaszu, bardziej niż 
kiedykolwiek, będą miały typowo 
handlowy charakter. Organizatorem 
i gospodarzem wszystkich pawilonów 
i stoisk będą przedsiębiorstwa eks- 
portowo-importowe, a wystawione 
przez nich eksponaty — już na 
miejscu, w Poznaniu staną się przed­
miotem handlu z zagranicą.

W XXV Targach Poznańskich 
zgodnie z obecnymi zgłoszeniami, 
uczestniczyć będzie rekordowa liczba 
ponad 600 wystawców z 35 krajów 
(o 11 krajów  więcej niż w ub. r.).

W porównaniu z r. ub. większa 
ilość — bo 13 państw  wystawi swo-

R o z m o w y

grecke-rumuóskle
w spawie wznowienia sfcsunl ów

BUKARESZT (PAP). Od kilku dni 
tcczą się w Atenach rozmowy mię­
dzy Rumuńską Republiką Ludową a 
Grecją. Rozmowy te dotyczą wzno­
wienia stosunków dyplomatycznych 
między obu krajami.

Delegacji rumuńskiej przewodniczy 
dyrektor dep. MSZ A. Lazareanu,

nych pawilonach.
Polska ekspozycja na Targach, 

zgodnie ze zmianami jakie zachodzą 
w strukturze naszego handlu zagra­
nicznego, obejmować będzie w po­
ważniejszym stopniu niż w ub. r. 
wyroby przemysłu maszynowego 
i motoryzacyjnego. Ogółem przewi­
duje się, że nasze centrale handlu 
zagranicznego wystawią ok. 30 tys. 
różnych eksponatów.

Przyjazd delegacji
organizacji dziewczęcych
z  F r a n c j i

Do stolicy przybyła na zaprosze­
nie Zarządu Głównego ZMP 9-oso- 
bowa grupa działaczek francuskich 
organizacji dziewczęcych.

Na czele delegacji stoją: Yann 
Viens — aktywistka Związku Dziew­
cząt, Francuskich i Micheline Simon 
— nauczycielka Centrum Kształcenia 
Pracowników Kulturalno-Oświato­
wych w Paryżu.

W czasie dwutygodniowego poby­
tu w naszym kraju  delegacja zwie­
dzi szereg szkół, placówek kultura l­
nych i socjalnych, instytucji wycho­
wawczych i fabryk w celu zapozna­
nia się z warunkam i życia, nauki 
i pracy młodzieży żeńskiej w Polsce.
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W l A I K
KO PENH AG A, 14 bm. p od pisany zo- 

eta ł w  K openhadze uk ład  h an d low y i p ła ­
tn iczy  m ięd zy  D anią a Zw . R adzieck im , 
k tó ry  p rzew id uje w zajem n e obroty  w  w y ­
so k o śc i ,100 m in koron duńsk ich . W 1354 r. 
D ania zerw ała  z ZSRR u k ład y  han dlow e  
na tle p o lityk i em bargo w  stosu nku  do 
k rajów  obozu socja listyczn ego .

%  KAIR. T ygodnik  eg ip sk i „A l Tahrir"  
don osi, że E gipt zam ierza w ybud ow ać  
przy  pom ocy Zw. R adzieck iego  laborato­
rium  fizyk i jąd row ej.

©  RABAT. Su łtan  M aroka w yraził 
zgodę, aby M aroko i H iszpania, które n a­
w ią za ły  ostatn io  stosu n k i d yp lom atyczne, 
w y m ien iły  sw y ch  przed staw icie li w  ran­
gach  am basadorów .

®  PJA K A R T A . Rząd in d on ezy jsk i o f i­
c ja ln ie  uznał Tunis i M aroko jako pań­
stw a  n iep od leg łe  i su w eren n e.

©  PARYŻ. 15 bm . w  M ontp ellier  dok o­
nan o napaści na sied zib ę m iejscow ej or­
gan izacji F rancusk iej P artii K om u n istycz­
n ej. W skutek w yb u ch u  bom by lokal zo­
s ta ł ca łk ow ic ie  zn iszczony.

S  LONDYN. Prow adzone w L ondyn ie  
od 3 tygod ni rokow ania  w spraw ie n ieza­
w is ło śc i S ingapuru zosta ły  zerw ane, w o ­
b ec stanow iska  W. B rytan ii, która obsta­
w a ła  przy spraw ow an iu  kon troli zarów no  
nad bezp ieczeń stw em  w ew n ętrzn ym , jak  
i  zew n ętrzn ym  Singapuru.

©  NOWY JORK. Z Southport w  P ó ł­
nocn ej K arolin ie  odp łynął statek  „M on- 
terey"  z ładu nkiem  broni dla A rabii Sau­
d yjsk iej .

®  OTTAW A. IB bm . runął na k lasztor  
żeń sk i w  pob liżu O ttaw y (Kanado) sam olot 
O drzutowy lo tn ictw a k an ad yjsk iego . Spo­
śród znajd ujących  się w  celach  k lasztoru  
69 zakonnic, 52 p on iosły  śm ierć. Zginął 
rów n ież  ksiądz.

©  HONGKONG. P olicja  w  H ongkongu  
została ostrzeżona przez w ładze ChRL, że 
pew ne osoby  w  tym  m ieście  usiłu ją  dok o­
nać zam achu na 23 ch iń sk ich  studentów , 
którzy 17 bm. udają się  na ażjatycko- 
afrykań ską  k on feren cję  stu d en tów  w  In­
donezji. S tudenci m ają odp łynąć statk iem  
holend erskim . Odjazd statku  został w strzy ­
m an y na czas n ieok reślon y .

®  RZYM. We w torek  zm arł w  R zym ie  
w w iek u  lat 60 znany w łosk i pisarz p ostę­
pow y Ezm Taddei. B y ł on autorem  w ielu  
pow ieści, m . in. książk i pt. „Fabryka m ó ­
wi",

ŻYCIE WARSZAWY
Oszczędność materiałów w produkcji
o b o w ią z k ie m  przem ysłu n a  codzień 
Konferencja w PKPG

W PKPG odbyła się konferencja poświęcona zagadnieniom oszczę­
dzania m ateriałów w produkcji przemysłowej. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele 13 podstawowych resortów produkcyjnych oraz przed­
stawiciele Min. Kontrcii Państwowej i Państwowej Inspekcji Gospo­
darki M ateriałowej.

Celem konferencji było przedysku- 
towanie założeń oszczędnościowych 
w planie 5-letnim oraz omówienie

0 e
BONN (PAP). W kołach politycz­

nych Bonn lansowane są pogłoski o 
mającym nastąpić rozłamie w partii 
socjaldemokratycznej. Dziennik „Ber- 
liner Morgenpost” twierdzi, że w krót­
ce powstanie w NRF druga partia 
socjalistyczna. Ugrupowanie to m ia­
łoby przypuszczalnie program „lewi­
co w o-radykalny“, nawet „zbliżony do 
komunistycznego".

Głównymi inicjatoram i nowego 
ugrupowania socjalistów są: zachód- 
nio-niemiecki działacz związkowy 
V. Agartz oraz b. redaktor naczelny 
oficjalnego organu SPD „Neuer Vor- 
waerts" dr Gleisberg. Rozłamowcy 
czynią przygotowania do utworzenia 
nowej partii i równocześnie naw ią­
zali kontakty z odłamami lewicowych 
socjalistów w różnych krajach.

Jeśli chodzi o program polityczny 
nowego ugrupowania, to — jak pisze 
„Berliner Morgenpost" — odrzuca 
ono rem ilitaryzację NRF i domaga 
się zbliżenia do krajów  Wschodu.

W i z y t a  francuska w  M o s k w
CA) 60KOfJCZBi!E zedr.t

podeszli do zabytkowego działa 
„car-puszka“ Guy Mollet powie­
dział: „Chciałbym krzyknąć „wo

A. A. F ad ieje ira
MOSKWA (PAP). 16 bm. o godz. 

12 nastąpiło wyprowadzenie zwłok 
A. A. Faaiejewa. Na cmentarzu No- 
wodewicze odbył się wiec żałobny. 
W imieniu Zw. Pisarzy Radzieckich 
żegnał zmarłego A. A. Surkow. Mó­
wił o Fadiejewie jako o wspaniałym 
pracowniku partii, utalentowanym 
pisarzu, ofiarnym bojowniku o pokój.

Następnie zabrał głos K. A. Fiedin.
W imieniu pisarzy republik związ­

kowych przemawiał A. E. K orniej- 
czuk.

Z żalem żegnali A. A. Fadiejewa 
przedstawiciele ludzi pracy Moskwy, 
byłych partyzantów Dalekiego Wscho­
du, młodzieży radzieckiej i inni.

Płytę m arm urową pokryły setki 
wieńców.

Bepcszs ks^olencyjfie z Polski
W związku z tragiczną śmiercią 

wybitnego radzieckiego pisarza, 
członka Biura ŚRP — A. A. Fadie­
jewa, Zw. Literatów Polskich wy­
stosował do Zw. Pisarzy Radzieckich, 
a PKOP — do Radzieckiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, depesze kon­
dolencyjne.

W* depeszach tych literaci polscy 
oraz polscy działacze ruchu obrońców 
pokoju wyrażają głęboki smutek i 
żal z powodu przedwczesnej śmierci 
znakomitego pisarza i niestrudzonego 
bojownika o pokój i przyjaźń między 
narodami.

wshi Iwanowski?,ju“ że budżety 
wojskowe wszystkich krajów  po­
winno się przeznaczać saa restau ra­
cję takich zabytkowych dział, a  nie 
m  tworzenie nowej broni masowej 
zagłady".

W godzinach wieczornych goście 
obecni byli na balecie Czajkowskie­
go „Jezioro Łabędzie" w Wielkim 
Teatrze ZSRR. W centralnej loży 
udekorowanej flagami Francji i ZSRR 
zasiedli prem ier Guy Mollet, mim. 
Pineau z małżonką, towarzyszące im 
osobistości: ambasador Dejean z mał­
żonką, sekretarz generalny MSZ 
R. Massigli i inni.

Wraz z gośćmi w centralnej loży 
zasiedli: N. A. Bułganin, N. S.
Chruszczów, A. I. Mikojam, W. M. 
Molotow, zastępcy min. spraw  zagr. 
ZSRR A. A. Gromyko i N. T. Nie­

wykonania przez resorty postano­
wień uchwały Prezydium Rządu z 
ub. r. w sprawie wzmożenia oszczę­
dności materiałów. Uchwała nakła­
da na przemysł rn. in. obowiązek 
opracowania norm zużycia m ateria­
łów przeznaczonych do produkcji 
poszczególnych wyrobów, ustalenia 
dokładnych przepisów technologicz­
nych zużycia podstawowych m ate­
riałów itp.

— Jak wynikało z dyskusji, go­
spodarka m ateriałowa — a co za 
tym idzie — oszczędność m ateria­
łów i surowców w szeregu resor­
tów pozostawiają wiele do Ż3Tcze- 
nia. Poszczególne postanowienia 
uchwały Rządu w licznych m in i­
sterstwach nie zostały jeszcze 
wprowadzone, a  w takich resor­
tach jak transport drogowy i lo t­
niczy normy zużycia będą uporząd­
kowane dopiero w końcu br.

Omawiając przewidziany uchwałą 
Rządu obowiązek kw artalnego p la­
nowania limitów i lodków obroto­
wych na zakup podstawowych m a­
teriałów, przedstawiciele kierownic­
twa 13 resortów zgodni byli na ogół, 
że planowane efekty, jakie zamierza­
no uzyskać po wprowadzeniu uchwa­
ły Rządu, nie są osiągane z uwagi 
na liczne ■ brakł i niedociągnięcia 
przemysłu. Bolączką jest np. brak 
odpowiedniej ilości magazynów, 
wskutek czego w ystępują często prze­
rzuty materiałów, a co za tym idzie 
ich poważne straty.

Podczas konferencji wiele uwagi 
poświęcono niskiej jakości m ateria­
łów, co w dużej mierze dyskutanci 
przypisywali nieodpowiedniej pracy 
kontroli technicznej w fabrykach.

Dużo miejsca w dyskusji zajęło 
omówienie zagadnienia norm zużycia 
drewna. Według danych PKPG 
szczególnie niepomyślnie przedstawia 
się ta sprawa w górnictwie. Np. w 
I kw artale br. faktyczne zużycie tzw. 
kopalniaków na tysiąc wydobytych 
ton węgla było o 1,33 m sześć, wyż­
sze niż przewiduje norma.

metody pracy biurowej
Z akład O rganizacji i T echn ik i P racy Biu 

row ej przy P ań stw ow ej K om isji Etatów  
rozp oczął ak cję  pop ularyzow an ia  i u p o­
w szech n ian ia  racjon aln ych  m etod  i p o­
stęp u  tech n iczn ego  w pracy b iu row ej, or­
gan izując p re lek cje  4 pokazy; D otychczas  
zorgan izow an e zosta ły  «liva pok azy ilu stru ­
ją ce  praktyczne zastosow an ie  sten ografii 
i urządzeń do d yk tow an ia  w pracy b iu ro­
w ej.

N a pokazach dem on strow ane je s t prak- 
ty c  zne k orzystan ie  ze s ten o g ra m  ręcznej i 
m a szyn ow ej, dotych czas u nas praw ie zu ­
p ełn ie  n ieznanej oraz urządzeń do d; kto- 
w an ia  typ u  elek trom agn etyczn ego , tak ich  
Jak „Dtiktawest" 1 „D niepr" oraz m ech a ­
n iczn ego  „R ex /R ecord er“.

W II ktv. br. Z akład zam ierza zorgan i­
zow ać p re lek cję  na tem at w zorcow ej or­
gan izacji hali m aszyn, połączoną z p ok a­
zem  w łaściw ego  w yp osażen ia  m iejsca  p ra ­
cy  m aszyn istk i oraz pokaz tech n ik i p o w ie ­
lan ia .

Celfeni jak  najszerszego spopularj zowa- 
n ia  postępu tech n iczn ego  w czyn nościach  
biu row ych  Zakład gotów  jest urządzęć po­
k azy  1 p re lek cje  na teren ie  w ięk szy ch  za­
kładów- p racy.

B liższych  in form acji i w yjaśn ień  w tych  
spraw ach  u d ziela  Sekcja In form acji Za­
k ład u , W arszaw a, uh Ś w iętok rzysk a  4, II 
p . pokój 2143, te ł. 6-73-92.

dorenko, ambasador ZSRR we Frań-
cji S. A. Winogradów, sekretarz
WCSPS N. W. Popowa.

Dzień dzisiejszy poświęcany będzie
głownie kontynuowaniu oficjalnych
rozmów, które odbędą się zarówno
przed jak i po południu. Ti•zęba jed-
nak pamiętać, że wymiana zdań na
tematy zasadnicze nie ogrimicza się
do ściśle wyznaczonych na oficjalne
rokowania godzin. Rozmowy odbywa-
ją się przez cały czas i nie wątpliwie-
zarówno te oficjalne, jak i te bar-
dziej swobodne podczas śni adania, w
teatrze,, podczas zwiedza ria — w
równej mierze sprzyjają lepszemu
obopólnemu zbliżeniu stanowisk.
umocnieniu kontaktów, 1, ćre tak
bardzo są potrzebne dla da szego od-
prężenia w sytuacji międzyr arodowej.

W każdym oądź razie — nie wda-
jąc się w daleko idące pro roctwa —
sądzę, że można pierwszy dzień po-
bytu rządowej delegacji f ranruskrej
ocenić pozytywnie i raczę cptym i-
stycznie i życzyć, aby slow 0 “b (JQ 1

nieniu porozumienia zav\-arte we
wstępnych przemówieniach znalazły
jak najpełniejsze porwie!'dzenie w
wynikach narady moskiews kiej.

MARIAN BI ELTCKI

i  12 rocz.risę Mm

uratowali z  pienienidw aj milicjanci
D w aj fu n k cjon ariu sze  MO z posterunku  

w  Łyszkow icach, pcw. Łowicz: B. C hleb­
n y  i T. P o d w ó jc i, przejeżdżając nocą 
przez w ie ś  Stachlew , pow. Łowicz, spo­
strzeg li palące się zabudow ania jednej 
z zagród. N aty ch m iast pospieszyli na 
m ie jsce  pożaru i weszli do stojącego już 
w  p łom ien iach  b u d yn k u  m ieszk alnego, 
gdzie  spała 5-osobow a rodzina EfTamonów, 
n ie  zdając sob ie  sp raw y  z grożącego  
n ieb ezp ieczeń stw a .

Z pom ocą m ilicjan tów  w szy scy  cz ło n ­
k o w ie  rodziny Salamonów opuścili m ie- 
ukanjflL/

A k t u a ln e  z a g a d n i e n i a
n u  aa ha pa*semen

W Warszawie odbyło się dwudnio­
we posiedzenie Komitetu Nauk P ra ­
wnych PAN, poświęcone omówieniu 
aktualnych zagadnień metodologicz­
nych stojących przed polską nauką 
prawa.

Referat doc. G. Auscalera oraz dy­
skusja przebiegały pod znakiem kry­
tyki błędów i braków, które ujaw ­
niły się w nauce praw a w okresie 
ostatnich lat.

Wskazywano m. in., że w zasa­
dzie uniemożliwiona była naukowa 
krytyka ustaw  i rozporządzeń oraz 
błędów w praktycznym stosowaniu 
prawa. Mówiono np., że nie dopusz­
czono do krytyki poszczególnych sfor­
mułowań ustawy o dyscyplinie p ra ­
cy, mimo iż naukowcy już od chwili 
jej ukazania się mieli odnośnie niej 
szereg zastrzeżeń. Zaniechano rów­
nież publikowania komentarzy do 
orzeczeń Sądu Najwyższego w czaso­
pismach prawniczych, co w prak ty­
ce wyłączyło orzecznictwo Sądu N aj­
wyższego spod bieżącej oceny nauki.

W dyskusji wskazywano m. in. na 
potrzebę powołania Insty tu tu  Prawa 
przy PAN.

Wiele mówiono o obowiązku osz­
czędzania metali nieżelaznych.

Przy produkcji pojazdów mecha­
nicznych w NRD zużywa się np. 
ca 1 kg spoiwa cynowo-ołowiane- 
go na 1 pojazd. My zużywamy 
produkując samochód „Warszawa" 
ok. 21 kg. Analizując to zużycie 
fachowcy doszli do wniosku, że w 
naszych w arunkach zmniejszenie 
zużycia spoiwa do wysokości ok. 
5 kg na samochód jest realne.

Omawiając na konferencji założe­
nia oszczędnościowe planu 5-letnie- 
go, zwrócono uwagę na niewyzyska- 
ne dotąd źródła oszczędności wielu 
materiałów. M. in. poruszono zaga­
dnienie eksploatacji starych hałd 
zawierających galmany cynkonośne, 
wykorzystanie kwasów i włókien od­
padowych przy produkcji papieru, 
ługów posulfitowych, oleju talowego 
itp.

Z dyskusji można było wniosko­
wać, że dotychczas przyjęte założe­
nia oszczędnościowe na bieżące 5- 
lecie nie są zbyt wysokie i że istnie­
ją realne możliwości ich przekrocze­
nia i podwyższenia.

R e a l l z a e f ^  u s t a w y
o warunkach dopuszczalności przerywania c.ijży

16 bm. na konferencji prasowej w i W najbliższym czasie ukażą się 
Min. Zdrowia omówiono i wyjaśnio- również w sprzedaży odpowiednie 
no wiele istotnych spraw związanych J broszury popularno-naukowe z tego

zakresu. Ponadto poradnie „K“ udzie­
lają zwracającym się do nich kobie­
tom fachowych rad i wskazówek.

z założeniami i realizacją ustawy 
o warunkach dopuszczalności przery­
wania ciąży.

Min. zdrowia — dr J. Sztachelski 
zwrócił uwagę na cakt błędnego ro­
zumienia ducha ustawy przez wiele 
kobiet. Wprowadzenie w życie ustawy
było traktowane przez Min. Zdrowia j 2 !jc lZ C J U  K P 7 P

Spaak o uchwałach
jako zło konieczne. Nielegalnie dokO' 
nywane zabiegi przy pomocy nie­
właściwych metod i przez nieodpo­
wiednie często osoby w antysanitar- 
nych warunkach zagrażały niejed­
nokrotnie życiu kobiety. Wprowadze­
nie ustawy, zapewniając właściwy 
sposób dokonania zabiegu, nie likw i­
duje jednak wcale niebezpieczeń­
stwa zagrażającego zdrowiu kobiety.

Dlatego też ogół kobiet musi zro­
zumieć, że najwłaściwsze jest nie 
przerywanie ciąży, ale jej zapobiega­
nie. Wiąże się z tym zagadnienie 
odpowiedniej ilości środków anty­
koncepcyjnych. W środki te apteki 
zostały już częściowo zaopatrzone. 
W przyszłym miesiącu ukażą się w 
sprzedaży nowe rodzaje środków 
antykoncepcyjnych, które zostaną 
wyprodukowane w oparciu o wzory 
zagraniczne przez zakłady drobnej 
wytwórczości.

O
Glosy prasy

oświadczeniu radzieckim
C S )  60K8fjCZBil£ udr/i

Dziennik wzywa rząd angielski, aby 
poszedł za przykładem Zw. Radziec­
kiego, podkreślając, iż redukcja wy­
datków wojskowych przyczyniłaby 
się w Anglii do pokonania trudno­
ści gospodarczych.

W tym samym duchu wypowiada 
się „Daily Express“.

B. Russell wyraża nadzieję, że 
„podchwycona zostanie inicjatywa 
Zw. Radzieckiego".

Francja
Zdaniem „Liberation", decyzja 

rządu ZSRR „otwiera drogę do roz­
brojenia". Dziennik wzywa do ujęcia 
dłoni wyciągniętej przez rząd ra ­
dziecki. Podkreślając, że decyzja rzą­
du radzieckiego „wywołała wyraźne 
trudności" w pewnych kołach za­
chodnich „Liberation" oświadcza: 
„Francja, której przywódcy znajdu­
ją się dzisiaj w Moskwie, może ode­
grać wielką rolę w rozwiązaniu pro­
blemów rozbrojenia będącego k łą­
czem do rozwiązania innych proble­
mów".

W „Inform aticn" ukazał się a r ­
tykuł Genevieve Tabouis, która są­
dzi, że decyzja rz^du ZSRR po­
zwoli ministrowi Pineau na roz­
winiecie „w jak najbardziej po­
myślnych w arunkach jego planu 
rozszerzenia aspektów gospodar­

czych paktu atlantyckiego".

M m t y  zacM stle
Dzienniki zachodnio - niemieckie 

poświęcają nadal wiele uwagi u- 
chwale rządu radzieckiego w sprawie 
redukcji liczebności sił zbrojnych 
ZSRR o 1,2 mir; żołnierzy. „Frank­
furter Allgemeine" i „Die Welt" o- 
m awiają decyzję rządu ZSRR w ar­
tykułach wstępnych.

Posunięcie rosyjskie — pisze „Die 
Welt" — stanowi część składową wy­
siłków zmierzających do zakończe­
nia „zimnej wojny". Z biegiem cza­
su nie może ono pozostać bez wpły­
wu również i na Zachodzie. Rozmo­
wy na tem at rozbrojenia, które nie 
przyniosły dotychczas wyników, będą 
mogły być wznowione. Zdaniem dzień 
nika, wzmagać się będą tendencje 
do redukcji wydatków wojskowych.

Proces ten musi dotknąć również 
NATO.

„Die Welt" stwierdza, że „inicja­
tyw a Moskwy w kwestii rozbro-

BRUKSELA (PAP). Przebywająca
v/ Belgii delegacja Rady Najwyższej 
ZSRR wzięła 15 bm. udział w przy­
jęciu wydanym na jej cześć przez 
ministra spraw zagranicznych Belgii 
Spaaka. Obecni byli przedstawiciele 
rządu i parlamentu belgijskiego.

Przemówienia wygłosili min. Spasie 
oraz przewodniczący delegacji ra ­
dzieckiej W. T. Łacis.

Min. Spaak podkreślił, że wizyta 
delegacji Rady Najwyższej ZSRR w 
Belgii jest ważnym wydarzeniem 
międzynarodowym. Wskazał on na­
stępnie na wielkie międzynarodowa 
znaczenie uchwał XX Zjazdu KPZR. 
„Zgadzam się najzupełniej — oświad­
czył Spaak — z oceną sytuacji m ię­
dzynarodowej daną przez XX Zjazd".

Spaak stwierdził, że popiera tezy 
Zjazdu w sprawie pokojowego współ­
istnienia oraz że zgadza się z wy­
powiedziami przywódców radzieckich 
co d,o tego, że nie ma takich pro­
blemów. które nie mogłyby być roz­
wiązane drogą pokojową.

K&nferencja w III
o w ia fr o s iło H n in c h

Stowarzyszenie Elektryków Pol­
a n ia  zmusza Zachód do wspóllst- skich organizuje w piątek, 18 bm.,

konferencję na temat wiatrósiłowni, 
czyli instalacji zdolnych przetworzyć 
energię wiatru w energię elektrycz­
ną.

K onferencja  odbędzie się w  gm achu  
NOT (C zackiego 3/5) o godz. 17.

W arto przypom n ieć, że na tem at s iln i­
ków  w ietrzn ych  p isa liśm y parokrotn ie w  
naszym  dziale p op u larn o-n au k ow ym  
„Ś w iat s ię  zm ienia" , ą ostatn i na ten te< 
m at artyk u ł (21 ub. m. pt. „W iatraki żró 
dłem  en erg ii e lek tryczn ej"  pióra prof. M 
Pietraszka) w zbudził ogrom ne za in tereso  
w anie i sp ow od ow ał liczn e zapytan ia  U 
stow n e o szczegó ły , (m)

Szwecja
„Jest to nowy, pozytywny wkład, 

który niewątpliwie przyczyni się do 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego i ''pomniejszy groźbę nowej 
wojny" — pisze liberalny dziennik 
szwedzki „Stockholms Tidningen" w 
artykule kom entującym decyzję rzą­
du ZSRR w sprawie dalszej reduk­
cji sił zbrojnych.

S p o t k a l iś m y  s ię  z e  z ro zu m ien iem ^

lito  o wynikach rozmów w Paryżu
BELGRAD (PAP). Prezydent Ju ­

gosławii Broz-Tito wygłosił przemó­
wienie na wiecu, który odbył się na 
Placu Braterstw a i Jedności w Bel­
gradzie. Podkreślił óri,' że"‘jhśK zado­
wolony e*-pobytu i rozmów^łwe F ran ­
cji. ' . ' 4

Francuscy mężowie stanu rozumie­
ją, i przyjemnie nam było to stw ier­
dzić, naszą politykę, politykę przyja­
znych stosunków, politykę polepsze­
nia stosunków ze Zw. Radzieckim 
i innymi krajam i Wschodu — oś­
wiadczył Ti to.

Spotkaliśmy się tam ze zrozumie­
niem, gdyż przekonali się oni o szcze­
rości naszych dążeń i twierdzeń, że 
poprawa tych stosunków, nawiązanie 
przyjaznych kontaktów między na­
szym krajem  i tymi państwami jest 
poważnym wkładem w dzieło u trw a­
lenia pokoju na całym świecie, w 
osiągnięcie współpracy międzynaro­
dowej. Wątpliwości oraz przypusz­
czenia, że zmieniamy obecnie naszą 
politykę zagraniczną, można było ła­
two rozwiać, gdyż rozumiano nas 
tam.

Przekonałem się również — powie­
dział Tito — że w wielu problemach, 
które na pozór wydają się wyjątko­
wo trudne, francuscy mężowie stanu 
mają nader realistyczne poglądy na 
konieczność ich rozwiązania. Prze­
konałem się, że na arenie międzyna­
rodowej można będzie łatwo znaleźć

wspólny język w tych sprawach i 
nawiązać współpracę z  czołowymi 
działaczami Francji.

lad kartkami żulnierskiego kalendarza

I

G rzebiąc w śród starych  szpargałów  na- 
trat.aiii na m ałą  k siążeczką  w sp łow ia łej  
beżow ej okładce. Ma o iG a ice  napis: „K a­
lendarz żołn ierza APW  101*", p od k reślo ­
ny grubym  „genera lsk im " w ęży k iem .

Z m ieszan iną w zru szen ia  i c iek aw ości 
dla rzeczy p rzysyp an ych  p y łem  czasu, 
przew racam  kart,< i m ego żo łn iersk iego  k a ­
lendarzyka. l  styczn ia  — jedn o słow o: 
„służba". Aha, to  było  je szcze  na p u sty ­
ni, w E gipcie. U  styczn ia  — znow u „sluż- 

“ . 18 styczn -a  — „w yjazd  z Q uasas.n ,..“ , 
także jeszcze  Egipt. L uty: 18 — „w y- 

tztl z A m aryi do portu w A lek san d rii i 
załadow anie" , 17 — „ w yp ływ am y na M o­
rze Śródziem ne", 21 — „ ląd u jem y w  Ta- 
ranto", 24 — „w yjazd  na iront" ... W p a ­
m ięci odżyw ają w sp om n ien ia ...

%
16 lutego 1814 r. ogłoszono oficjal­

nie o wejściu do walczącej we Wło­
szech ósmej armii brytyjskiej i i  
.Korpusu Polskiego. Pierwsze c-ddzlaly 
polskie — komandosi — walczyły na 
ziemi włoskiej już ed października 
1943 r„ a caią zimę trwał przerzut 
z baz angielskich na Środkowym 
Wschodzie do Włoch 3 Dywizji 
Strzelców Karpackich, 5 Dywizji 
Kresowej, 2 Brygady Cżołgów oraz 
innych oddziałów. Przerzut  ̂ trwać 
długo, ponieważ na Mrozu Śródziem­
nym operowały hitlerowskie łodzie 
podwodne i grasowały samoloty 
„Luftwaffem  Brytyjczycy formowali 
więc duże konwoje z licznych • sta t­
ków transportujących wojska, do­
dawali im jako ochronę eskortę z 
sojuszniczych łodzi podwodnych oraz 
kcńtrtorpm o z rów. Z powietrza to­
warzyszyły konwojom morskim sa­

moloty RAF z baz Środkowego 
Wschodu, Cypru i Malty. Gdy prze­
pływaliśmy w pobliżu birety oku­
powanej przez wojska niemieckie — 
końt.rtorpedowce postawiły zasłonę 
dymną i cnociaż Niemcy strzelali do 
nas z dalekosiężnej artylerii nad­
brzeżnej, nie mogli trafić.

P rzerzucam  kartk i k a len d arzyk a ... 18 
m arca: „ p iek ieln e  bom bardow anie M onte  
Cassino". Pam iętam  (laskonale ten d zień— 
ziem ia drżała, gdy 500 sam olotów  so ju sz ­
n iczych  — g łów n ie  am eryk ań sk ich  — zrzu ­
cało na k lasztor M onte Cassino strasz liw y  
ładunek około  3 ty s ięcy  ton bom b. Cała 
góra spow ita  by ła  dym em  i ku rzaw ą. „N o, 
teraz kon iec z N iem cam i"  — m ów ili żo ł­
n ierze. Gdy sam olo ty  od lec ia ły , od strony  
M onte Cassino rozleg ł się znow u terkot 
c iężk ich  kar ab nów  m aszyn ow ych  i w y ­
bu ch y m in , w yrzu can ych  przez n iem iec ­
kie m oździerze, a  przewieź, n ie by ł tc 
pierw szy tego  rodzaju na lot a m eryk ań ­
skiego^ lo tn ic tw a  na M onte Cassino.

|  Operacje sojusznicze na ziemi 
włoskiej rozpoczęły się w lipcu 1943 
roku desantem na Sycylii. W pię­
tnaście dni później Mhssolini podał 
się do dymisji. W sierpniu 1943 ro­
ku nastąpił drugi desant — na Pół­
wyspie Apemńsk.m, we wrześniu 
Wiochy skapitulowały. Ale Niemcy 
przerzucili do Włoch posiłki i w 
październiku zaczęły się ostre i wy­
czerpujące walki w górach przecina­
jących półwysep wioski. Wtedy to 
właśnie nazwa Monte Cassino za­
częła się zjawiać coraz częściej w 
komunikatach stron walczących, a 
wkrótce była. na ustach wszystkich

żołnierzy. Niemcy usadowiwszy się 
w klasztorze na szczycie góry Monte 
Cassino, panowali nad całym syste­
mem dróg górskich wiodących z wy­
brzeża do środka Włoch. Monte Cas­
sino ryglowało drogę na Rzym, a 
stamtąd — do Europy. Przynajm niej 
tak właśnie ocenialiśmy wówczas 
znaczenie tej pozycji.

Sojusznicy uporczywie usiłowali 
sforsować przejście i wytrwale a ta ­
kowali Monte Cassino i inne oko­
liczne szczyty. Trup padał gęsto — 
ginęli Nowozelandczycy, Hindusi, 
Francuzi, Polacy. W kamienistym 
gruncie nie można było kopać gro­
bów, trzeba było rozsadzać skały 
m ateriałem  wybuchowym, żeby móc 
pochować poległych, nie zawsze moż­
na było to zrobić szybko pod obstrza­
łem nieprzyjaciela, więc fetor roz­
kładających się 'ciał dawał się po­
rządnie we znaki walczącym.

Od października 1943 do marca 
1844 r. straty  sojusznicze w bezpłod­
nych walkach u stóp Monte Cassino 
wyniosły, według obliczeń sztabow­
ców — równowartość dywizji woj­
ska. Sztab postanowił „skończyć" z 
ryglem niemieckim na Monte Cassi­
no. Zaczęły się staranne przygoto­
wania do ataku. II Korpusowi Pol­
skiemu zaproponowano wzięcie na 
siebie roli czołowej siły uderzenio­
wej. Stanowiska polskie nasycono 
artylerią — działo stało niemal przy 
dziale.
: W nocy z 11 na 12 maja Polacy 
rozpoczynają atak na górę Angeles 
masyw Aibaneta oraz na Monte Cas­
sino. Polacy zdobywają wzgórza 
oznaczone na mapach sztabowych 
numerami 5S5 i 535. Ale Niemcy 
bronią się zaciekle i kilkakrotnie ru ­
szają do przeciwnatarcia. Monte Cas­
sino nadal zieje morderczym ogniem

— klasztoru już dawno nie ma, ale 
Niemcy siedzą głęboko zaryci w pie­
czarach i rozpadlinach skalnych, gdzie 
ani artyleria, ani bomby lotnicze do­
sięgnąć ich nie mogą.

W środę, 17 maja 1944 r. Polacy 
p o p u sz c z a ją  ponowny szturm na 
wzgórza otaczające Górę Klasztor­
ną i na samo Monte Cassino. B it­
wa trw ała cały dzień i noc. Żołnie­
rze polscy walczyli z niezwykłym 
męstwem, dokonując przy tym cu­
dów wytrwałości i zręczności przy 
pokonywaniu terenu górskiego za­
lewanego przez Niemców z góry la­
winą ognia. W czwartek o gadzinie 
10 minut 20 rano nad ruinam i o- 
pactwa w Monte Cassino zakwitł 
biało-czerwony sztandar — Monte 
Cassino zostało zdobyte — droga na 
Rzym stała otworem.

W bitwie pod Monte Cassino żoł- 
nież polski okrył się nieśmiertelną 
chwalą. Chociaż operacje sojusznicze 
we Włoszech nie wpłynęły rozstrzy­
gająco na losy wojny, walki żołnie­
rzy II Korpusu Polskiego stanowią 
niezniszczalny wkład narodu polskie­
go w dzieło zwycięstwa nad faszy­
zmem. h

Odkładając kalendarzyk żołnierski 
do „szuflady pam iątek", rzucam 
jeszcze okiem na motto, wydruko­
wane na odwrocie strony tytułowej: 
.Krew nasza wsiąknie w obce pias­

ki, gliny, skały... Będziemy się w a­
lić w cudze rowy i słać po obcych 
drogach — ale dojdziemy". („Sulkow­
ski" — Żeromski).

Doszliśmy... A tym, którzy spoczy­
wają na żołnierskim cm entarzyku u 
stóp odbudowanego dziś z ruin kla­
sztoru na Monte Cassino — wieczna 
cześć i chwała!

JERZY WINNICKI

Kampania wyborcza
w e  W ł o s z e c h

RZYM (PAP). 27 b. m. odbędą sią 
we Włoszech wybory samorządowe. 
Trw ająca kam pania wyborcza różni 
się od po^roednich przede wszyst­
kim szczegółami technicznymi. Obo­
wiązuje bowiem ustawa zabraniają­
ca rozlepiania afiszów wyborczych 
poza specjalnymi tablicami zainsta­
lowanymi przez władze komunalne.

W przeciwieństwie do poprzednich 
kam panii wyborczych, mury są 
wolne od afiszów propagandowych, 
a' nawet specjalnie przeznaczone na 
ten cel tablice świecą nieraz pust­
kami.

Główna walka wyborcza toczy się 
między chrześcijańską dem okracją a 
ugrupowaniami lewicowymi. Od 
walki tych dwóch wielkich sił po­
litycznych uzależniony będzie osta­
teczny wynik wyborów.

W sobotę w Bolonii odbył się wiel­
ki wiec z udziałem 150 tys. osób, na 
którym przemawiał pierwszy sekre­
tarz Włoskiej P artii Komunistycznej 
P. Togliatti.

Aresztow ania duchow nych
m z a  C y p r z e

LONDYN (PAP). Żandarm eria bry­
tyjska przeprowadziła rewizję w sie­
dzibie episkopatu kościoła prawosła­
wnego w Paphos na Cyprze, gdzie 
znaleziono broń i amunicję. Aresz­
towano znaczną liczbę duchownych.

Na lotnisku w Nikozji zastrzelono 
kaprala brytyjskich wojsk lotni­
czych. Sprawca zamachu zdołał 
zbiec, został jednak wkrótce schwy­
tany przez żandarmerię, która za­
rządziła pościg posługując się psa­
mi gończymi, a nawet helikopterem, 
z którego obserwowano okolicę lot­
niska.

B r y t y j s k a  p r ó b a
b o m b y  a t o m o w e j

LONDYN (PAP). Min. zbrojeń do­
nosi, że 16 bm. na wyspach Monte- 
bcllo u zachodnich wybrzeży Austra­
lii dokonano próbnej eksplozji bry­
tyjskiej bomby atomowej.

S ła  wybuchu miała równać się 
kilkudziesięciu tysiącom ton „zwyk­
łych materiałów wybuchowych". Jest 
to pierwsze z serii podobnych do­
świadczeń brytyjskich rozpoczętych 
w tej strefie,

Komisja 0KZ 
przeciwko
eksperymentom atomowym

GENEWA (PAP). Komisją Praw*. 
Międzynarodowego ONZ, która obra­
duje obecnie w Genewie, przyjęła 
rezolucję domagającą się zakazu do­
świadczeń z bronią termojądrową. 
Rezolucja stwierdza, że takie samo 
stanowisko powinna zająć ONZ,
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Przez cztery miesiące przejeżdżałem 
razem z ekipami naszych inżynierów 
% północy na południe Chin. przeby­
wałem w cukrowniach wyposażonych 
w polskie maszyny i uruchomionych 
przy współudziale naszych specjali­
stów, a także na terenach przyszłych 
budów nowych cukrowni, kopalń i 
płuczek. Tjamussy, Girin, Tjan-Myn, 
Czu-Dżon, Min-Tou-Gou i szereg in­
nych miejscowości, gdzie zostały wy­
budowane i powstaną w najbliższej 
przyszłości nowe wspólnie wznoszone 
zakłady przemysłowe, symbolizujące 
serdeczną przyjaźń pomiędzy naszy­
mi narodami.

Nie będę opisywał swoich wrażeń, 
chciałbym jedynie ograniczyć się do 
omówienia niektórych zagadnień, do­
tyczących uprzemysłowienia Chin Lu­
dowych i znaczenia tego dla naszej 
gospodarki.

*Naród chiński, kierowany przez 
Komunistyczną Partię, osiągnął już 
wielkie sukcesy w rozbudowie swojej 
gospodarki.

Widziałem, z jakim oddaniem ro­
botnicy i inżynierowie chińscy budu­
ją nowe obiekty. Zakłady samocho­
dów ciężarowych w Czan-Czunie, je­
den z największych mostów na świę­
cie — 2,5 kilometrowy most pod Han- 
kou, rozbudowa kombinatu papierni­
czego w Kantonie, wielka stacja wod­
na pod Girinem — to zaledwie m a­
leńka cząstka tych gigantycznych 
prac, których dokonują chińscy ludzie, 
rozbudowując swoją gospodarkę.

Dalszymi etapami budowy socjaliz­
mu w Chinach będą plany 5-letnie. 
Piersza pięciolatka (1957—1962) — to 
wielki program industrializacji gos­
podarki.

W przeciągu  I la t zbud ow an ych  lub  
M nodernizow anych będzie około 1271 za­
k ład ów  o znaczen iu  ogó lnop aństw ow ym , a 
około  4 razy ty le  ob iektów  gospodarczych
0  znaczen iu  m ie jscow ym . D zięk i tem u  
produ kcja  p rzem ysłow a w zrośnie praw ie  
dw u k rotn ie . P rodu kcja  sta li w zrośnie  
przeszło  trzyk rotn ie , osiągając 4,12 m ilio ­
na ton  rocznie, w ytw arzan ie  energii 
e lek tryczn ej — dw uk rotn ie , osiągając p o­
ziom  5,9 m iliarda k ilow atogod zin  rocznic, 
p raw ie dw uk rotn ie  w zrośnie w yd ob ycie  
w ęg la , które będzie w yn osić  l i s  m ilionów  
ton , produ kcja  cukru — praw ie trzyk rot­
n ie , osiągając 1,1 m ilion a  ton .

Powstaną nowe dziedziny przemy­
słowe — zostanie opanowana wy­
twórczość samolotów, turbogenerato­
rów, samochodów, ciągników, nowych 
typów obrabiarek, kombajnów i dzie­
siątków innych nowych maszyn. Mi­
liony ehłopców i dziewcząt ze wsi sta­
ną przy skomplikowanych maszynach
1 aparatach, setki tysięcy młodzieży 
zdobywać będzie wiedzę na wyższych 
uczelniach. Zostaną zbudowane ty­
siące nowych szkół, setki żłobków 1 
przedszkoli, podniesie się poziom kul­
turalny całego społeczeństwa. Aktyw­
ność całego narodu zostanie wykorzy­
stana dla pomnożenia jego bogactw 
i podniesienia dobrobytu i kultury.

Również żywiołowe siły przyrody 
zostaną wprzęgnięte do “wykonania 
tych olbrzymich zadań. Przysłowie 
chińskie mówi: „mało deszczu — to 
posucha i głód, gdy dużo deszczu — 
to powódź i nieszczęście". Obecnie 
opracowuje się plany ujarzmienia nie­
sfornych wód olbrzymich chińskich 
rzek. Na rzece Chang-Che zostanie 
zbudowanych 46 tam 1 elektrowni 
wodnych, które będą wytwarzały 119 
miliardów kilowatogodzin energii e- 
lektrycznej, nawodnione będzie po­
wyżej 7 milionów ha ziemi ornej.

*
90 milionów rodzin chłopskich, gos­

podarujących na ok. 85% ziemi ornej, 
dobrowolnie zrzeszyło się ju t w spół­
dzielniach produkcyjnych. W Chinach 
szeroko rozpowszechniona jest spół­
dzielczość pierwszego typu oparta o 
zasady rozdziału wygospodarowanych 
środków w zależności od posiadanego 
areału ziemi i wkładu pracy.

W przeciągu  najb liższych  12 łait produ k­
c ja  zbóż m a w zrosnąć * górą 2,5-krotnie, a 
b a w ełn y  z górą 2-krotnie. T en pow ażny  
w zrost produ kcji rolnej m a  b yć  o siągn ięty  
d zięk i p od w yższen iu  k u ltu ry  upraw y roJi 
1 rozszerzen iu  pow ierzch n i zasiew ów  o 30 
m ilio n ó w  h ek tarów . Jako pow ażn iejsze  
środki, k tó ry ch  zastosow an ie  m a zapew nić  
w zrost p rodu kcji, p rzew id u je  *ię: Iryga­
cję , sto sow an ie  n ow oczesn ych  narzędzi 
ro ln iczych  i stop n iow ą m ech an izację  ro l­
n ictw a , w yk orzystan ie  w w ięk szym  stop ­
n iu  naw ozów , p rzed e w szystk im  n a tu ­
ra ln ych , s tosow an ie  w y so k ich  gatu nków  
k u ltu r  ro ln iczych , m elioracje , p o w ięk sze ­
n ie  areału upraw y, zw ięk szen ie  p ow ierzch ­
n i o d w u k rotn ych  lub trzy k ro tn y ch  zb io ­
rach  roczn ych , u lep szen ie  m etod uprawy  
ro li, w alka  ze szk odnik am i.

Dzięki temu wzrostowi rolnictwa 
w  tempie dotychczas niespotykanym 
w żadnym Innym kraju można ocze­
kiwać, źe rozwój przemysłu nie bę­
dzie nadążał za rozwojem rolnictwa, 
gdyż rolnictwo będzie się rozwijać 
głównie dzięki własnym rezerwom i 
w stosunkowo małym stopniu będzie 
wykorzystywać środki przemysłowe. 
Przy tym należy uwzględnić, że obec­
na produkcja zbóż w Chinach wynosi 
ponad 180 milionów ton rocznie.

Ten szybki rozwój rolnictwa stw a­
rza sytuację, że Chińska Republika 
Ludowa prawdopodobnie będzie jedy­
nym krajem, gdzie budowa socjaliz­
mu odbywać się będzie przy dyspro­
porcji pomiędzy szybkim rozwojem 
rolnictwa, a nienadążaniem przemy­
słu.

Można przewidzieć, że ilość zboża 
towarowego zwiększy się przeszło 
10-krotnie.

W najbliższych latach Chińska Re- 
pubilka Ludowa będzie Więc dyspo­
nować bardzo dużymi nadwyżkami 
produktów rolnych, których nie po­
trafi u siebie w kraju przerobić, a 
które będą mogły być wykorzystane 
dla rozszerzenia handlu zagraniczne­
go. Ma to duże znaczenie dla naszej 
gospodarki. Należałoby się przeto za­
stanowić, jak rozwijać naszą współ­
pracę z przemysłem chińskim. Dla 
wykonania tego zadania musimy u- 
stalić, jakie dziedziny przemysłowe 
będą przedmiotem naszej współpracy.
<

Istotną rolę w rozwoju naszych 
stosunków ekonomicznych, handlu za­

granicznego z Chińską Republiką Lu­
dową, może odegrać współpraca nau­
kowo-techniczna, wymiana specjali­
stów.

Naród chiński realizuje gigantyczne 
zadania mobilizując swoje własne za­
soby oraz korzystając z braterskiej 
pomocy zaprzyjaźnionych krajów.

P od staw ow ą pom oc w  rozw oju  przem y­
słu c iężk iego  Chin okazuje Z w iązek Ra­
dziecki. 2ii dużych zakładów  przem ysło­
w ych  i oddziałów  p rod u k cyjn ych  o w arto­
ści dostaw  S m iliardów  rubli — budow anych  
przy pom ocy  Z w iązku R adzieck iego, to 
głów ne ogn iw o budow y now oczesnego  

-przem ysłu w C hińskiej R epublice L udo­
wej.

Pom oc Zw iązku R adzieck iego nie ogra­
nicza się do dostaw  urządzeń i m aszyn na 
w yjątk ow o dogodnych w arunkach. Ra­
dzieccy  sp ecja liśc i zapew niają  w szech ­
stronną pom oc n iezbędną przy budow ie  
now ych  zakładów  przem ysłow ych . R ozw i­
nęła się rów nież szeroka w spółpraca go ­
spodarcza z krajam i dem okracji lu d o­
w ej, dzięki czem u poten cja ł p rzem ysłow y  
tych krajów  dopom oże w u p rzem ysłow ie­
niu Chin I,udowrych.

Handel zagraniczny z krajami de­
mokracji ludowej odbywa się na za­
sadzie równości,- wzajemnych korzy­
ści, wzajemnej pomocy i współpracy.

Polska Ludowa zajmuje jedno z 
czołowych miejsc wśród krajów de­
mokracji ludowej, które prowadzą o- 
żywiony handel z Chinami. Polska 
pierwsza z krajów demokracji ludo­
wej zawarła umowę handlową z Chiń­
ską Republiką Ludową (28 lutego 1950 
r.). Obroty handlu zagranicznego w 
roku 1955 w stosunku do okresu 
przedwojennego wzrosły prawie 20- 
krotnie, a od 1950 roku 6-krotnie. 
% eksportu polskiego do Chiń sta­
nowią maszyny, wyroby walcowane i 
cynk.

Chiny Ludowe dostarczają polskie­
mu przemysłowi hutniczemu rud me­
tali nieżelaznych, a dla innych dzie­
dzin naszej gospodarki arachidów, az­
bestu i grafitu.

Na podstawie zawartej umowy o 
współpracy naukowo-technicznej *ą 
wymieniane najcenniejsze doświadcze­
nia techniczne obu krajów. Biorąc 
jednak pod uwagę tempo rozwoju 
gospodarczego obu krajów oraz ich 
potrzeby można oczekiwać rozwoju 
współpracy gospodarczej w dużo 
większym stopniu.

Obecnie na gruncie obustronnych 
korzyści istnieje bezsprzeczna per­
spektywa rozwinięcia w jeszcze więk­
szym stopniu naszych stosunków gos­
podarczych. Tym bardziej, że budowa 
dwóch cukrowni buraczanych w Chi­
nach zapewniła naszym projektantom, 
inżynierom i robotnikom dobre imię, 
dzięki zadowalającemu wywiązaniu z 
przyjętych zobowiązań i dostarczeniu 
Chińskiej Republice Ludowej wypo­
sażenia zakładów, które w eksploata­
cji wykazują wysokie i bardzo ekono­
miczne wskaźniki produkcyjne.

Fakt, ż.« w drugiej cukrow ni w ciągu 22 
godzin po rozruchu został w yp rod u k ow a­
ny p ierw szy  cuk ier, a po dw óch  ty g o d ­
niach zakład przekraczał p rojektow an ą  
moc- przerobow ą, zaś w końcu kam panii 
przekraczał norm ę przerobow ą praw ie o 
3# proc., aam m ów i za sieb ie .

Również prace dokonane przez na­
szych specjalistów przy opracowaniu 
materiałów projektowych di a budo­
wy nowoczesnego kombinatu cukru 
trzcinowego, trzech płuczek i dwóch 
kopalń węgla świadczą o tym, że na­
si inżynierowie potrafią wykonać po­
ważne zadania produkcyjno-technicz­
ne. Na gruncie tych doświadczeń mo­
żna oczekiwać, że rozwinie się szero­
ka i bogata współpraca przy budo­
wie obiektów przemysłowych w prze­
myśle węglowym, hutniczym, maszy­
nowym, chemicznym, energetyce, spo- 
żywczo-rolnym, materiałów budowla­
nych, przetwórstwa drewna i w in­
nych dziedzinach gospodarki.

Od stopnia mobilizacji naszych re­
sortów przemysłowych dla wykonania 
tych zadań, od doceniania wagi poli­
tycznej i ekonomicznej tej współpra­
cy zależne są wyniki, które uzyska­
my. Ważne jest również, ażebyśmy 
zrozumieli, że dzięki naszemu wysił­
kowi, który uczynimy w tej pracy, 
możemy dalej rozwijać bardzo dla 
nas cenną przyjaźń wielkiego narodu 
chińskiego.

MICHAŁ BOROWY

Rezerwy mieszkaniewe
Powtórzmy jeszcze raz dobrze zna­

ne fakty: na każde 100 mieszkań w 
kraju przypada 140 „gospodarstw ro­
dzinnych", co daje słaby obraz pow­
szechności i dokuczliwości zjawiska 
mieszkań wielorodzinnych, gdyż są i 
takie mieszkania, w których do jed­
nej kuchni ustawia się co dzień w ko­
lejce i 5 rodzin! Toteż z aktów są­
dowych, spowodowanych tym nienor­
malnym stanem rzeczy można by za­
łożyć pokaźną bibliotekę.

Czas już na powzięcie jakichś ra ­
dykalnych postanowień, aby napra­
wić przynajmniej krzywdy najjas­
krawsze, rozwikłać sytuacje tragiczne, 
dzisiaj — pozornie bez wyjścia. Za­
kończyć wlokące się latami spory lo­
kalowe.

W tych sprawach bezprawia było 
bodaj najwięcej. A niewykonanych 
wyroków sądowych oraz „ostatecz­
nych" decyzji samego Min. Gospo­
darki Komunalnej jest w kraju ok. 
10 tysięcy!

Wydaje się, że najsłuszniejsze by­
łoby ogłosić coś w rodzaju kw aterun­
kowego „stanu wyjątkowego" na naj­
bliższy rok czy dwa — tzn. pełną mo­
bilizację sił administracyjnych i spo­
łecznych, aby zlikwidować wszystkie 
skandaliczne sprawy, załatwić, albo 
przynajmniej ustawić w jakiejś roz­
sądnej kolejności najpilniejsze wnio­
ski i skargi.

Po prostu „oczyścić przedpole" do 
normalnej pracy kwaterunkowej — 
rozdziału mieszkań z bieżącego bu­
downictwa w sposób odpowiadający 
naszym pojęciom o ludowej prawo­
rządności i demokracji.

W tym celu i*az jeszcze trzeba prze- 
patrzyć rejestry: czym rozporządzamy 
i poszukać dodatkowych rezerw. Z 
bieżącego budownictwa jeszcze w tym 
roku nie dostaniemy wiele więcej niż 
w roku ubiegłym.

ZAMKNĄĆ ROGATKI
Skąd się wzięło w ciągu ostatnich 

paru lat tyle ludzi w mieście — py-

(A rty k u ł d y s k u s y jn y )
tają powszechnie. Przed 5 laty tak 
nie było.

Isto tn ie  w  r. 1950, k ied y  sporo dom ów  
zostało odb udow anych  z w o jen n y ch  zn i­
szczeń , w sk aźn ik  zagęszczen ia  (p rzecięt­
na krajow a w  m iastach) spadł z 1,65 (w 
r. 1946) do 1,5 osób na izbę. Od tego cza­
su jedn ak  lud ność m iast w zrosła  z sa ­
m ego przyrostu  naturalnego o przeszło  
m ilion  osób (1.222 ty s . osób), ze w si zaś 
nap łyn ęło  755 ty s. Otóż to! Czy tak ż y ­
w io łow y nap ływ  m ieszk ań ców  ze w si 
je st gospodarczo i spo łeczn ie  w n a jb liż ­
szych  latach  n iezbędny? Czy nie n a leża­
łoby  go tu  i ów dzie zaham ow ać, aby za­
spokoić n ajp ierw  n ajp iln iejsze  potrzeby  
mieszkańców miasta?!
Wedle założeń szacunkowych PKPG 

w planie 5-ietnim wzrost zatrudnie­
nia w miastach wyniesie ok. 715 tys. 
osób, z tym, że mieszczą się w tej 
liczbie roczniki miejskiej młodzieży 
wchodzące w wiek produkcyjny, kil­
kadziesiąt tysięcy osób dotąd nie za­
trudnionych (głównie kobiety) oraz 
ok. 208 tys. osób, które przyjdą ze 
wsi. Ile ich jednak przyjedzie poza 
planem?

M ilicja p iln u je  jed y n ie  przep isów  n a­
tych m iastow ego  m eldow an ia  się p rzyb y­
łych , n ieza leżn ie  od tego gdzie się oni za­
trzym ali. Z azw yczaj w ęc pod jesień , k ie ­
dy na w si n ie  ma zb yt w ie le  roboty , lo ­
kuje się po szopach, strych ach  m ałych  
m iast w ie lu  przybyszów . Z aczynają  pra­
cow ać byle  gdzie , „żeb y  się zahaczyć" . 
Po czym  sprow adzają do onej kom órki 
czy szopy kom isje  so cja ln o -b ytow e  sw e ­
go zakładu: — Patrzcie  jak ja m iesz ­
kam !...
Nie ma we mnie krzty niechęci do 

ludzi ze wsi, którzy na własną rękę 
szukają w mieście swej przyszłości; 
ale czy w obecnych trudnych w arun­
kach naprawdę możemy sobie na to 
pozwolić? Niedawno przedstawiciele 
Gniezna, Ostrowa i Kalisza meldowa­
li w MGK, że mają p rzecię tn i mie­
sięcznie 20 takich rodzin, przybywają­
cych do miasta „szukać szczęścia".

Trzeba ten supełek rozpiął ać. Na 
pewno nie łatwo będzie podejmować 
decyzję ograniczającą swobodę oby-

K rakow skie

, Tak, jak zapowiadała młodzież w wezwaniu ,,do mieszkańców sław­
nego grodu Krakowa“ — najwięksi cynicy z podziwu rozdziawiali gę­
by patrząc na tańce, festyny, konkursy i zawody, które trwały przez 
cztery dni Juvenalii. Dni młodego Krakowa  — jak mówią najstarsi 

nawet mieszkańcy podwawelskiego grodu— udały się lepiej, niż wszystkie 
dotychczasowe „dorosie“ imprezy. Do późnej nocy bawiono się, śpie­
wano i tańczono na ulicach i plantach.

Krakowskie Juuenalia, wywodzące swą tradycję z szesnastouńecz- 
nych, żakowskich obchodów Powitania Wiosny, odbywać się będą co 
roku, w maju. W dniach tych zawieszone są wszystkie zajęcia na w y ż­
szych uczelniach i w szkołach, młodzież otrzymuje bezpłatne bilety do 
kin, teatrów, na koncerty oraz korzysta... ze 100 procentowej zniżki 
w tramwajach i autobusach.

W tegorocznych Juwenaliach wzięła udział m. in. delegacja studen­
tów z paryskiej Sorbony oraz wysłannicy wielu krajowych uczelni., 
którzy przybyli do Krakowa na zaproszenie młodzieży z najstarszej 
w  Polsce Wszechnicy Jagiellońskiej, (dar).

Na zdjęciu — żacy ubrani w starodawne stroje zawiadamiają ze­
branych na Rynku mieszkańców o zabawach i obchodach Juuenalii.

Foto — D. Piątkowski.

watela w osiedlaniu się i wyborze 
miejsca pracy, ale innego wyjścia na 
najbliższe 2—3 lata nie widać.

W niek tórych  w yją tk ow o  zagęszczo­
n ych  m iastach  jak np. Łódź, K alisz czy  
G dańsk trzeba w prow adzić zakaz m eld o­
w ania  się now op rzyb y łych , podobnie jak 
is tn ie je  on w W arszaw ie. O czyw iście  za­
kazy ostrożn ie sform ułow ane, aby nie  
przeginać pały. Bo zdarzyło się osla tn .o , 
że odm ów iono zam eldow ania  w W arsza­
w ie pracującego m ałżeństw a w now ym  
m ieszk an iu , które p i  w ie lu  la lach  sta ­
rań przyznał im  zakład  pracy.

POSKROMIĆ OBSZARNIKÓW 
BIUROWYCH

W sprawie niepełnego wykorzysta­
nia lokali biurowych, zajmowania 
przez biura budynków mieszkalnych 
oraz „nieodpowiedzialności" różnych 
instytucji, które sprowadzają lekko­
myślnie do wielkich miast pracowni­
ków z terenu, rzekomo niezastąpio­
nych fachowców — opinia jest jed­
nomyślna. Więcej — opinia tzw. 
czynników jest jednobrzmiąca ze zda­
niem szarego tłumu. Dlaczegóż więc 
nie zostaną wydane jakieś ostre za­
rządzenia? To prawda, że istnieją na­
wet uchwały Prezydium Rządu w tej 
sprawie (np. uchwała ograniczająca 
przestrzeń biurową na jednego urzęd­
nika do 4 m kw.), ale są one noto­
rycznie nie wykonywane, a wątpię 
nawet czy powszechnie znane.

Jedyny chlubny wyjątek stanowi 
Woj. Zarząd Łączności w Łodzi, któ­
ry na podstawie tej właśnie uchwały 
wygospodarował niedawno w swych 
biurach mieszkania dla 18 pracowni­
ków. Nie znalazł jednak dotąd naśla­
dowców'.

Lokali biurowych o dużych luzach 
powierzchniowych znaleźć można spo­
ro w każdym mieście. A wiele z nich 
przy tym mieści się w budynkach 
mieszkalnych, tym łatwiej więc by­
łoby wydzielić w nich kilka czy kil- 

' kanaście nawet mieszkań.
S p yta jc ie  zresztą tzw . teren ow ców . Z 

pam ięc i w yliczą  w am  n ajróżn iejsze  in s ty ­
tu cje , w k tórych  na oko „urzędnicza  po­
w ierzchn ia"  jest parę razy w -ęk-za n ;ż 
praw em  przep isane 4 m etry . Np. W oj. 
Zarząd ZMP w P oznaniu , np. dyrekcja  
L asów  P ań stw , w K rakow ie itd.
Przy sposobności warto przypo­

mnieć, że nowe, najokazalsze nawet 
biurowce, nie tylko nie posiadają ga­
raży, ale nawet mieszkań dla obsługi 
gmachów', choć biorąc na zdrowy roz­
sądek, w kolosach takich powinny 
być mieszkania przynajmniej dla 
portierów, intendenta gmachu itd.

O REWIZJĘ PRZYDZIAŁÓW 
KWATERUNKOWYCH

Rezerwy istnieją nie tylko w loka­
lach publicznych. Nakazy kw aterun­
kowe nie są rewidowane przecież ca­
łe lata. W mieszkaniach tzw. służ­
bowych, które dawniej nie podlegały 
kwaterunkowi rzadko mieszkają daw­
ni użytkownicy. Normalny ruch lud­
ności (przeniesienia służbowe, naro­
dziny, zgony, małżeństwa) zmieniły 
ten obraz zaludnienia mieszkań, któ­
ry m ają w swych z takim trudem 
zakładanych przed 2 laty kartotekach, 
wydziały kwaterunkowe.

Biuro Ewidencji Ludności nie pa­
nuje nad sytuacją, gdyż zdane jest na 
uczciwość i sumienność prowadzą­
cych meldunki, którzy rzadko sygna­
lizują takie zjawiska, jak nienormal­
ne zagęszczenie jakiegoś mieszkania, 
co dla wprowadzonego w sprawy kw a­
terunkowe jest sygnałem, że główny 
lokator zamierza się wyprowadzić...

A jak w ygląd a  w sp ółpraca  biur m e l­
d u n k ow ych  z k w ateru n k iem ? Oto in sp e­
ktor MGK m ając p od staw y przypusz­
czać, że przy przyd zie lan iu  jak iegoś m ie ­
szk an ia  p op ełn ion o  n ad u życia , zw rócił 
się niedaw n o do biura m eld u n k ow ego  nr 
152 w P oznan iu  z prośbą o podanie lis ty  
sób tam  zam eld ow an ych . ODM Ć" iONO  
MU, jak o że to „tajem nica  służbow a"... 
A przecież właściciele mieszkań się 

zmieniają nawet w Warszawie. 'Prze­
cież instytucja sublokatorska rów­
nież istnieje, tyle tylko, że jako „nie­
legalna" jest bardzo kosztowna.

Z drugiej strony zaś zdarzają się 
najzupełniej normalne luzy mieszka­
niowe (zgony, małżeństwa młodych, 
wyjazdy). Iluż ludzi zamiast dokwa­
terowania sublokatora — nawet do­
browolnego — zgodziłoby się przenieść

Londyn po siedmiu latach0
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Londyn stał się tym, czym dawniej 
nie był — stał się kontynentalnym.

Wyspiarski charakter W.Brytanii, 
który oddzielał ją od kontynentu eu­
ropejskiego nie tylko wąskim prze­
smykiem wód Kanału La Manche, 
lecz sprawiał, że Anglików nie uwa­
żało się za „Europejczyków" we wła­
ściwym tego słowa znaczeniu, miał 
szereg aspektów. Do wyspiarskich od­
rębności Anglików zaliczało się ich 
dziwny system pieniężny, na podsta­
wie którego funt ma 20 szylingów, 
a szyling 12 pensów; zaliczało się to, 
że ceny ubrań, mieszkań i wielu in­
nych rzeczy obliczane są w gwine­
ach, a gwinea — to jeden funt plus 
jeden szyling; zaliczał się fakt, że An­
glicy nie mierzą na metry, tylko na 
jardy i stopy, nie ważą na kilogra­
my, tylko na angielskie funty i na 
uncje itd. Jedną z najważniejszych 
cech wyspiarskich Anglików było to, 
że nie uznawali oni kawiarni, w sen­
sie, w jakim kawiarnie istnieją wszę­
dzie w Europie. Za moich czasów w 
Londynie istniała jedna jedyna ka­
wiarnia: tradycyjny Cafe Royal na

stulecia. Ale poza Cafe Royal innych 
kawiarni w Londynie nie było. Było 
natomiast sporo tanich restauracji, 
wśród których królował Lyons, ze 
swoimi wielkimi Corner House‘ami. 
Najpopularniejszymi zaś miejscami 
spotkań Anglików były t.zw. Public 
House‘y czyli puby — bary czy wy­
szynki, w których w określonych je­
dynie godzinach sprzedawano napoje 
wyskokowe jak whisky i gin albo an­
gielskie piwa.

Dzisiaj Cafe Royal jako kawiarnia 
już nie istnieje; przekształcona została 
na elegancką restaurację. Ale Lon­
dyn pokryty jest obecnie olbrzymią 
liczbą małych kawiarni i barów ka­
wowych, w których z maszyny es­
presso, na wzór Paryża, Wiednia czy 
Rzymu przystojne kelnerki podają 
gościom tzw. „kapucyna". Podaje się 
w nich również ciastka, doskonale 
kanapki i rozmaite typowo włoskie 
czy francuskie potrawy. Te kawiaren­
ki o nazwach jak Negresco, La Ron­
cie, Le Reve, Gondola, Arleąuin, Bou- 
levard, są bardzo uczęszczane. Jest 
w nich gwarno, pełno, słyszy się za­

Częściowo jest to wpływ licznych 
cudzoziemców, którzy obecnie Lon­
dyn zamieszkują. Przed wojną W.Bry­
tania liczyła ogółem nie więcej jak 
240 tysięcy cudzoziemców, z czego 
jedna trzecia — to byli Włosi, Niem­
cy i Austriacy względnie Żydzi nie­
mieccy i austriaccy, którzy schronili 
się do W.Brytanii przed prześladowa­
niami ze strony hitlerowców. Obecnie 
liczba cudzoziemców w WBrytanii

bogatych przemysłowców, wyższych 
urzędników, dobrze sytuowanych 
dziennikarzy, literatów, artystów, sło­
wem — dla klas posiadających i to 
o tzw. „dobrym" angielskim pocho­
dzeniu. Natomiast kawiarenki i bary 
kawowe dostępne są dla ludzi nie­
zamożnych,

Dzielnica Picadiłly Circus przypo­
mina wieczorem nowojorski Times 
Sąuare na Broadwayu. Ta sama ilość

„  . .... . równo język angielski jak i inne ję-
Regent Street przy Picadiłly Circus, j zyki. Nadają one Londynowi charak- „____  __ „_________________ ____ _
niegdyś słynna kawiarnia „bohemy" | ter kontynentalny, jakiego dawniej | emerytowanych wojskowych i urzęd 
angielskiej na początku bieżącego 1 nigdy nie posiadał.

wzrosła do blisko 600 tysięcy, z cze- i grających wszystkimi barwami świa^ 
go nie mniej jak jedna trzecia, a 1 teł neonów, te same rzęsiście oświet- 
więc około 200 tysięcy, zamieszkuje lone wystawy, ukazujące tanią tan- 
w Londynie. Ci cudzoziemcy — Niem- j  detę. Wszędzie na pokaz tytułowe 
cy, Polacy, Rosjanie, Czesi, Włosi, 1 strony pism-magazynów, ukazujących 
Hiszpanie, Grecy i inni — swoimi j  półnagie lub prawie zupełnie nagie 
odrębnymi od Anglików zwyczajami ; kobiety w najrozmaitszych podnieca- 
przyczynili się do tego, że Londyn j jących pozach. Gra na zmysły w każ- 
ma dzisiaj aspekt kontynentalny.

Ale jest i inn-y powód. Teatr ope­
racji wojennych w czasie drugiej woj­
ny światowej zbliżył Anglików do 
kontynentu europejskiego. Setki ty ­
sięcy Anglików zarówno w czasie 
wojny, jak i po wojnie poprzez sta­
cjonowane w Europie wojska i ad­
ministracje okupacyjne, zasmakowały 
w życiu kontynentalnej Europy i 0- 
becnie chętnie ten posmak życia kon­
tynentalnego przenoszą do Londynu.

Oczywiście, ten kontynentalny as­
pekt Londynu nie zmienił charakte­
rystycznego dla społeczeństwa an­
gielskiego życia klubowego. Kluby 
nadal istnieją i są uczęszczane, ale 
w dalszym ciągu utrzymany jest ich 
ekskluzywny charakter. Kluby* są 
przede wszystkim dla arystokracji, dla

dej postaci. Do tego rodzaju potrzeb 
przystosowała się niestety prasa an­
gielska, która w ciągu tych siedmiu 
lat bardzo podupadła. Tendencje pra­
sy londyńskiej idą w kierunku m a­
sowych gazet brukowych, w kierun­
ku stałego obniżania poziomu. To sa­
mo dotyczy w znacznym stopniu tea­
trów i filmów. W życie codzienne 
wkroczyła telewizja, przykuwając do 
ekranu zainteresowanie przeciętnego 
Anglika. Życie umysłowe redukuje się 
do sfer zawodowych intelektualistów. 
Daje się zauważyć w sferach inteli­
gencji angielskiej pewna beznadziej­
ność — „frustration", pewne odręt­
wienie, którego przed siedmiu laty nie 
było.

Jedynym bodźcem jest własny zysk, 
własna korzyść, własne użycie. Po­
budki wychodzące poza ten krąg na- 

ników administracji kolonialnej, dla 1 leżą do wyjątków.s j ę f a n  LITAUER

np. z dwupokojowego mieszkania do 
pokoju z kuchnią; ze zbyt obszernego, 
nie podlegającego dokwaterowaniu po­
koju z kuchnią do kawalerki. Kto 
im jednak ułatwi wybór nowego mie­
szkania, kto im pomoże finansowo w 
przeprowadzce, kto wreszcie przemó­
wi do obywatelskiego sumienia, żeby 
na przeprowadzkę się zgodzili?

A zatem gdyby tak spróbować do­
konać generalnej rewizji przydziałów 
kwaterunkowych, uaktualnić przy po­
mocy społecznej ewidencję zagęszcze­
nia mieszkań w najbardziej zalud­
nionych miastach? Zakładając rów­
nocześnie kartotekę mieszkań z „lu­
zami" do wymiany? Lub — nie pod­
biegających wyłączeniu pokojów, do 
których gospodarze będą chcieli do­
brać sobie współlokatora?

Oto jest piekne zadanie, dla Komi­
tetów Blokowych oraz dla Komite­
tów Frontu Narodowego.

A komisjom socjalno-bytowym i 
radom zakładowym na pewno opłaci­
łaby się pomoc przy takiej „operacji 
P“ — zbiorowych przeprowadzek i 
planowej wymiany mieszkań. Warto 
byłoby nawet na ten cel uruchomić 
fundusze związkowe.

Oczywiście taka skomplikowana ak­
cja musi być dobrowolna, gdyż za­
łatwianie przekwaterowali wyłącznie 
trybem urzędniczym, a nie w ramach 
wielkiej akcji społecznej, pozostają­
cej pod społeczną kontrolą, zawsze 
prowadzić będzie do mechanicznego 
traktowania ludzkich potrzeb i kło­
potów. Warto jednak spróbować, aby 
pomóc choćby niewielkiej garstce lu­
dzi.

I jeszcze jedno. Poszukiwanie re­
zerw — społeczna i wewnątrzresor- 
towa rewizja stanu zągęszczenia lo­
kali publicznych i prywatnych, musi 
objąć wszystkie lokale, łącznie z kw a­
terunkiem wojskowym i budynkami 
dawnego .1 IBP, które ma niewątpli­
wie zasługi w budowie dobrych do­
mów' mieszkalnych, zbyt jednak hoj­
ną ręką rozdzielało powierzchnie do­
datkowe.

Nie wadzę rówmież powodu, dla któ­
rego np. Urząd Rady Ministrów nie 
miałby dokonać rewizji przydziałów 
wszystkich mieszkań tzw. reprezen­
tacyjnych. Nikomu nie przychodzi do 
głowy kwestionować słuszności ich 
istnienia, ale czy doprawdy samotna 
osoba na stanowisku wicedyr. depar­
tam entu jednego z ministerstw^ musi 
mieć dw^a pokoje z kuchnią na MDM? 
Czy dyrektor wojewódzkiego zarządu 
PKS musi mieć — jak profesor Po­
litechniki — oddzielny pokój do pra­
cy w  swym mieszkaniu?

Jedno jest pewne. Min. Gospodarki 
Komunalnej nie może ograniczać się 
dalej do pojedynczych zarządzeń, po 
raz setny reorganizujących bezradne 
wydziały kwaterunkowe. Potrzeba 
nam pełnej analizy 1 rewizji całości 
naszej polityki mieszkaniowej. No­
wych koncepcji, nowej inicjatywny.

Przestrzegania jednak wytycznych 
i zasad tej polityki nie żądajmy tyl­
ko i wyłącznie od garstki urzędników 
kwaterunku.

Sprawy mieszkaniowa muszą być 
nie tylko jawme, ale trzeba jeszcze 
je odbiurokratyzować. Pozwmlmy ini­
cjatywne społecznej wespół z instan­
cjami związkowymi szerzej niż dotąd 
brać udział w gospodarce mieszkanio­
wej.

Mniej wdedy będzie matactwą nad­
użyć i przekupstw, więcej znajdzie 
się rezerw^ wewnątrz danego bloku 
czy danej dzielnicy, w jednym biu­
rze czy w jednym resorcie. I ludziom 
będzie lżej, choć ciągle jeszcze ciasno.

HALSZKA BUCZYŃSKA

Z b ro jen ia
W jednym z ostatnich numerów 

czasopisma „Newsweek" zamieszczo­
ne zostało zestawienie wysokości w y­
datków wojskowych w budżetach 
na r. 1956 szeregu krajów  kapita­
listycznych.

Według tych danych wydatki na 
cele wojskowe kształtowały się w
stosunku do ogólnych wydatków
budżetowych i dochodu narodowego
poszczególnych krajów następująco:

Wo ogóln ych °U <'/, docho­
Kraj •wydatków

bu d żeto ­
w y ch

du  narodo­
w ego

U .S .A . 61,7 10.2
W. B rytan ia 31,2 6.9
F rancja 27.6 7.3
Turcja 35,2 5.7
N .R .F. 23,9 4.1
W łochy 22.0 4.1
G recja 33.2 6.5
P ortu galia 33.6 4,5
H iszpania 31,6 4,5

„Newsweek" wyjaśnia dodatkowo
że Stany Zjednoczone A. P. w ydat­
kują w r. 1956 na cele wojskowe 
39,7 mld. doi., a więc 3-krotnie wię­
cej niż 15 państw  kapitalistycznych 
razem wziętych, bowiem ich wydat­
ki na cele wojskowe wynoszą łącz­
nie, w przeliczeniu na dolary, is,4 
mld. (t. d.)

Publicysta fran cu sk i
i .  H t M t j s e s *

w  W a r s z a w i e
Na zaproszenie RS W „Prasa" prze-* 

byw?a w Warszawie działacz politycz­
ny i publicysta francuski, b. wice­
przewodniczący partii radykałów, 
prof. Instytutu Nauk Politycznych w 
Paryżu — J. Kayser z małżonką. 
Działalność polityczna i publicystycz­
na J. Kaysera w ostatnim  okresie 
poświęcona była w* dużej mierzą 
sprawie zbliżenia polsko-francuskiego.

Celem wizyty J. Kaysera jest za­
poznanie się z problemami prasy 
pelskiej. 17 bm. J. Kayser wygłosi 
wykład na Wydziale Dziennikarskim 
UW, a przed wyjazdem odbędzie 
■spotkanie z dziennikarzami polskimi 
wr Warszawie
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tym wszystkim robotnikom, któ­
rzy jak. Polska długa i szeroka, co­
dziennie na tysiącach bocznic kole­
jowych ładują lub rozładowują wa­
gony. W tym celu przewodniczący 
RR,FG wydał z a r z ą d z e n i e  nr 
35/56 (KL2D-4-1.56). Dotyczy ono
przedsiębiorstw, zakładoua i skła­
dów, na których bocznicach obrót 
wagonów wynosi co najmniej 3 na 
dobę. Zarządzenie opracowane jest 
Krótko i zwięźle. Przewodniczący 
PKPG poleca, aby do 1 czerwca br. 
zebrano informacje, jakie to też 
maszyny lub urządzenia ułatwiłyby 
przeładunek. Na podstawie tych in­
formacji ma być przygotowany plan 
produkcji oraz importu.

Stroną organizacyjną <a n k i e t y  
zajął sic Dep. Komunikacji i Łącz­
ności FKPG. Zredagowano tam od­
powiednią I n s t r u k c j ę ,  którą za- 
interesowane resorty powinny po­
wielić io potrzebnej ilości egzempla­
rzy i przesłać do poszczególnych za­
kładów (jest ich około 2.500).

A  więc marny już Zarządzenie 
(1 kartka) oraz Instrukcję (20 stron). 
Teraz dochodzimy do K a t a l o g u .  
Wydawnictwo to — zdaniem PKPG 
■— służy do „ujednolicenia ankiety i 
u ł a t w i e n i a  pracy wypełniającym  
ankietę“. Powinno więc. ułatwić pra­
cę urzędnikom PZGS-ów, referen­
tom handlów o-taryf owym, dyspozyto­
rom, kierownikom zaopatrzenia hut i 
elektrowni — jednym słowem: wie­
lotysięcznej rzeszy skromnych  p ra ­
cowników. Oni z kolei mają oświe­
cić PKPG, jakie maszyny przeładun­
kowe należy produkować lub spro­
wadzać z zagranicy. Katalog — to 
nieodłączne uzupełnienie Zarządze­
nia oraz Instrukcji.

Ot£tB

Obejrzeliśmy już gabloty z opa­
kowaniami zagranicznymi, powzdy- 
chałiśmy nad misternymi puzderka­
mi, plastikiem we wszystkich możli-

/CZYTAJCIE uważnie, bo oto
dane jest wam widzieć w kli­

nicznej postaci pewien ciekawy pro­
ces: przewodniczący PKPG wydaje 
proste zarządzenie, które — nim  
dojdzie do wykonawców  — nie bę­
dzie już wcale proste.

Pomiędzy nadawcę i adresata 
viciska się chmara natrętnych poś­
redników. W departamentach skrzy­
pią pióra, stukają maszyny do pisa­
nia, słychać także warkot powiela­
czy. Cały sztab urzędników chce u- 
sprawiedliwić swoje etaty współ­
udziałem w  redagowaniu Instrukcji, 
Katalogu lub bodaj w adresowaniu 
kopert. Proste pytanie: „Ile wam  
potrzeba maszyn?“ zostaje sztucznie 
rozdęte. Dolepia się do niego nie­
istotne toątpliwości, niepotrzebne za­
strzeżenia. Tego procesu nie może 
opanować n a t y c h m i a s t  ani prze­
wodniczący PKPG ani żadna, choćby 
najbardziej upełnomocniona osobis­
tość. Wynika on bowiem z nieposkra- 
mianej dotąd praktyki naszego ży ­
cia gospodarczego.

Wreszcie ów kilogram zadrukowa­
nego papieru dociera do takiego na 
przykład PZGS w Wyrwidębach. Na 
tamtejszej bocznicy wyładowuje się 
węgiel i nawozy sztuczne, a załado­
wuje najrozmaitsze ziemiopłody. Ma­
rzeniem prezesa PZGS jest już od 
dawna zwyczajny transporter taśmo­
wy. Aż przykro przecież patrzeć, jak 
Walenty, bądź co bądź człek wieko­
wy, macha od rana do nocy widła­
mi, boć nawet ręcznego kołowrotu 
nie można się .doprosić! I  oto nad­
szedł wymarzony dzień, w którym  
daleka PKPG zwraca się icprost do 
PZGS w Wyrwidębach, aby óia za­
prezentował swe potrzeby przeładun­
kowe. Prezes przegląda Zarządzenie. 
Dowiaduje się, że w tym  celu m u- 
s i obliczyć wydajność żądanych m a­
szyn, ich liczbę oroz koszty ruchu 
na jednostkę. M u s i  także ku te­
mu użyć Instrukcji oraz Katalogu. 
Aby przy ich p o m o c y  uzyskać 
żądane liczby, trzeba zastosować 33 
(trzydzieści trzy!) wzory matematycz­
ne, z których jeden reprodukujemy:

wycn kombinacjach, nad wzorkami 
wzoreczkami, po czym przewodnik z 
Instytutu Opakowań MHW poprowa­
dził nas do skromnych dwóch półe­
czek z próbkami polskich opakowań 
eksportowych.

W yciągnął p ierw szy  z brzegu eksponat 
— szam pon tio w łosów  w  szczeinej to ­
rebce z p o lich lork u  w in y lu .

— W idzicie p ań stw o, i m y już zaczyn a­
m y produkow ać opak ow an ia  lek k ie , e ste ­
tyczn e , a jak ie  trwa.'..**

N ie dok ończył, bo w tym  m om en cie  to ­
rebka lekko  n aciśn ięta  p ęk ła  i — szam ­
pon żó łtym  stru m ien iem  , ch lu sn ął na 
w łosy , oczy , ubran ia zw ied zających . Z 
p ew n ym  zażenow an iem  ocierano nas 
chusteczk am i i pocieszano, że p rzecież  to  
i tak szczęśliw ie , że m og ły  być grzybki 
m arynow ane albo śled ź w  o leju ... Z re­
sztą m ie liśm y  pełną sa tysfak cję: by liśm y  
pierw szym i ofiaram i p ierw szego  w P o l­
sce e stetyczn ego  i „ trw a łego '1 opak o­
w ania .
Nie chcę wyciągać przesądnych a 

złośliwych horoskopów z tego zda­
rzenia, dobrze by jednak — tak na 
wszelki wypadek — trzy razy odpu­
kać... Jedno jest w  każdym razie 
pewne i pocieszające. Krajowi spe­
ce od handlu zrozumieli, że opako­
wanie to przynajmniej 50 proc. po­
wodzenia towaru.

P rzed staw icie le  „R o lim p exu “ w y m ie ­
niają tu k la sy czn y  niem al przykład n a­
szych  cu k ierk ów . Od la t ju ż m ają  one  
ustaloną na św iec ie  m arkę i m ało która  
firm a zagran iczna m oże z „W edlem *1 
kon kurow ać; że jed n ak  cu k ierk i nasze są 
n ied b ale  pak ow an e i ustęp u ją  pod tym  
w zględ em  n ajp od lejszym  w yrobom  za­
gran icznym , ku p cy  odnoszą się  do n ich  
z coraz w ięk szą  rezerw ą.
Wyrachowanie handlowe nakazało 

więc zająć się poważnie sprawą 
opakowań, zwłaszcza opakowań eks­
portowych.

Próby w tej dziedzinie zaczęto od 
niewielkiej wystawy... Insty tu t Opa­
kowań zgromadził przeróżne opako­
wania zagraniczne, które m ają sta­
nowić pewien wzór dla naszego prze­
mysłu. Oczywiście nie chodzi o na­
śladowanie takich dziwolągów, poka­
zanych na wystawie, że opakowanie 
jest kilkakrotnie droższe niż cała je ­
go zawartość. .Jednak ciekawe po­
mysły (zasadą ogólną jest, że sprze­
dawanego produktu nie należy za­
słaniać — niech pod celofanem, cien­
ką masą plastyczną czy przezroczy­
stym polichlorkiem winylu sam robi 
sobie reklamę), ładne rysunki, sta­
ranne wykończenie opakowania, po­
winny i u nas stać się zjawiskiem 
codziennym. Jakież istnieją możli­
wości urzeczywistnienia tego? Za­
cznijmy od projektantów  opakowań 
— od grafików.

Istnieje przy Min. K ultury i Sztu­
ki Pracownia Sztuk Plastycznych, 
która przyjm uje zamówienia na p ra ­
ce z różnych dziedzin — w tej licz­
bie i handlu. Organizacja pracy wy­
gląda w ten sposób, że nie stosuje 
się żadnej specjalizacji. Grafik dziś 
projektuje etykietkę do cukierka 
miętowego, jutro plakat filmowy, po­
jutrze ilustrować będzie bajkę dla

„Płomyczka". Gdy jednego dnia my­
śli się nad „Miłością Kobiety", a 
następnego nad reklam ą rydzów w 
occie — wyniki bywają rozmaite.

P ew ien  grafik  sp ecja lizow ał się przed  
w ojną w projek tach  opakow ań dla w yro­
bów  farm aceu tyczn ych . K iedy  parę lat 
tem u P racow nia  Sztuk P lastyczn ych  
otrzym ała  zam ów ien ie  na e ty k ie tę  z tej 
w łaśn ie  dziedziny — spośród 30 zg łoszo­
n ych  p ro jek tów  przyjęto  szkic ow ego  
dośw iadczonego grafika. P rzypuszczał — 
słuszn ie  — że w  p rzyszłości będzie o trzy ­
m yw ał w ięcej pod obnych  zam ów ień . Od 
p ięc iu  la t n ie  m iał an i jed n ego .
Czy nie byłoby słuszne stworzyć 

grupę grafików pracujących wyłącz­
nie dla handlu? Mogliby skoncen­
trować się na tej dziedzinie, dokład­
nie ją studiować, nabrać — bardzo 
tu potrzebnego — doświadczenia. O 
ile wiem, w Pracowni Sztuk P la­
stycznych jest wielu grafików, któ­
rzy chętnie zgodziliby się na podo­
bną innowację.

I druga strona tej sprawy. Kie­
dyś pewien grafik, chcąc urozmaicić 
nieco opakowanie wódki eksporto­
wej, zaproponował nowy kształt 
butelki. Przedtem porozumiał się z 
technikiem huty szkła, który zapew­
nił, że produkcja nowej butelki nie 
będzie wymagała specjalnego wy­
siłku. Kiedy jednak projekt przesła­
no do huty drogą oficjalną — otrzy­
mano odpowiedź zdecydowanie od­

mowną. Jak  widać —• inwencji gra­
fików musi towarzyszyć jeszcze do­
bra wola przemysłu. No i — poza 
nią — najniezbędniejsze inwestycje; 
ua zakup paru specjalnych maszyn 
i urządzeń, odpowiednich farb itd. 
Jak  dotąd zaś nie ma właściwie ni­
kogo, kto by za podobne inwestycje 
był odpowiedzialny. Sprawy opako­
wań traktowane były dotąd mimo­
chodem. Centralny Urząd Wydaw­
nictw, którem u podlega przemysł 
poligraficzny oświadczył, że jest od 
drukowania książek a nie etykietek 
handlowych i zajmować się nimi nie 
będzie. Proponował natom iast zwo­
łanie w PKPG konferencji, która 
uporządkowałaby wreszcie wszystkie 
te sprawy. Jak  dotąd — 'bez rezul­
tatu.

Na naradzie, zorganizowanej w 
Instytucie Opakowań przedstawicie­
le central handlowych, przemysłu 
poligraficznego, graficy — wszyscy 
mieli dużo dobrych chęci i świado­
mość, że wreszcie trzeba zacząć. Tyl­
ko że n ik t nie wiedział jak. I nie 
było nikogo kto by to wyjaśnił. 
Więc może w końcu uczynić jakąś 
instytucję odpowiedzialną za całość 
sprawy? Bo jak wiadomo z dobrych 
chęci powstał tylko bruk w piekle. 
Ale opakowania?...

H . K R A L L

o M

ła s i Korespondenci i Czytelnicy piszą:

W okresie  od k łam yw ania  różn ych  zafał-
szow ań przeszłości czeka na n ow e ośw ie­
tlen ie  sprawa AK, pow stan ia  w arszaw sk ie­
go i w alk  oddziałów  p olsk ich  w arm iach  
alian ck ich  na Z achodzie. H istoryczn o-n a­
ukow ą stroną tych  zagadnień  zajm ie się  
specjalna kom isja  PAN. Spraw y te Jednak  
pow in n y  znaleźć odb icie rów nież w lite ­
raturze czy  film ie . Zanim  pow staną now e  
dzieła o tej tem atyce , w arto by przypom ­
n ieć  np. n ajlep sze  książk i z tego zakresu, 
które ukazały się w p ierw szych  latach  
po w ojn ie . N asze w yd aw n ictw a  m ogłyb y  
w znow ić tak p ięk n e k siążk i jak „.Kamie­
nie na szaniec**, A leksandra K am ień sk iego  
czy tak cen ne w sp om nien ia  jak  „P rze­
m arsz przez piekło** Stan isław a P od lew - 
sk iego . A także utw ory  P rószyń sk iego , 
M eissnera czy F ied lera  opow iad ające o b o­
haterstw ie  żo łn ierzy  p o lsk ich  w  A nglii, 
F rancji czy  N orw egii. <g)

Ankieta „Szpilek"

B ib l io te c zn e  niedostatki
Trudności lokalowe, z którymi bo­

ryka się Państwowa Wyższa Szkoła 
Muzyczna wpływają ujemnie na pra­
cę szkolnej biblioteki, która mieści 
się w suterenie, w jednym, niewiel­
kim pokoju, w którym oprócz tego 
znajduje się jeszcze kilka szaf z nu­
tami i płytami.

Zimno, wilgoć i brak wentylacji 
nie wpływają dodatnio ani na zdro­
wie personelu, ani też na konserwa­
cję zbiorów. Większa część zbiorów 
biblioteki znajduje się w szafach 
stojących na korytarzu i w stołów­
ce. A zorientować się w rozmieszcze­
niu tych szaf można chyba tylko 
przy pomocy specjalnego przewodni­
ka.

Główna część zbiorów, to urato­
wana od zniszczenia własność daw­
nego konserwatorium, oraz dary 
Głównego Urzędu Kontroli. Prasy, 
Komitetu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą i Ministerstwa Kultury 

i Sztuki, uzupełniane na bieżąco.
Mimo posiadania naprawdę cen­

nych dzieł (np. kompletne zbiory 
Oskara Kolberga), brak jest biblio­
tece wielu podstawowych - pozycji. 
Niesłychanie skąpy wybór partytur 
i wyciągów fortepianowych, oraz u- 
tworów na instrumenty orkiestrowe, 
zaledwie kilka., egzemplarzy francu­
skiej literatury fortepianowej — oto 
sytuacja bihlioteki.
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Jeszcze raz
na truskawkowym brzegu
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Oczywiście, prezes PZGS w Wyr­
widębach, jako absolwent filologii 
greckiej, w mAg odcyfrowuje owe 
wzory. Jest jednak humanistą, za­
prasza więc do współpracy księgowe­
go. Jak wiadomo, wszyscy księgowi 
PZGS, nie mówiąc już o referentach 
handlów o-taryf owych PKP, mają 
doktoraty SGPiS. Szybko podstawia­
ją do wzorów liczby bezwzględne 
i już po kilku dniach wiedzą, jaka 
jest wydajność ręcznego kołowrotka 
lub transportera z taśmą gumową.

1\ J  OŻE się jednak zdarzyć, że pre- 
'*’*'*- zesem PZGS jest zwyczajny 
absolwent wydziału prawa, a księgo­
w y przerwał swe studia na magis­
terium. Wóioczas obaj sięgają po 
Instrukcję i z niej dowiadują się, 
że:

„M asę zm ech anizow aną ob liczyć m oż­
na, sum ując w ielk ości odpow iadające  
danem u rodzajow i urządzeń — podane w  
ru b ryce  3 w zorów  nr l ,  pon iew aż jednak  
n iek tóra  urządzen ia służą do różnych  
ład u n k ów , jak rów nież dla w yładu nku  
i  na ład unk u  — prościej będzie w y liczy ć  
m asę zm ech anizow aną m nożąc p rzec ię t­
n ą  w yd ajn ość urządzen ia przez ilość  
urządzeń (w ie lk ość  podaną w  m ian ow n i­
k u  rubryki 11 przez w ielk ość podaną w  
liczn ik u  te jże  rubryki w e  w zorach nr 
la ) . M asa zm ech anizow ana będzie w lec  
su m ą p o w yższych  iloczyn ów , a ilość  
urządzeń — sum ą w ie lk o śc i p od anych  w  
lic zn ik u  rubryk i 11, w zorów  nr la ‘‘.

Jeżeli jednak będzie tak (różnie 
bywa w naszym kraju!), że prezes 
PZGS ukończył tylko szkołę pow­
szechną, a księgowy jest zwyczaj­
nym  maturzystą, to wówczas obaj 
■odłożą Zarządzenie, Instrukcję i Ka­
talog tam, gdzie we wszystkich u- 
rzędach całej Polski odkłada się ta­
kie rzeczy. Potem prezes otworzy 
drzwi do biura i krzyknie:

— Zaopatrzeniowiec! A  kupcie no 
tam nowe widły dla Walentego!

JERZY KASPRZYCKI

Wspomnienia* stanęły jak żywe. Na 
granatowym niebie nieruchom}7 
Wielki Wóz. W dole nad Pilicą, w 
ciszy, przerywanej kumkaniem żab
— dziesiątki nieruchomych wozów 
chłopskich. Na co czekał Wielki Wóz 
na niebie? Kto wie? Na co czekały 
chłopskie furmanki — wiadomo. Na 
prom, który miał je przewieźć na 
drugi brzeg przez Pilicę i stamtąd 
z truskawkami 60 kilometrów do 
W arszawy.

Tak jest na truskawkowym brzegu 
pod Magnuszewem (u styku trzech 
powiatów: kozienickiego, warszaw­
skiego i grójeckiego) od wielu lat
— od pierwszych dni II wojny świa­
towej, gdy wysadzono tam most na 
Pilicy. Tak było 3 lata temu gdy w 
bezksiężycową noc długo staliśmy 
czekając, aż zaspani przewoźnicy 
„przerzucą" nas na warszawską stro­
nę.

Tak jest i dziś na kilka tygodni 
przed sezonem truskawkowym, któ­
ry otw ierają najwcześniejsze — 
magnuszewskie murzynki znad P i­
licy. O twierają blisko Warszawy 
alf'... Warszawa z nich nie korzysta. 

P rzew óz tru sk aw ek  m u sia łb y  się odby-

Na lamach prasg

w ać: a) w sp om nian ą już drogą prom em  
przez Piilicę i dalfej polną drogą do szosy  
w arszaw sk iej, (a w ypadn ą ch rzc in y  albo  
im ien in y  trzeba czekać nieraz dobę i w ię ­
cej, aż przew oźn ik  w róci do form y, b) dro­
gą okólną przez R adem  — jak ieś  209 k i­
lom etrów , drogą w yb oistą , która daje się 
w e znaki n aw et jab łkom , a cóż dopiero  
d elik atn ym  truskaw kom .

W ub. roku znaleziono  w y jśc ie  z im p a­
su — po prostu  tru sk aw ek  już n ie  w y ­
w ożą. Zostają one na m iejscu  i tu  je  p rze­
rabiają na pu lpę.

Wyjście z tej sytuacji może najroz­
sądniejsze ale... do wyrobu pulpy 
nie trzeba wczesnych i do tego na j­
świeższych truskawek. Towar ma- 
gnuszewski — najwcześniejszy, po­
winien docierać na rynek warszaw­
ski jako nowalijka owocowa.

Truskawki, o których tu piszemy są 
p r e t e k s t e m  do upomnienia się 
w Woj. Radach Narodowych W arsza­
wy i Kielc, by wypowiedziały się co 
zamierzają zrobić z m artwym  sty­
kiem trzech powiatów? Czy mający 
warunki rozwojowe teren ma być 
nadal dziurą deskami zabitą, do któ­
rej trudniej dostać się niż do Szcze­
cina, odległego o 600 km., — dziu­
rą niezelektryfikowaną, od której 
stronią nawet warszawscy handlarze 
owntjów IGN. GAWRYLUK

Wobec takiego stanu rzeczy, dziw­
nym może wydawać się fakt prze­
kazania przez Ministerstwo zbiorów 
po prof. Junowiczu Państw. Instytu­
towi Sztuki, gdzie bezużytecznie leżą 
one w magazynach, zamiast służyć 
młodym dyrygentom i instrum enta­
listom, którzy znaleźliby wśród nich 
na pewno wiele cennych pozycji.

Biblioteka meże się poszczycić 
rzadkim zbiorem płyt, w którym znaj­
dują się nagrania najlepszych dy­
rygentów, solistów oraz orkiestr. Ale 
wskutek ciągłej eksploatacji (kilka­
naście godzin tygodniowo wykładów 
literatury muzycznej), płyty niszczą 
się szybko, a brak jest magnetofo­
nu, aby przegrać na taśmy cenniej­
sze pozycje.

Wiele wysiłku musi wkładać w 
swą codzienną pracę cały personel, 
aby mimo tak trudnych warunków, 
praca biblioteki przebiegała normal­
nie.

Jerzy Marchwiński
korespondent

W o l ą  z w o ln ió  
niż  p o m ó c

N ie m ożna p o w ied z ieć , aby praca  
w  cen tra li te le fo n iczn ej In sty tu tu  E lek ­
trotech n ik i w  M ięd zy lesiu  by ła  zb y t p rzy­
jem n a. C entralka, zgodnie  z przep isam i 
ulok ow ana je s t  w  su teren ie , a le  obok aku- 
m u latorn i. M ałe ok ienk o  je s t  praw ie ca­
łe zasłon ięte  tab licą  rozd zielczą  i te le fo ­
n istk a pozbaw ion a je s t  d ziennego św iatła . 
N ajgorsza jed n ak  je s t w ilgoć .

Od dłu ższego czasu te le fo n istk i proszą  
o zm ianę p om ieszczen ia , w ie le  d ysk u to ­
w ano na ten  tem at, w reszcie  w koń cu  ub. 
roku, T ech n iczn y  Insp ek tor Pracy p o lec ił 
p rzen ieść  cen tra lk ę  na parter.

Zarząd In w esty c ji zna lazł jed n ak  szereg  
przeszkód, aby  p o lecen ia  n ie  w yk on ać. 
Do dziś n ie w yłożon o  n aw et ścian  supre- 
m ą, czy  in n ym  m ateria łem  p rzec iw d zia ­
ła jącym  w ilgoc i, chociaż przeróbki te 
m ożna było  w yk on ać  w łasn ym  gospodar­
skim  sposob em . O graniczono się jed y n ie  
do zakup ien ia ... p iecy k a  e lek tryczn ego .

W drugiej cen tra lce  In sty tu tu  E lek tro­
tech n ik i (budynek  Z akładu W ysok ich  N a­
pięć# n ie  m a w cale  okna. Chcąc p rzew ie ­
trzyć pom ieszczen ie , trzeba otw ierać  
drzw i na k latk ę  sch odow ą. I tutaj m oż­
na by znaleźć tym czasow e w y jśc ie  z sy ­
tu acji, trzeba ty lk o  w yciąć  okno w  p rze­
p ierzen iu , od d ziela jącym  cen tra lk ę od są ­
s ied n iego  pok oju .

Jak w  pop rzednim  przypadku, tak  i tu ­
taj n ic  dotych czas n ie  zrob iono. In sty ­
tu t E lek tro tech n ik i, zam iast p oczyn ić  od ­
pow ied n ie  in w esty c je , zabezp ieczające  
zdrow ie p racow nic, rozw iązuje zagad n ie­
n ie w ten  sposób, że na podaniu  te le fo ­
n istek  — nie  m ogących  pracow ać w  tak  
z łych  w arunkach — o zw o ln ien ie , p isze  
po prostu  „zgoda**.

K oresp. I. W itk ow ska

Od jed n ego  z naszych  czy teln ik ów  o trzy ­
m aliśm y  n astęp u jący  list:

„Czy nie w yd aje  się Panu, P an ie R edak­
torze, że „Szpilki** w pełn i zasłu ży ły  sobie  
na „coś pikantnego** w  „Ż yciu  W arsza- 
w y “ ? P ism o to rozpisało w now oroczn ym  
num erze an k ietę  w śród sw oich  czy te ln i­
ków . A nkieta  ta żyw o przypom in ała  a n k ie ­
tę „Ż ycia  W arszaw y“ i m iała  zach ęcić  
czy teln ik ó w  uo w yp ow ied zen ia  się o p i­
śm ie. Na tym , n ie s te ty , sk oń czy ł się wzór. 
„Szpilki** bow iem  od tego czasu (4 i '/■> 
m iesiąca) m ilczą  jak  zak lęte  i n ie uw aża­
ły  za w skazane og łosić  ja k ich k o lw iek  w y ­
n ik ów  an k iety . N ależy  przypuszczać, iż 
czy te ln icy  n ie  ty lk o  ch w alili, ale i gan ili 
to jed yn e  pism o satyryczn e  w P olsce. M il­
czen ie  Redakcji w y sta w ia  „Szpilkom** 
k iepską  ces-.airkę dzienn ikarską. S zczegó l­
nie, gdy się żeg lu je  pod hasłem  „P raw d zi­
w a cnota  k ry ty k  się  n ie  b o i...“

G dyby Pan R edaktor zech cia ł w yd ru k o­
w ać ten  list, proszę o zach ow anie n azw i­
ska i adresu dla sieb ie . W iadom o bow iem , 
iż „Szpilki** k ry ty k i źle znoszą i  m ogą  
w yk p ić  krytykującego**.

A  w ięc  n azw isk o  czy teln ik a  u trzym u je­
m y w ta jem n icy  i sądzim y, że już sam  jego  
l is t  s tan ow i „coś pikantnego** dla „Szp i- 
le k “ .

Gdańskie lalki
N ie zm ieśc iw szy  się  w  artyk u le  o p rze­

glądzie stu d en ck iej sa tyry  w e W rocławiu  
— poprzez „Notatnik** zaw iadam iam  o 
jeszcze  jed n ym  w yd arzen iu  w bu jnym  ż y ­
ciu  stu d en ck iego  środ ow iska  w  G dańsku.

P rzy W yższej Szkole  Sztuk P lastyczn ych  
p ow sta ł tam  m ian ow icie  tea trzyk  latek, 
k tóry  na w rocław sk im  pok azie  oczarow ał 
i za ch w y cił pu b liczn ość . Rzecz w ygląda  
tak: nad paraw anik iem , na k olorow ym , 
ciągle  zm ien iającym  się tle , ukazuje się  
k u nsztow n a, arch aiczn a m ach in a (coś w 
rodzaju p ierw szego  sam ochodu  D aim lera  
czy lien za) i trzeszcząc i skrzecząc uk azu­
je  k o lejn e  nu m ery: l ,  2, 3 itd . P otem  w 
drugiej części — m ach in ę  zastęp uje d ow ­
cipny  he lik op ter . A nu m ery są przezabaw ­
ne: Np. ręce, które usiłu ją  sch w ytać  ja b ł­
ko. Już już jedn a  dopada go — druga za­
w isa  zn iech ęcon a  — gdy  jab łk o  um yka. 
W reszcie jed n ej ręce udaje się  je  s ch w y ­
tać. G dy po ch w ili jab łko uk azu je się  na  
scen ce — druga ręka rzuca się na n ie  — 
ale w n et cofa się  z zaw odem : jab łko  je st  
n ad gryzione...

M nóstw o zabaw nych , dow cip n ych  sce ­
nek: flirt dw óch fig larn ych  kotów , sztuki 
dw óch  „bażanciaków** z gum ą do żucia: 
tak ją rozciągają , że tw orzy  lin ę, na którą  
w y b ieg a  tan cerka, itd . Jest i ab strak cyjn a  
próba ilu strow an ia  n astroju  p iosen k i k om ­
p ozycją  ru ch om ych , ko lorow ych  p ła ­
szczyzn  i czerw onej ku lk i. Jest zabaw na  
parodia ch iń sk iego  tańca lw a  — a w szy st­
ko gu stow n e, w  c iek aw ym  opracow aniu  
plastyczn ym . Dużo w tym  teatrze z ob raz-  
cow a, ale dużo w łasn ych  poszu k iw ań  m ło ­
dych gdańszczan , k tórzy  rep rezentują  w  
tej ch w ili bodaj n a jam b itn iejsze  środ o­
w isko  u czeln ian e  w  P o lsce , (iiiis)

„Pracownik Kultury" bez kultury
Jeden  z c zy teln ik ó w  pisze nam : 
„Z ałączam  „Jednodniówkę** pn. „P ra­

cow n ik  Kultury**. Jednod niów ka ta w y ­
chodzi — w brew  sw ej nazw ie — bardzo  
sy stem a ty czn ie , a słow o „jednodniówka**  
odnosi się zapew ne do jed n od n iow ej w ar­
tości ow ego pistna. (

Chodzi mi jedn ak  tym  razem  o praw dzi­
w y skandal w postaci tek stów  in fo rm a cy j­
nych pod fo tografiam i do artyk u łu  Ta­
deusza P rzystaw sk iego  „T eatr m ięd zyw o­
jen n ego  dw u d ziesto lec ia  a teatr P olsk i Lu- 
u o w ej“ . W podpisach  tych  „Król** Cailla- 
veta i de F lers‘a zm ien ił autorów , którzy  
nazyw ają  się C a illa ie t i de Fleus.

Z jaw iła  się rów nież ta jem nicza  aktorka  
Janina M aunicz (??). „E gzotyczna ku zyn - 
ka“ rów nież zm ien iła  autora: poczciw y  
V ern eu il zam ien ił się w  V em ouiłla . Tak 
sam o p. Ł ozińska figu ru je  jako Ł osińska, 
a Burnatow icz rep rezentuje  B urnatow icza.
A w p od tytu le  czytam y „D yrek torzy-  
Euissnesmani**. S ty l artyku łu , m am  w ra­
żen ie , też przedstaw ia n ieco  do życzenia .
Z drugiej strony od p. Tadeusza P rzystaw ­
sk iego  chyba m am y praw o w ym agać n ie ­
co w ięce j uw agi dla artyk u łu , a od „P ra­
cow nika  K u ltu ry “ n ieco  w ięce j k u ltu ry  w 
pracy redakcyjnej**.

D odajem y od s ieb ie , że i sam  artyku ł 
je s t zbiorem  fa łszy w y ch  in form acji i n ie ­
praw d ziw ych  uogóln ień .

„Tisa!r“  a sprawach polskich

dużo p rzeżyw ania  i psychologizow anr’1, 
brak m u lek k ośc i dialogu i b ły sk o tliw o śc i, 
a w ięc cech , k tórym i odznacza się ta ko­
m edia. Jed yn ie  Z ierk ałow a w roli D oroty  
u ch w yciła  w łaściw y  sty l gry.

Ten sam num er „Tieatru** zam ieszcza  
w yw iad z Jerzym  Jurandotem , k tóry m ó­
wi o w arszaw sk iej „Syrenie**. W w y w ia ­
dzie przekręcono k ilka nazw isk . R ów nież  
zapew ne n ieuw ad ze red akcji na leży  p rzy­
pisać zdanie, że do kolegiu m  rep ertu aro­
w ego „Syreny** należą „n ajw ięk si p o lscy  
p isarze-satyrycy: A. S łon im sk i, J. B rze­
chw a, J. M inkiew icz, S. G rodzieńska, 
W iech, M arianow icz, K lęków  i in n i“ .

I jeszcze w tym  sam ym  num erze znajd u­
je się  dłuższa inforinacja  o przed staw ie­
niu „Dziadów** w Teatrze P olsk im  oraz 
streszczen ie  recenzji z przed staw ien ia  „Ju ­
liusza  i Ethel** K ruczkow sk iego  w leatrzo  
w Sm oleń sk u , recenzji zam ieszczonej w  
dzienn iku  „R aboczyj P u t“ . (g)

„Dom na placu" Kazaklewlcza
„W iosna nad Odrą** E. Kaz& kiewicza je s t  

dobrze znana w P oisce. O becnie ukazał się  
w M oskw ie dalszy c iąg tej p ow ieści pt. 
„D om  na placu**. B ohater „Wiosny** Ł u- 
b iencow , k tóry  przeszed ł szczęśliw ie  przez  
w szystk ie  w ojen n e p eryp etie , zostaje  
ob ecn ie  kom en dantem  m ałego m iastecz ­
ka n iem ieck iego . Teraz stają przed nim  
now e zadania. M usi okazać p rzen ik li­
wość p o lityczn ą , dojrzałość w p ostęp ow a­
niu z ludźm i. T em at p ow ieści daje okazję  
do pokazan ia różnego rodzaju u stosu n k o­
w ania się do N iem ców  i rozw iązyw ania  
rożn ych  trud nych  sy tu a cji życ io w y ch . 
W edług recen zji zam ieszczonej w „L iliera -  
turnoj Gazśetie** (nr 56) je s t to p ow ieść , 
w której m yśl i m on olog w ew n ętrzn y  bo­
haterów  odgryw a dużą rolę. (g)

Nowy „akademik" francuski
Na fo tel opróżniony7 przez znanego poetę  

i dram aturga Paul C laudela został w yb ra­
n y  do A kadem ii Francuskiej hr. W ładim ir  
(POrmesson, ob ecn ie  am basador Francji 
przy W atykanie. W. d‘O rm esson spraw u­
jąc fu n k cje  dyp lom atyczne, porzucił pra­
cę pisarską i od k ilk u  lat nie w yd ał żad­
nej książk i. P isze ty lk o  w  dalszym  ciągu  
sw ój „Dziennik**, prow adzony z dnia na  
dzień  od 36 lat.*

D ‘O rm esson urodzony w roku 1888 w  P e­
tersb urgu jak o syn  radcy am basady fran ­
cu sk iej, d eb iu tow ał tom em  poezji,. P otem  
nap isał też p ow ieść  „P reface  d‘une v«e“ 
(„P rzedm ow a do życia**). Po p ierw szej 
w ojn ie  św ia tow ej, w czasie której b y ł o f i­
cerem  do z leceń  m arszałka L yau teya , za­
brał się do p u b licy sty k i m ięd zyn arod ow ej. 
P isyw ał artyk u ły  w stęp n e i kom en tarze w  
dzienn ikach  „T em p s“» „Journal de Ge- 
n ev e“ i „Figaro**, a także w w ie lu  p er io ­
dykach , zdobyw ając sob ie  duży au tory tet  
w śród czy teln ik ów . Poza tym  w yda! k ilka  
książek  o tem atyce  po lityczn ej i p u b licy ­
s tyczn ej. W roku 1940 przeszed ł do dyp lo ­
m acji.

K ontrk andyd atem  d‘O rm essona do A k a­
dem ii F rancusk iej by ł znany k ry tyk  l i t e ­
racki i teatra ln y  R obert K em p, p isu ją cy  
m . in. recen zje  teatra lne w dzienn iku  „La  
Monde**, (g)

Opara pekińska w USA
Po su k cesie  na zeszłorocznym  fes tiw a lu  - 

teatra ln ym  w  P aryżu k lasyczn a  opera p e ­
k iń sk a  od b yw a tr iu m faln e  tou rn će po  
E uropie. W ystępow ała ju ż w  B elg ii, W ło­
szech , A n g lii i krajach  dem ok racji lu d o ­
w ej. O becnie opera p ek iń sk a  p lan uje w y ­
jazd na w y stęp y  do Stanów  Z jed n oczo­
nych . (g)

Sztuka o Swifcie
„Ce pau vre G u liiver“ — „ B ied n y  G uli-

w er“ — to ty tu ł sztuk i, którą w y sta w io n o  
ostatn io  w  jed n ym  z teatrów  p arysk ich . 
Sztuka ta w  czterech  obrazach przed sta­
w ia jących  k ilka  m om en tów  z życia  Jon a­
thana Sw ifta  stara się w yjaśn ić  p rzy czy ­
ny, które p ch n ęły  autora „P od róży  Gu­
liwera** do sza leń stw a. W śród w y stęp u ją ­
cych  w sztuce postaci znajd uje się ró w ­
nież John G ay, tw órca „O pery żebraczej**.

A utorką sztuk i je s t S im one D tibreuih l, 
reeen zen tk a  film ow a d zienn ika  „L ibcra- 
t io n “. Pan i D ubreuih l b yła  w u b ieg łym  
roku w P olsce na k on gresie  arch iw ów  f i l ­
m ow ych . (g)

„Prawa ulic"

W ostatn im  (4) num erze radzieck iego  
m iesięczn ik a  „Tieatr** znajd uje się sporo  
in form acji do tyczących  P olsk i. Z n ajd u je­
m y tu recen zję  z granej w  m osk iew sk im  
Teatrze M ałym  kom ed ii Jerzego Jurando- 
ta „T akie czasy**. Zdaniem  recen zen tk i M. 
T urow skiej w  p rzed staw ien iu  tym  je s t za

Ustawa o dyscyplinie pracy 
pod obstrzałem

W dwóch numerach (z 10 i 16 m a­
ja br.) poruszył „Glos Pracy" ważną 
i od dłuższego już czasu nabrzmiewa­
jącą sprawę ustawy o dyscyplinie 
pracy. Generalna teza artykułów 
brzmi: ustawa — w swoim czasie po­
trzebna i słuszna — staje się w co­
raz większym stopniu bezdusznym i 
oderwanym od życia przepisem. Czas 
najwyższy poddać ją gruntownej re ­
wizji, a przede wszystkim — skon­
frontować z życiem.

Autor artykułów — Z. Sachnow- 
ski — podaje na potwierdzenie tej 
tezy wiele bardzo wymownych i cha­
rakterystycznych przykładów.

Oto np. skazano sądow nie człow iek a, 
k tóry  opu ścił k ilka  dni pracy spędzając je  
w p oczek aln iach  lek arsk ich . Skazano s tu ­
denta, który  przygotow ując się do egza-  
m nu dyp lom ow ego  m u sia ł k ilk a  dni pracy  
-iMis.cić, w inn ym  w ypadku u n iew in n ion o  
znanego kom binatora i defraudanta, p o ­
niew aż przed łożył sadow i odp ow ied n ie  świadectwo.

Kogo należy winić za te absurdal­
ne wyroki? Sąd rozstrzyga sprawy 
zgodnie z obowiązującą prawnie u- 
stawą. Administracje zakładów, rów­
nież zgodnie z tą ustawą, kierują 
sprawy do sądu. Dyrektor instytucji 
nie może — nawet w uzasadnionych 

^wypadkach — chronić pracowników' 
przed sądem, gdyż sam popadłby w 
konflikt z odpowiednim paragrafem 
ustawy. Rada zakładow7a opiniująca 
poszczególne w7ypadki łamania dy­
scypliny (w praktyce — jak wyka- 
zuje autor artykułu, opiniowanie to 
sprowadza się do stawdania stempel­
ków na odpowiednich formularzach), 
bez kwestionowania samych przepi­
sów ustawy nic zdziałać nie może. 
Jedno jest więc pewne: wina leży po 
stronie ustawy, a nie ludzi, którzy ją 
wykonują.

Głos w tej sprawie zabrało wielu 
zainteresowanych — ńi. in. wicemini­

ster przemysłu maszynowego, sędzia, 
prokurator, oraz pracownicy odpo­
wiedzialni za dyscyplinę w przykła­
dowo przez autora wybranym zakła­
dzie pracy — Warszawskich Zakła­
dach Wytwórczych Materiałów Elek­
trotechnicznych w Ożarowie.

W jednym punkcie zgadzają się 
wszyscy: niesłuszne jest kierowanie 
spraw o łamanie dyscypliny do sądu.

„ N aw et przy najbardziej gruntow n ym  
zbadaniu przez sąd spraw y, n ie  bedą  
m ogły  być u w zględn ion e w szy stk ie ' oko­
liczn ości znane radzie zakładow ej i k ie ­
row n ictw u  in sty tu cji czy fab ryk i, robot­
nikom  s< /U ającym  się co dzień z czło ­
w iek iem , k tóry zaniedbał się w pracy** 
— m ów i o tej spraw ie sędzia; K onkluzja  
zaś, jak ą  w yciąga  % tego , brzmi: odda­
wać spraw y zw iązane z łam an iem  d y ­
scy p lin y  jak im ś k o lek tyw om  zak ład o­
w ym , np. sądom  koleżeń sk im  (podobne  
rozw iązanie spraw y su geru ją  i inni roz­
m ów cy autora artyku łu). Prokurator do­
daje, że kary za łam anie d yscyp lin y  
przew id ują  m. in. przym usow e pozosta­
w ian ie  na p ew ien  okres bu m elantów  w 
m iejscu  d otych czasow ej pracy przy  
zm niejszonym  w ynagrodzen iu , podczas  
gdy sy tu acja  nasza w dziedzin ie  zatrud­
n ien ia  byn ajm n iej nie uzasadnia pod ob­
nych przep isów . Ludzie, k tórzy  lek cew a ­
żą sw e obow iązki, pow in n i być po prostu  
w norm aln ym  tryb ie  zw aln ian i z pracy.

Zabierający głos członkowie radv

nieobecności pracownika decyduje 
nie przekonanie kierownika i rady 
zakładowej, ale papierek. Papierek — 
dodajmy — o który po kumotersku 
nie jest wcale trudno, a którego na­
tomiast niesposób często zdobyć np. 
po jednodniowym ataku czy krótkiej 
chorobie.

Z drugiej strony jaki ma sens 
„udzielanie nagan czy karanie robot­
ników potrącaniem dniówek za to, że 
nie przyszli do pracy w okresach, w 
których w tym lub w innym wydzia­
le nic nie ma do roboty".

Wszystkie te rozważania prowadzą 
właściwie do jednego wniosku: wo­
bec tego, że ustawa spełniła już w 
zasadzie swe zadanie wychowawcze 
wdrażając ludzi do przestrzegania 
dyscypliny pracy i obecnie wiele jej 
przepisów jest po prostu przestarza­
łych, należy ją zrewidować i skon­
frontować z wymogami codziennego 
życia.

Jeśli idzie o praktyczne, konkretne 
posunięcia to „Glos Pracy" proponu­
je przede wszystkim zniesienie posta­
nowień mówiących o kierowaniu nie­
których spraw do sądu. Sądy Po- 

, , . wszechne powinny być zastąpione
zakładowej zwracają uwagę na forma- bardziej do tego powołań* mi sądami 
lizm ustawy. O usprawiedliwieniu J koleżeńskimi, (kr)

We Francji p ow stają  1 coraz to n o ­
w e film y  o prob lem ach  m łod zieżow ych . 
W ystarczy w y m ien ić  „Przed potopem**, 
„Złe spotkania**, „P sy  zgubion e bez obro- 
ż y “ 1 w ie le  in n ych . O statn io nak ręcono  
n ow y  tego  rodzaju film  pt. „Praw o ulic** 
(reżyser Ralph H abib). B ohaterem  tego  
film u  je s t ch łop iec-siero ta , który  u c iek a  
z dom u popraw czego 1 dostaje  się  pod  
w p ły w y  bandy gan gstersk iej. F ilm  oskarża  
w ojnę, która u czyn iła  s ierotam i ty le  d z ie ­
ci. i sp o łeczeń stw o, które tym i sierotami 
nie potrafiło  się zająć. P ok asu je dram at 
m łod zieży  zw ich n ię te j, która dostaje się pod  
przestępcze w p ły w y  oraz b ierność rządu, 
który  nie potrafi zapew nić m łod zieży  pra­
cy  w  w ybranym  przez nią zaw odzie i za ­
spokoić jej s łu szn ych  am b icji, (g)

T IO Ł ŻARTEM .
1  OJ SERIO

Hula na  różowo
Słusznie zwalczamy zbędne ko­

lumny, rzeźby i inne ozdóbki — 
cwjli tzw. elewactwo w budownic­
twie. Jednak brońmy się i przed 
zbyt pochopnymi krokami, nie wy-  
lewajyny dziecka z kąpielą.

Bo co innego elewactwo dla ele- 
wactwa, a co innego przemyślane 
zastosowanie właściwych efektów.

Zastrzeżenie to kierujemy pod 
adresem tych, którzy atakują różo­
we tynki , jakimi ma być pokryta  
walcownia blach na zimno w Hucie 
im. Lenina.

Malkontenci ci wytaczają ciężkie 
działa suchych argumentów — że na 
te różowe tynki trzeba przywieźć  
4.500 ton (300 wagonów) piasku aż 
z Malczyc koło Wrocławia, to jest 
z odległości ok. 250 km, że kosztuje 
to drogo i zaprząta cenny tabor ko­
lejowy, że Kraków ma na miejscu 
dobry piasek na elewacje — tyle 
tylko, że nie różowy — i tak dalej.

Mimo tych wszystkich argumen­
tów uważamy, że rację mają biura 
projektowe i Ministerstwo Budow­
nictwa Przemysłowego, które kon­
cepcje projektantów zatwierdza. Cóż 
moczą bowiem wszystkie te dowody 
wobec faktu, że dzięki takim wła­
śnie tynkom nawet ludzie niechętni 
naszej rzeczywistości będą widzieli 
Hutę, a choćby jej część, n a  r ó ­
ż o w o .

Przynajmniej przez pierwszych *4. 
kilka tygodni. (ew).
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Z arządzie B iur P ro jek tow ych  B udow nictw a M iejsk iego, 
W arszaw a, Pi. D zierżyń sk iego  3/5, II piętro, pokój Nr 27s! 
^ ______________ ____________________________________K 4506-0
i n ż y n i e r ó w  b u d o w n i c t w a  l ą d o w e g o , ..w y s o ­
k o k w a l i f i k o w a n y c h  TECHNIKÓW BUDO W LA­
NYCH NA STANOW ISKA KIEROWNIKÓW BUDÓW  
INSPEKTORÓW  W YKONAW STW A ORAZ MURARZY  
Ba jroboty m urarskie i tyn karsk ie  zatrudni ZJEDNO­
CZENIE BUDOW NICTW A MIEJSKIEGO - POŁUDNIE. 
W arunki pracy i piacy do om ów ien ia  na m iejscu  w Dz-a- 
le  K adr, ul. W iktorska 91a. K d-i98-0
MURARZY zatrudni n a ty c h m la it ls iI E J S k r E 'PRZEDSIĘ­
BIORSTW  O REMONTOW O-BUDOW LANE, W arszawa i. 
Z głaszać się W arszawa, ul. K rajow ej Rady N arodow ej 
>5, K adry, pokój Nr 4. K 4474-9
TYNK ARZY na dobrych w arunkach zatrudni zaraz 
ZJEDNOCZENIE BUDOW NICTW A M IEJSKIEGO, War­
szaw a — M.D.M. Z głoszenia  przyjm u je s ię  ul. N ow o­
w ie jska 5 (bar a k ) ._______ __  k  1G3O-0
R U R A R Z Y , TYNKARZY, BR UK ARZY^zatrudni ZJED nT 
SU D O W N . WOJSK. Nr 1. Z głoszen ia  przyjm u je Dział 
Z atrudnien ia , W arszawa, ul. L in d leya  16, pokój 5i6.
________ ___________________ _______________________ K 1628-0
K a l k u l a t o r a  - m e t a l o w c a  zatrudni s p ó ł d z i e l ­
n i a  PRACY „ELEKTROTECHNIKA" W arszawa, u l
B agno 10,___________ K 5537-0
TECHNOLOGÓW, KONSTRUKTORÓW , KREŚLARZY, 
PRACOW NIKÓW  FINANSOW YCH i KSIĘGOWYCH SA ­
MODZIELNYCH ze znajom ością  pracy w  p rzem yśle  m a­
szyn o w y m  zatrudnią zaraz ZAKŁADY REMONTOWE MA­
SZYN I URZĄDZEŃ W IERTNICZYCH w  Iw iczn ej, ko- 
ło  W arszaw y .__________________________  K 55I0.<V
W YSOKOKW ALIFIKOW ANYCH MONTERÓW na roboty  
p o ligra ficzn e  oraz ŚLUSARZY zatrudnią ZAKŁADY' RE­
MONTOWE RSW „PR A SA ", W arszaw a, ul. Okopowa
5S/72, K adry._____________ __  K 4005-
STOLARZY MEBLOWYCH I POLEROWNICĘ zatrudni 
SPÓ ŁDZIELNIA PRACY „OGNIWO SPÓŁDZIELCZE", 
W arszaw a, A l. W ilanow ska 205/207. Z głoszen ia  w Dziaie
K adl ■_________1 _______  K 4473-
80 ROBOTNIKÓW  TRANSPORTOW YCH (ŁADOWACZY) 
ORAZ PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH: KIEROW NI­
KA ODDZIAŁU KSIĘGOWOŚCI, DYSPO ZYTORA ST  
TECHNIKA SAMOCHODOWEGO, TECHNIKA SAM O­
CHODOWEGO oraz KIEROW NIKA SEKCJI TECHNICZ­
NEJ obezn an ych  z transportem  i napraw am i zatrudni 
PRZEDSIĘBIO RSTW  O TRANSPORTOW E BUDO W NI­
CTWA WOJSKOWEGO Nr 7. M iejsce zgłoszeń: Przed­
sięb iorstw o  Transp. B udow n. W ojsk. N r 7, W arszaw a- 
C k ęcie, ul. S zyszk ow a 1. Dojazd tram w ajem  lin ii „7“ 
z P lacu  N arutow icza. D ow óz p racow ników  odbyw a się  
w ła sn ym taborem . K 4502
W YSCKOK W ALIFIKO W A N  Y CH PRACOWNIKÓW” NA  
STANO W ISK A: KIEROW NIKA SEKCJI OBROTU TO­
WAROWEGO, ST. EKONOMISTĘ OBROTU TOWARO­
WEGO, TECHNOLOGA ŻYW IENIA ZBIOROWEGO, ST. 
REFERENTA ŻYW IENIA ZBIOROWEGO, ST. INSTR U ­
KTORA W ARSZTATÓW  KRAW IECKICH, ST. REFE­
RENTA INW ESTYCYJNO-BUDOW LANEGO zatrudni 
zaraz PAŃSTW OW E PRZEDSIĘBIORSTW O H ANDLO ­
W E „KONSUM Y" w  W arszaw ie, ul. K arola W ójcika 7. 
O ferty  w raz z życiorysem  n a leży  sk ładać w  Sekcji Kadr 
P.P.H . „K oasum y" w  W arszaw ie, ul. K arola W ójcika 7, 
w_ godz. od 9 do 12. k 5531-3
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO i TECHNIKÓW  BUDOW LA- 
NYCH zatrudni zaraz ZARZĄD BUDOW Y PIECÓW  
FRZEMYSŁOW YCH. Podania  na leży  sk ładać osob iście  
lub  za pośred n ictw em  poczty  do D ziału  Kadr Z BPP W ar­
szaw a, ul. N ow ogrod zk a 62b. k 5497-1
M ASZYNISTÓW  PAROWOZOWYCH, POMOCNIKÓW  
M ASZYNISTÓW , KIEROW NIKÓW  POCIĄGÓW i K O N ­
DUKTORÓW  p osiad ających  egzam in y  k o le jo w e  (pożąda­
n i em eryci PK P) zatrudni natych m iast PRZEDSIĘBIO R­
STWO ROBÓT KOLEJOWYCH nr 7. Z głaszać się: Dział 
O rganizacji P racy  i P iać, W arszawa, G rójecka nr 17,
V p iętro pokój 504. k 5493-1
KIEROW NIKA DZIAŁU ZA'l KU DNIENIA I PŁACY ze 
znajom ością  U kładu Z biorow ego P racy  w  B u d ow n i­
c tw ie  i norm  pracv zakładu m eta low ego  (w yk szta łcen ie  
w yższe  ekonom iczne), KIEROW NIKA MAGAZYNÓW  
z d łu goletn ią  praktyką, znajom ość branży m eta low ej  
e lek tro tech n iczn ej, znajom ość organ izacji m agazynów  
ł k s ięgow ości m ater ia łow ej, ST. INSPEK TO RA PRO­
DUKCJI — INŻYNIERA, d łu goletn ia  praktyka i zna­
jom ość koop eracji. DWÓCH INŻYNIERÓW  - TECHNO­
LOGÓW zatrudnią W ARSZAW SKIE ZAKŁADY SPR ZĘ­
T U  BUDOW LANEGO. W arunki pracy do om ów ien ia  na 
m iejscu . Z głaszać się  D ział K adr, ul. Jana K azim ierza
1-3-5 — W ola .___________ K 4509-1
INŻYNIERA z d łu go letn ią  praktyka NA~SZEFA. D Z IA ­
ŁU PRO DUK CJI oraz INSTRUKTORA KSIĘGOW OŚCI 
w  pion ie  p rzem ysłow ym  zatrudnim y. Z głoszenia  p rzyj­
m u je  DZIAŁ PERSO NALNY CENTRALNEGO ZARZĄ­
D U  PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO, W arszawa, ul. Długa 
5_pokó.1 Nr 43_w gedz. od 9—12. K 1631-1
TECHNIKÓW  I INŻYNIERÓW  KOSZTORYSANTÓW  
BUDO W LANY 'K. PROJEKTANTÓW  INSTALACJI SA ­
NITARNYCH zatrudni zaraz W ARSZAW SKIE BIURO  
PROJEKTÓW  ENERGETYCZNYCH, ul. K rucza 6/14. 
Z głaszać się  do D ziału Kadr, K rucza 6/14, pokój 319
III piętro, w  godz. od 6 do 14. ____  K  161.8-1
INŻYNIERÓW  MIERNICZYCH, KOSZTORYSOWCÓW, 
MAJSTRÓW  do robót z iem n ych  w  kop alniach  od k ryw ­
kow ych , OPERATORÓW NA KOPARK I SPALINOW E  
zatrudn i natych m iast PRZEDSIĘBIORSTW O GÓRNI­
CZO - GEOLOGICZNE PRZEM YSŁU CERAMIKI B U ­
DOW LANEJ v/ W arszaw ie, ul. M azow iecka 12. K 3624-1 
M ALARZY K O NSTRUKCYJNYCH na w yjazd  T w  W ar­
sza w ie  zatrudni PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOW Y SIECI 
ELEKTRYCZNYCH, W arszawa, ul. Bracka 22 
n ie  w ed łu g  U kładu Z biorow ego pracy w  B u d ow n ictw ie. 
INŻYNIERÓW  z d łu go letn ią  praktyką zootech n iczną  
i agrotech n iczna  NA STANOW ISKA KIEROWNIKÓW  
ZAKŁADÓW  DOŚW IADCZALNYCH zatrudni IN STY ­
TUT ZOOTECHNIKI, K raków , ul. Sarego 2. Z głoszenia  
p isem n e należy  k ierow ać na w y m ien io n y  adres.

i ł g e n t ó w
do skupu artyk u łów  

nab ia łow ych
zaangażuje natych m iast  

Przedsięb iorstw o M. H. D 
N abiałem  i P ieczyw em , 
W arszawa, Al. Stalina 41. 
Z głoszenia przyjm u je S ek ­
cja  Kadr. k 5469-0

80 m3 PŁYT
Z KORY SOSNOWEJ 

o w ym . 100 X 50 gr 5 cm
w  cen ie  po zł 720,87 

oraz
MASĘ KABLOW Ą B 

W ilości 5700 kg  
w  cen ie  zł 3,74

s p r z e d a d z ą  
W OŁOMIŃSKIE ZAKŁADY  
CHEMICZNE PRZEMYSŁU  

TERENOWEGO  
w  P u steln ik u  II k/W arsza- 
w y . k 746-0

„Ocnui Książki” N o w y Ś ń H ?
pfgyiniij  ̂sil BSRBYf St£

na w yd aw n ictw o radzieck ie w jęz. ro sy jsk iia  
„W SIEM IRNAJA ISTORIA"

(H istoria Św iata)
Państw . W ydaw nictw a L iteratury P o lityczn ej Z.S.R R. 
M oskwa 1955 r. O bejm uje ono 1.0 tom ów  w opr. pi. 

Cena w ynosi zł 400.
Tom I w cen ie zł 40 ju ż w yszed ł z druku.
Tom II, III i IV ukażą s ę w reku L eżącym ,

pozostałe w 357 r. Przy zgłaszaniu subskrypcji, k s.e- 
garnia pobiera przedpłatę w w ysok ości z ł 49. Jes to na­
leżność za ostatn i tom w ydania . K 5473-1

Uwaga WurszEwmcYl
w  K sięgarn i „DOMU K SIĄŻK I" N ow y Ś w iat 47

m ożna nabyć

„Istoria Polssy"
Tom  II. W yd. A kadem ii N auk Z. S. R. R.

Str. 740 cpr. pi. ozdobna — zł 40.
Tom om aw ia w iek  XIX  1 początek  w ieku  X X . K 5471 1

Mieszkańcy, Muranowa, Młyaewa i Wali
kupują szczęśliwe losy nowej Loterii 
Pienieżpej w nowouruchomionej 
kolekturze Polskiego M o n o p o l u  

Loteryjnego

w  P.D .T . ®L M ł y n a r s k a
róg ul. Świerczewskiego

KLEPY M m  H .  B m  
A R T . O D Z IE Ż O W Y M I

rep rezentujące najnow szą produkcję przem ysłu  
p ań stw ow ego  

prow adzą sprzedaż:
BIELIZNY dam skiej i TRYKOTAŻY  

w dużym  asortym en cie  w zorów , rozm iarów  1 kolorów  
oraz BIELIZNY i TRYKOTAŻY dziew częcych  i dziecię  

cych  (sk lep  przy ul. M arszałkow skiej 15), 
OKRYĆ i UBIOROW dam skich  — m ęsk ich  oraz 
K APELUSZY (sklep przy ul. R u tk ow sk iego  2, 

róg N ow ego  Św iatu).
P otrzeb y  i upodobania kon sum en tów , rady, p rojek ty  
i_ ży czen ia  aot. jak ości, w zorów  i kolorów  artyku łów . 
K ier. Sk lep ów  przek azu je producentom  do real zzeji 
w przem yśle. K 4486-0

Nową formę sprzedaży
w prow adził

Doją Handlowy «Be'ikatesy»
w  W arszaw ie MDM, W ilcza 33.

SPRZEDAŻ TOWARÓW NA ZAMÓW IENIA  
z odb iorem  na m iejscu ,

SPRZEDAŻ I ACZEK I KOSZY UPOMINKOWYCH
z zam ów ionych, artyk u łów  z w y sy łk ą  do dom u  
w ed łu g  życzen ia  n ab yw cy .

ZAM ÓW IENIA na:
ARTYKUŁY KOLONIALNE

w ysok ogatu n k ow e w yrob y  cu ­
k iern icze,
w .n i  gronow e zagran iczne  
w  dużym  w yborze, 

KONSERW Y RYBNE I MIĘSNE, 
W ĘDLINY SUCRE (k iełbasa m y ­

śliw sk a , krakow ska, sa lam i, 
kabanosy),

sk ładać m ożna od godz. 8—12, cod zien n ie  z  w y ją tk iem
n ied ziel i św iąt. K  5484-1

R a m k i  m e t a ló w ®
do o k resow ych  b iletów  tram w ajow ych , 

tro lley b u so w y ch  i au tob u sow ych  
p o l e c a

In sty tu cjom  1 osobom  pryw atn ym  w  cen ie  98 groszy  
za sztu k ę

DZIAŁ ZAO PATRZENIA M. P. A .
W arszawa, ul. O bozow a 43, pokój 68. 8994-1

Zm iana adresu
D yrek cja  M .H.D. A rt. W łók ien n iczym i w W arszaw ie

zaw iadam ia, że
SK LEP DEKORACYJNY K 5481-

zosta ł p rzen iesion y  z ul. Szp ita lnej N r 2 
NA DL. NOW OW IEJSKĄ N r 1 (przy Pi. Z baw iciela).

Przekaźniki silnoprądowe
są n ieod zow n ym  elem entem :

— b ezp ieczeń stw a ruchu
— postępu tech n iczn ego  ł pod n iesien ia  w yd ajn ośc i 

pracy.
P R Z E K A Ź N I K I

— do zabezp ieczeń  e lek tro -en erget.
— do au tom atyzacji w  przem yśle
— do celów  rek lam ow ych  i o św ietlen io w y ch  d ostar­

cza in sty tu cjom  pań stw ow ym
BIURO ZBYTU APARATÓW  ELEKTRYCZNYCH

W arszawa, ul. N ow ogrod zk a 59. K 3S14-1

Ma|n Iszy upominek imien nawy
— to PERFUMY i WODY KWIATOWE

o su b te ln y ch  zapachach.
Do nabycia

W PERFUM ERIACH MHD K 4493
Al. Sta lina  18, K rak. P rzed m ieść.e  85. M arszałkow ska 56.

Stacja Obsługi Samochodów
u S .  C r ó f e c k a  5
M ycie — R opow anie — SM AROW ANIE  
szybko — najtan .ej •— d ok ładnie . 10365-0

Pływalnię nadwodną
odstąpi bezp łatn ie in sty tu c ji p ań stw ow ej łub u sp o łecz­
n ion ej Z jed n oczen ie  E lektroprojekt, W arszawa, u lica  
C zerniakow ska ioe, tel. 8-51-57, 8-81-71, w ew n

O b ro n a  pracy kandydackiej
na W ydziale C hem ii U n iw ersy tetu  W arszaw sk iego

W ydział Chem ii U n iw ersy tetu  W arszaw sk iego podaje  
do w iadom ości, że w  dniu 23 m aja 3956 r. o godz. 36 
w  auli G m achu Chern i i przy ul. P asteura  1, odb ęd zie  się  
obrana pracy k an d yd ack iej m gr S tefan ii DRABAREK  
pt.: „T autom eria —, — pironow a p och od n ych  2,4— pi- 
rononu".
P r o m o t o r :  prof. W ik to r  Lam pe. R eferenci: prof. B ogu ­
sław  Bcbra.ński, prof. E dw in Ptażek.

Z pracą i opin iam i referen tów  zapoznać się  m ożna  
w  b ib lio tece  W ydziału C hem ii. k 2S87-1

Solidna osoba zajm ie się  
U posażę- gospodarstw em  m ałego  do- 

■ m u, F eliń sk iego  42—3.
_________________   10829-1
W ych ow aw czyn i do 3-let-
n iego  dziecka potrzebna, 
W -wa, Żoliborz, K niażn ina  
10—1 (róg T ucholsk iej). Zgło  
szen ia  w ieczorem , O rdono­
w ie. 10949-1

Z a p i s y

Szkoły Muzycznej
D yrek cja  P ań stw ow ej Średniej S zk oły  M uzycznej 

N r 2 im . Fr. C hopina, W arszaw a, ul. Szpitalna 5 ogłasza  
zap isy  kan dydatów  na r. szk. 1956/57 do sek cji: fo r te ­
pianu, in stru m en tów  sm y czk o w y ch , dętych , p erk u sji na 
w yd zia ł in stru k torsk i oraz sek cji śp iew u solow ego. 
W arunkiem  przyjęcia  do sek cji fortep ian u  i in stru m en ­
tów  sm yczk ow ych  jest uk oń czen ie , w zg lęd n ie  przero­
b ien ie  m ateria .u  szk o ły  m u zycznej I stopnia . Podania  
na drukach w y d a n y ch  przez sek retar ia t szk o ły  należy  
sk ładać od 20.V do 15.VI.I956 r. w godz. 1C—15. cod z ien ­
nie prócz n ied ziel i św iąt. U zysk an ie  dyp lom u Średniej 
S zk oły  M uzycznej upraw nia  do k szta łcen ia  się w  W yż­
sze: Szkole  M uzycznej oraz w yk o n y w a n ia  zaw odu m u­
zyka. K 4482-1

Itijli © r © » w b

PRACA
N a perliczki dla la lek  sp e ­
c ja lis tk i poszukuje Skrobiń  
Fki. Św ider, Ś w ierczew sk ie ­
go 19. 10 ilłó-O
Fr.rioc dom ow a do m ałżeń ­
stw a z d z ieck iem  p e r z e b -  
na. W arunki dobre, R acła­
w ick a  T16 m. l. D ojazd au­
tob usem : 111, 112, 134.

10797-1
potrzeb n a  n atych m iast o- 
p iek u n k a do półrocznego  
dziecka na p rzych odne. N o­
w o lip k i 14 na. 61. i  (1814-1

_ _ _ _ _ _ I
Potrzebna gosposia  lub iąca  
dzieci, Praga II, P ro je k to ­
w ana, b lok  23—169, godz  
17—21. 10810-1
P otrzebny  fryzjer  dam sko- 
naęski lub fryzjerk a  od za­
raz. F a len lca , ul. G orzow ­
ska 16 — dojazd  autobusem  
113 z P lacu  T rzech K rzyży.

1C815-1

Sam odzielna gosposia  znaj­
dzie p ierw szorzędn e w arun­
ki pracy. Al. N iepod leg łości 
225/2*7 m. 9, gódz. 8—10, 
16-13-

_ _ _____ NA U K A
F rancusk iego ud zielam  (stu  
dia zagran iczne), P lac  3 
K rzyży 16 — zakład  fo to ­
graficzn y . 10602-1
K ursy p isania na m aszy­
nach S tow arzyszen ia  S ten o ­
grafów  i M aszynistek  PRI, 
rozpoczynają zapisy na no­
we k o m p le ty -o d  m aja br. 
Z apisy: ui W ilcza nr 53 
(szkoła) w godz. 17—19.

k 3582-9
M atem atyk i, ang ie lsk iego  
ud zielają  profesorow ie. Żu­
raw ia 8 — 10 (dw ukrotnie  
dzw onić). 10455-
U dzielę  lek c ji fran cu sk ie­
go za p om ieszczen ie . W a­
runki do om ów ien ia . Ofer­
ty  „10305", P ow szech n a  A- 
gencja  R eklam y, P oznańska  
38. 10305-1

_ _ _ _ _ _  k u p n o  ______
K up ię m aszyn ę do szycia , 
stan dobry. W iadom ość tel. 
9-35-37. ____   10573-1
K upię rykszę m otorow ą, 
zw yk łą , Szustra 64. 10791-1
W itam inę H B io tyń ę  k u ­
pię, S ta low a 7—5, od 15.30— 
17.30. 10614-1

SPRZEDAŻ

18.

A parat do badania lam p ra 
d iow ych  „A vo" 1940 n ie  u- 
żyw an y  sprzedam . W rób­
lew sk i, Ursus, Szopena 1. 
______________  10863-0
Fortepian  krótk i krzyżow y  
Pe-trof sprzedam  p iln ie , Fre  
ta 4 m. 5, tel. 943-61. 10827-1

Fotel skórzan y  z oparciem  
dla g łow y  w  dobrym  sta ­
n ie  sprzedam . róbiew ski, 
Ursus, Szopena 1. 10862-0
lZ-49 n ow y  sprzedam . N o­
w ogrodzka 40 m. 16 (17—19).

10758-1

Zm iana adresu
D yrek cja  M .H.D. Art. W łók ien n iczym i w W arszaw ie

zaw iadam ia, że 
SKLEP Z JEDW ABIAM I 

zosta ł p rzen iesion y  z A l. Jerozo lim sk ich  N r 21 
NA UL. SZPITA LN Ą  Nr 2. 

skiep posiada duży asortym en t n ow ych  w zorów  Jedwabi
na okres letn i. K 5479

SPÓŁDZIELNIA PRACY PRZEMYSŁOW O-BUDOW LANA

p r a c a '
W ARSZAW A, SIENKIEW ICZA t ,  TEL. 6-91-14

przyjm u je z lecen ia  w zakresie: 
ltab ót r ernon to w o - b ud o w ian y ch  

„ m alarsk ich  
„ sto larsk ich  
„  c ie sie lsk ich  
„ dekarskich

oraz z lecen ia  na w sze lk ie  roboty  rem ontow o-b udow lan e  
ula św iata  pracy.

S p ółd zieln ia  w yk on u je  prace na praw ach p rzed się­
b iorstw  p ań stw ow ych . ^ 2639-

O scyiograficzną lam pę, lam  
py te lew izy jn e , s iln iczek  e- 
iek try ezn y  pó łk onny szyb ­
k oob rotow y sprzedam . N a- 
dratow sk l R yszard. W -wa, 
Ł ow icka 42 m. 17. 10767-1

L am bretta — skuter fab ry ­
czn ie n ow y  sprzedam . P ra­
ga II, bl. 23 m . 155, godz. 
13—20. ____ _____  10846-1

„L am brettę" fab ryczn ie  n o­
w ą sprzedam . Praga i i , bl. 
17 m. 48, godz. 17—20.

10345-1
M otocykl BMW 750 z w óz­
kiem , stan bardzo dobry, 
sprzedam  Saska K ępa, A l­
dony 21 m. 2, oglądać godz.
16—19.________________  10342_
M otocykl DKW 200 zam ie­
n ię  na WFM sprzedam . O* 
kopow a 25A m. 39. 11254-
M otocvkl „R oyal" 350 gór^ 
nozaw orow y z w ózk iem  — 
sprzedam . Targow a 81/18
(16—39). 10343-1
M otocykl „H arley" 7. w óz­
kiem  oraz p ian ino — 
,,Q uandt“ sprzedam . Gro­
chów . B yczyń sk a  30—3.
__ ________     10301-1

M otorów kę z m otorem  ty l-  
nop rzyczspn ym  m arki „ k d  
n in g “ 4-osobow ą sprzedam . 
B ron isław  Sądecki, B y d ­
goszcz, u l. S ienk iew icza

AA) A m erykanek  m etalo- _______ _________h o503-1
w ej kon struk cji gw aranto  N ow y m otocyk l „Iż" 300 o- 
w anych  specjalna w ytw ór- k azyjn ie  do sprzedania. Wia 
nia B agatela  11 podwórze dom ość: Starów ka, ul. Wą- 

8758-0 | ski Dunaj 12—8, godz. 18— 
20. 10811-3AA W yprzedaż am eryka- 

nek! O ryginalne m etalow e, 
tapczany solidne, niedrogo. 
„K anadyjka", Sm olna Tl.

10852-0
B olier  e lek tryczn y  50 1 oraz 
b eczk ę  stojącą 809 1 sprze­
dam . P ruszków , Stalina  81b 

10612-1 i telefon 86-77, 10657-1

O kazyjn ie sprzedam  fo r te ­
pian ICocn i K orsełt na p ły ­
cie m etalow ej S tein w aya , 
stan dobry. Id żk ow sk iego  
4 ni. 12. 10801-0
O lim pia górna, stan id ea l­
ny. N iek łańska  30 róg w a ­
lecznych. Oglądać 16—20.

P ian ino k on certow e sprze­
dam , w yn ajm ę. B rzesk a 3— 
20.   10778-1

Sam och ody: IFA-F9 i „War 
szaw a", fab ryczn ie  n ow e — 
sprzedam , te l. 216-944, godz
11—14.   10333-1
S am o ch ó d  „O pcl-O lim pia"  
(stan bardzo dobry) sprze­
dam . O tw ock, R eym onta 53 
godzina 17—20. 10855-1
S am o ch ó d  ciężarow y  „M er­
cedes"  220 sprzedam  lub za 
m ien ię  na osobow y, M iędzy  
le sie  k /O tw ock a, B rzozo­
w a 13. 10766-1
Silmik F iat 1100 po gen era l­
nym  rem oncie  sprzedam . 
T elefon  8-77-06. 10557-1
S p a w a rk ę  transform atoro­
w ą sprzedam  tanio. Sk ier­
n iew ice , 1 M aja 10 — w ar­
sztat ś lusarsk i. 10754-1
Sprzedam  „Jaw ę" 150 ccm  
na szesn astk ach , now ą  
N arbutta 69—2, szkoła. 
Sprzedam  sam ochód „Sim - 
ca"-1100 (francuska), stan  
id ea ln y , o gu m ien ie  now e. 
Złota 73, te l. 686-56, szesn a­
sta — d ziew iętn asta .
Sprzedam  m otocyk l „A.TS" 
500, row er ch łop ięcy , przy­
czep ę  „cygaro" , U rsus, ul. 
W rzosow a nr 3, S ta n k ie ­
w icz, d ojście  ul. P ad erew ­
sk iego . 1C849-0
Sprzedam  — „Jaw ę" 350, 
C hełm ska 24/17, Od 16.30.

10818-3.
Sprzedam  pom pę ssąco-t.ło- 
czącą, zb iornik  do k lozetu . 
W iadom ość: Z gierska 5 ni. 
5. 10844-1
Sprzedam  sam ochód osobo­
w y. K obyłka  k ,W arszaw y, 
ul. Ż erom skiego 11, Po- 
śn iew sk l B olesław . 10835-1 
Sprzedam  stodołę  ~~30 x  10, 
stan bardzo dobry. O lszan­
ka, p. W yszków  n/B . In­
form acje: Sopot, te lefon
5-25-83.   337-0
Sprzedam  m otor e lek try cz ­
ny k rótk ozw arty  28,9 kw . 
S zczec in -ll, Jaw orow a 79, 
F irlej. k 3604-1
T okarnię zegarm istrzow ską  
w bardzo dobrym  stan ie  — 
sprzedam , ul. Sta low a 43/45 
— zegarm istrz. iases-1

NIERUCHOMOŚCI

A) 1, 2 lub 3 hektary sadu  
p ięc io le tn iego  sprzeda w ła ­
ścic ie l (okolice Ołtarzewa). 
W iadom ość: G órnośląska 41 
rn. I, godziny 15—17. 10859-1

Dom  (pokój, leuchnla w o l­
ne) z sadem , 65 drzew , w e  
W łochach b lisko  stac ji — 
sprzedam . W iadom ość: Mo­
kotów , G rottgera 8 — skład  
op ałow y. 10332-1
Dom  jed n orod zin n y  trzy iz ­
bow y do sprzedan ia. P lac  
pól m orga. Rambsirtów, ul. 
P a derew sk iego  I22a. 10431-1
D om ek — trzy pok oje, k u ­
chnia , ogródek, 12 rn.nut od 
stac ji (lin ia W arszaw a — 
P iastów ), ok azy jn ie  sprze­
dam . N ow ogrod zk a 19—9. 
______   10776-0
D om ek Jednorodzinny (5 m i 
nu t od stacji) sprzeaam . 
W łochy, C hroorego 24a. Wia 
dom ość tel. 21u-„o7. P ośred ­
n icy  w y k lu czen i, 10605-1 
D om ek d rew n ian y  trzy izb o­
w y , p lacu dw a tysiące m e­
trów  w W esołej, tan io  
sprzedam . Jerozo lim sk ie  51 
m . 1 0 .__________ 10561-0

D om id — w ille  now oczesn e  
jedn orod zin ne, w oln e w  Mi­
lan ów k u , P od k ow ie , K om o­
row ie, M ichałow icach , G o­
łąbkach , M ichalin ie, O tw o­
cku  (w ie le  okazji) sp rze ­
dam , W ilcza 25—9. 10467-0
D om ki jedn orod zin ne, p la ­
ce, lok a le  sp ó łd zie lcze  p o ­
leca — poszukuje B iuro  
Z leceń, P ięk n a  IB m. 4. 
D w ie p arcele  obok sieb ie  
2,000 i 3.000 m  kw ., D ębki 
pow . P u ck  tuż nad m orzem , 
sprzedam . Jeziorow ska, P o ­
znań, G arbary 73/12.

10402-1

N ow oczesn y  p ięc iop iętrow y  
dom  v/ cen trum  Stalino-  
grodu, kubatura użytk ow a  
części m ieszk aln ej 6.630 m 
sześcien n ych , sprzedam  o- 
k a zy jn ie . Janow ska, W ar­
szaw a, Jarosław a D ąbrow ­
skiego 36/2. 10830-1

P arcelę  p ó ih ek larow ą z 
drzew k am i ow ocow ym i w  
m iejscow ośc i le tn isk ow ej 
sprzedam . Z głoszen ia: W ar­
szaw a 1, poste  restante, 
W ejcm an M ieczysław . 
________________ 10381-0
Plac w  Z ie lon ce  3100 m kw. 
sprzedam . W iadom ość Tran 
gutta 1. N aw rot. 10443-1

R eguły  — Ursus, plac b u ­
dow lan y  1.500 m kw . p iln ie  
sprzedam . N ow ogrodzka 19 
m .  9._________________  10775-0
Sprzedam  plac bu dow lany  
za lesion y  1.800 m kw . w Ma 
gd alen ce. W iadom ość: tel. 
S56-03, godz. 14—16. 10536-1

Sprzedani w illę  jed n oro­
dzinną w  P u taw ach-Sród- 
m ieście  oraz przejm ę u- 
dział m ieszk an ia  S p ó łd zie l­
czego w  W arszaw ie, A l. J e ­
rozo lim sk ie  81 m. 1. 10554-1
Sprzedam  w illę  jedn orod zin  
ną lu k su sow ą z  cen tra ln ym  
ogrzew aniem , z ogrodem  
o w ocow ym  w  ok olicach  
W arszaw y, oraz przejm ę u- 
dział domJku lub m ieszk a­
nia sp ó łd zielczego  w  W ar­
szaw ie. A l. Jerozo lim sk ie  31 
m. 1. __   10555-1
Sprzedam  plac w  R adości 
przy dw orcu . W iadom ość: 
Łódź, ul. N arutow icza 40, 
Zagrodzki._______  10391-0
Sprzedam  niedrogo  w o ln y  
plac do Zabudowania w Ur­
susie. W iadom ość: G rochow  
ska 118 m. 9. 10432-1

Sprzedam  plac 500 m  kw ., 
dom ek d rew n ian y  (cztery  
izby), w oln y , Je lon k i, R ey­
m onta 15. 10479-3

Sprzedam  dom ek — pokój 
z ku ch nią , garaż, ogród o- 
w o co w y . W iadom ość: Z gier  
ska 5 m. 5. 10843-1

Kopią sanLichóil
IFA-F8, IFA-F9, W arszawa  

lub in n y  n ow oczesn y . 
Twarda 41, godz. 11—14, tei. 
216-944. 10458

W illa Jednorodzinna lu k su ­
sow a pod O tw ockiem  (trzy  
pokoje, kuchnia), dw a dom  
ki po dwa pokoje, kuchnia  
(w olne po kupnie) oraz plac  
bu dow lany  b lisko stacji — 
sprzedam  tan io, W olska 9 
m. 12. 10331 0
W illę sp ó łd zielczą  w  W ar­
szaw ie w olną  dla nab yw cy  
oraz m ieszk an ie  sp ó łd z ie l­
cze (śródm ieście) odstąpię, 
W ilcza 25—9. 10458-0

W illę m u row aną n iew y k o ń ­
czoną, z sadem  w R abce — 
Z arytein  sprzedam . O ferty  
5910 „Prasa", K raków , R y­
n ek  46. k  3597-1
5 m orgów  z iem i ornej, zbiór 
żyta , łąkę (C zachów ek) — 
sprzedam . W iadom ość: H. 
D u dk iew icz, R adość, ul. 
Sztygarów  8a. 10790-1

LOKALE

Sprzedam  d zia łk ę 1.200 m  
kw . b lisko stacji p ięk n ie  po 
łożoną, sucho. W iadomość"  
W esoła (poczta), Śm ig ielsk a  

10837-1

D ziałkę budow laną w  Ł o­
m ian kach  1.800 m, ogrodzo­
ną sprzedam  piln ie. W iado­
m ość te le f. 877-76. 10567-1
D ziałk i budow lane (EKD, 
Z alesie  G órne, lin ia  o tw o ­
cka), polecam  do kupna. 
N ow ogrod zk a 39—9. 30779-0
G ospodarstw o sześć  ha z za 
bu dow aniem  sprzedam , w y ­
dzierżaw ię. Z etelm an, p-ta  
G rodziczno, pow . N. M iasto  
L ubaw skie . 10781-1
G ospodarstw o ogrodnicze 5 
ha pod W arszawą sprzedam . 
Sad, szk ółk i drzew  ow cco -  
w ych , c iep larn ie , in sp ek ty , 
inw entarz ży w y  i m artw y. 
A utobus m iejscow y . W iado­
m ość: te l. 33-22-55 do 30 i 
16—18. 10498-0
K olon ię  rolną 6 ha, b u d yn ­
ki, o b siew y  p iln ie sprze­
dam . N ow ogrodzka 19—9.
___ __  __ __ 10774-0
K upię dom ek dw u lub trzy  
izb o w y  z ogrodem , w y g o d ­
ny dojazd. O ferty listow n e. 
Falata 6 m. 31. 10451-1
O kazja! p ó ł dom u (7 izb) 
sprzeda tanio w łaścic ie l. Ra 
dość, Stalina 38, 10360-0

Sprzedam  dom  w o ln y  4-iz- 
bow y  z w ygodam i, ogród  
przy lin ii EKD granica k /  
K om orow a, P oszw iń sk i.

10585-1

Dam  p om ieszczen ie  starsze­
m u sam otnem u panu. O ler- 
ty: „10604", P ow szechn a  A- 
gencja  R eklam y, P ozn ań ­
ska 38. __________ 10604-1
D uży pokój, ku ch nia  (sło­
neczn e, W iochy b lisko sta ­
cji) zam ien ię  na kom forto­
w ą k aw alerkę, ok o lice  P i. 
N arutow icza. O ferty  — 
„10825", P ow szech n a  A gen ­
cja R eklam y, Poznań sk a 38 

10825-1
Garaż do w yn ajęc ia . Saska  
K ępa, tel. 9-35-07, dzw on ić  
godzina 18—19. 10759-1
Garażu na jed en  sam ochód  
osob ow y na teren ie  W -w y  
poszukuje in stytu cja . O fer­
ty k ierow ać: Zakład D osk o­
nalen ia  R zem iosła, W arsza­
w a, ul. P od w ale  13/15.
___ ___________  k 5468-1
K om pletn ie um eb low an y po 
kój odstąp ię  przy lin ii o t­
w ock iej. O ferty: „30613", 
P ow szechn a  A gen cja  R ekla  
m y, Poznań sk a 28. 10613-1
Pokój przy W ilczej oraz po 
kój przy N ow ogrod zk iej z 
u żyw aln ośc ią  k u ch n i za­
m ien ię  na pokój z kuchnią  
w  śród m ieściu . W iadom ość: 
N ow ogrodzka 44 m. 2, od 16 
do_18._________________ 10813-1

P om ieszczen ia  na nauczanie  
ję zy k ó w  ob cych  poszukuje  
w śród m ieśc iu  n au czyciel. 
O ferty: „lu/OS", P o w szech ­
na A gencja  R eklam y, P o ­
znańska 38. 10786-1

Poszuku ję pom ieszczen ia  na 
zakład fo togra ficzn y  w  
W arszaw ie łub o k o licy . O- 
fer ty : ,,10779", P ow szechn a  
A gencja  R eklam y, P ozn ań ­
ska 28.   10779-0

P rzyjeżd żający  poszukuje  
n iek ręp u ją ctg o  p om ieszcze­
n ia  w  śród m ieściu  — parę  
godzin  w  tygod niu . O fe ity  
pod „10304", P ow sz. A gen ­
cja  R eklam y, P oznańska 38.

__ 10804-1
Sam otny poszukuje p om ie­
szczen ia . O ferty „10850", 
P ow szechn a  A gencja  Re­
k lam y, P oznańska 33. 10850-1 
U dział m ieszk an ia  sp ó ł­
d z ie lczego  odstąpię (2—3 po 
koję, kuchnia). O ferty — 
„10319", P ow szechn a A gen ­
cja R ek lam y, P oznańska 38.

_________  10819-3
Z am ienię p iln ie  trzy  pok o­
je  z ku ch nią  w  now ym  o- 
sied lu  w  R adom iu na dwa 
lub jed en  pokój z ku ch nią  
z  w ygodam i w  W arszaw ie. 
O ferty: „10512", P o w szech ­
na A gencja  R eklam y, P o ­
znańska E3. 10512-1
Z am ienię 1 pok ój~ z  kucłw  
nią i przed pokojem  na par­
terze (sam odzielne) — R em ­
b ertów , 5 m in ut od stacji 
na jed en  pokój w ięk szy  — 
(Praga lub W arszawa). O- 
fe r ty : ,.30617", Pow szechn a  
A gen cja  R eklam y, P ozn ań ­
ska 36. 10817-1

Z am ienię pokój peinok om - 
fortow y w K rakow ie na ta­
ki sam w W arszawie. Zgio  
szenia: K raków , sk rytk a
pocztow a 685. k 259S-1
Z am ienię 2 pok oik i z ku- 
ciienką, łazienką, w ygód  1-  
m i, sam ooz:em e w środ im e  
śeiu  na dw a pdkoje z k u ch ­
nią, w ygodam i. W arunki 
do om ów ien ia . O ferty — 
,,10642", Pow szechn a A gen ­
cja R eklam y, P oznańska 33

_________    10642-1
Z am ienię m ieszk an ie  z w y ­
godam i w śród m ieściu  Lo­
dzi na m ieszk an ie  pod W ar 
szaw ą, przy zeiek try fik o w a  
nej lin ii. O ferty: „108.56", 
Pow szechn a A gencja  R e­
klam y, P oznańska 28.

__________________ 3,0856-1
2 pok oje, ku ch nia , cen tra l­
ne, gaz (w dzie ln icy  w illo ­
w ej) zam ien ię  na podobna  
z łazienką. W arunki do o- 
m ów ien ia . O ferty: „10825", 
P ow szechn a A gencja  R e­
klamy7, P oznańska 38.

10R3E-1

ROŻNE

S. p. STANISŁAW  M IKLASZEW SKI
zm arł dn . 12.V .1956 r. w  Szpita lu  
P rzem ien ien ia  P ań sk iego , przeżyw szy  
lat 62. N abożeństw o żałobne odbę­
dzie się  w  k ośc ie le  św . K arola B o­
rom. na P ow ązk ach  dn. 17 bm . o 
godz. 11, po którym  nastąpi w yp ro­
w adzen ie  zw łok  do grobu rodzinne­
go, o czym  zaw iadam ia p rzyjació ł 
Z m arłego — rodzina. U279-!

P o d z i ę k o w a n i e
W szystkim , k tórzy  w c iężk ich  ch w i­

lach sp ow odow anych  nagłym  zgonem  
JERZEGO KOSZARSKIEGO  

okazali nam  tak w ie le  serca i tro­
sk liw ości, w  szczegó ln ośc i K ierow n i­
ctw u PK PG , bezpośredn im  przeło ­
żonym , koleżankom , kolegom , w sp ó ł­
pracow nikom  i p rzyjacio łom  najser­
deczn iejsze  pod ziękow an ie składają  
żona i syn . 11280 ł

Lekarsko - D entystyczn a
Sp ółdzieln ia  uruchom iła  
P rzychodnię D entystyczn ą  
przy ul G órskiego 1 (doj­
ście  Szpitalną lub N ow ym  
Św iatem  przez bram ę nt 
41) C zynna godz. R—20. 
Leczenie zębów  zach ow aw ­
cze 1 ch irurg iczn e oraz u- 
zupełn ian ie  braków  uzębie­
nia W ykon uiem y pro tezy— 
korony — m ostki K ę<V(

Farbujem y garderobę, m a­
teria ły . koce, sw etry , c h e ­
m iczn ie  p ierzem y pelisy , 
garderobę, kożuchy, rów ­
nież ekspresem . Jerozo lim ­
sk ie  53 w podwórzu „Bar­
wa". ___    106110
L etnisko na M azurach w y ­
najm ę. W iadom ość: W -wa, 
N iep od leg łośc i 121/123 m. 
95, godz. 28—21. 10705-1
N utrie sprzedam , przyjm u ­
ję zam ów ien ia . G ospodar­
stw o w zorow o prow auzone. 
B ogusław ski, Radość (M ie­
dzeszyn N ow y), Ś w iercze w
sk lego  32.__  ____ 30390 -0
P rzyb łąk ał się p ies o s ier ­
ści brązow ej. Adres: K w ia ­
tow a 19 m. 32. 10799-1
Przybląkaną suczkę — b u l­
dog fran cu sk i proszę ode­
brać P oznańska 12—108.

____________ 10358-1
P rzyjm ę dw ie d z iew czyn k i 
(w iek  szk olny), na lato. L i-  
r.« O tw ock, 15 m in u t od  
£u„eji, lasy, od żyw ian ie  do­
bre, nauka język ów  na żą­
danie. O ferty: „10755", P o -  
w szeclm a A gencja  R ek la­
m y, P oznańska 38. 10755-1
P rzyjm ę w sp óln ik a  do go­
tow ej produ kcji z tw orzyw  
sztuczn ych . O ferty: W ar­
szaw a, poste restan te . J. 
Ż ukow ska. 10587-1
Szczen iak i pu delk i m in ia ­
tu row e z rodow odam i — 
sprzedam . P ięk n a  43—7, K u  
Ilkow ska 17—20. 10802-1
U czciw ego  znalazcę z ło teg o  
krzyżyk a pam iątkow ego, 
zgubion ego w  Ł azienkach  
proszę o zw rot za nagrodą. 
C hm ielna 1C4 m . 8. 10354-1

U czciw ego k ierow cę  proszę  
o od w iez ien ie  p ozostaw io­
nej parasolk i przed P o l­
sk im  R adiem  do portierni. 
Radia, M yśliw iecka.

10823-1
U niew ażn ia  s ię  zagubioną  
p ieczątk ę o brzm ieniu : In ­
spektor N adzoru Robót S a­
n itarn ych  DBOR, W -wa P o  
lud nie, inż. Wł. W alczak. 
_______________________ 10822-1
Zagubiono leg itym acje  em e  
rytalną nr 64033 w yd an ą  
przez Zakład U b ezp ieczeń  
Sp ołeczn ych  na n azw isko: 
G órsk i M ikołaj, Stalow a 15 
_________ 10574-1
Zgubiono k lu cze w  fu tera ­
le w  dniu 5 m aja. P roszę  
zw rócić  za w yn agrod ze­
niem , ul. R utk ow sk iego  27 
—_bklep r y b n y ._____ 10796-1

12 bm . w  tak sów ce MPT na 
trasie CDT — M łynarska  
pozostaw iono paczkę %za w ie-  
rającą garnitur. U czc iw ego  
znalazcę proszę o zw rot za 
nagrodą. M arczuk E uge­
niusz, W -wa, ul. Sw ierczew  
sk iego  94/25. 10847-1

LEKARSKIE

Badanie serca e lek trok ar-
d iosraflczn e  — św ia tło lecz-  
nictw o M arszałkowska 62.

8322-0
Or K rajew sk i — w en erycz­
ne, skóry. N ow ogrodzka 44 

9839-0
Dr m ed. W ojciechow sk i — 
specjalista  skórnych , w ene­
rycznych, p łc iow ych . S w ier  
czew sk iego  53—6 (róg Ja­
g ie lloń sk iej) 3—6. 10751-0

Dr Z alew ski — specja lista  
sek su aln ych , w en eryczn ych  
skórnych , N ow y Św iat 22, 
16—18. 13541-0

D oktor Rataj Z urakow ska  
— skórne, w łosów , kosm e­
tyka, w en eryczn e , p łc iow e. 
K rucza 47A, przy Jerozo lim  
sk ich . 8693-0

W pierw szą bolesną rocznicę śm ier­
c i żon y  m ojej

t .  p. LIDII STY PIN SK IEJ  
zm arłej w  dniu 19 m aja 1935 r. od­
będzie się m sza św . za spokój Jej 
duszy w  kośc ie le  na Żoliborzu przy 
ul. F e liń sk iego  w n ied z ie lę  d n !a 29 
m aja 1956 r., godz. 12.30, 0 czym  za­
w iadam ia p rzyjac ió ł — m ąż zm arłej, 

m— ■— hi imiiiiiii n i  ma w i l i  m

S. p. MARCELI POZNAŃSKI
sybirak, b. ku stosz B ib lio tek i P u b li­
cznej w  W arszaw ie, redaktor P ań ­
stw ow ego  In stytu tu  W ydaw niczego, 
odznaczony  M edalem  D ziesięc io lec ia , 
po d łu g ich  i c iężk ich  cierp ien iach  
zm arł dn. 15 m aja 1956 r„ w w ieku  
lat 63. N abożeństw o żałobne odbędzie  
się w k ośc iele  garn izonow ym  przy ul. 
D ługiej dn. 18 bm. (p iątek) o godz. 
10, po k tórym  nastąpi w yp row ad ze­
nie zw łok  na cm entarz w o jsk o w y  na 
P ow ązkach , o czym  zaw iadam iaj a po­
grążeni w  g łębok im  sm utk u  żona i 
rodzina. 11283-1

8. p. ZOFIA z Pa reń sk ich  
ŻELEŃSKA

w dowa po Tadeuszu B oy  Ż eleńskim  
zm arła \n ia  13 m aja 1956 r„ przeży­
w szy lat 70. N abożeństw o żałobne od­
będzie się w  k ośc ie le  św . Karola  
Borom , na P ow ązkach  dnia 17 bm. 
(czw artek) o godz. lo, po k tórym  na­
stąpi w yp row ad zen ie  zw łok  na' cm en ­
tarz m iejsc , do grobu rodź., o czym  
zaw iadam iają pogrążeni w  głębokim  
sm utk u syn , syn ow a  i rodzina.
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Dzisiaj

Czwartek »Życ ia «
W sali Klubu Międzynarodowej 

Książki i Prasy (róg Nowego 
Światu i al. Jerozolimskich), od­
będzie się o godz. 19 kolejne, 
czwartkowe spotkanie Czytelni­
ków „Życia Warszawy".

Tematem dyskusji będą zagad­
nienia międzynarodowe.

W spotkaniu udział wezmą re­
daktorzy: STEFAN LITATJER,
JAN HALPERN i GRZEGORZ 
JASZUŃSKI.

Redaktor Stefan Litauer, po 
swoim powrocie z Anglii, podzie­
li się z Czytelnikami wrażenia­
mi w związku z pobytem Rul- 
ganina i Chruszczowa w Lon­
dynie.

Z budżetowej sesji Stół. Rady Narodowej

Fajerwerki
! M anifes tacja  p ie rw s zo m a jo w a  nie  grze-  
t z y ł a  w  t y m  roku  z b y tk o w n ą  w ys ta w ą .  
Była, s tro jna  — ale z umiarem .  Miała r o z ­
m a ch  — ale rozsądny .  Trasa by ła  zm ega-  
fcn izow ana ,  ale s p r a w o z d a w c y  nie z a ch ły ­
s t y w a l i  się peanam i  na nutą  „byczo jest".  
W iecz o rem  s trze la ły  w  n iebo  s z tuczne  
cgnie .

Z goda  na m egafon y ,  race, m ’y n k i  d ia ­
be lsk ie ,  ogn is ty  de szc z  i k iu ia ty  świe t lne.  
K o sz to w a ło  to w p ra w d z ie  236 ty s i ę c y  z ło ­
ty c h ,  ale na takie  św ię to  nie żal p ien ię ­
d z y :  P o d  w aru n k iem ,  że  p r zezn acza  się  je 
n a  ten cel ze spec ja ln ego  funduszu.

Od d w ó ch  la t W yd z ia ł  K u l tu r y  P r e z y ­
d iu m  R a d y  N a ro d o w e j  w  W arszaw ie  bro­
ni się p r zed  u rządzan iem  i finansowaniem  
t y c h  s tron  p ie n a s z o m a jo w e j  im p r e zy .  B ro ­
n i  s ię  — i słusznie  — bo jego  b u d że t  nie 
m a  tak  w ie lk ich  luzów, ż e b y  ciep ą rącz ­
ką  można  by ło  p r ze zn a cz yć  236 ty s i ę c y  z ło ­
ty c h  na puszczen ie  z  d y m e m :

T y m c z a se m  po lecen ie  , ,m egafonizac ji"  i 
zorganizowania  s z tu cz n ych  ogni  w y d a n o , 
ob ie tn icę  p o k r yc ia  w y d a t k ó w  z łożono,  a 
j a k  p rzy sz ło  co do  czego—to W yd z ia ł  K u l ­
t u r y  musia ł  p ien iądze  zapłacić .

236 ty s i ę c y  z ło tych  m n ie j  w  budżecie  s to ­
łe c zn e j  ku l tu ry ,  to  okro jen ie  w y d a t k ó w  
na b ib l io tek i  i c zy te ln ie ,  to  zm nie jszen ie  
d o ta c j i  na świe t l ice ,  s zk o ły  a r ty s ty c z n e  i 
in te r n a ty .

Co tu  zresz tą  t łu m aczyć .  K a ż d y  się o r ien­
tu j e ,  że t k w i  w  t y m  jak ieś  n iep o ro zu m ie ­
n ie  lub zaniedbanie .  N ik t  nie chce Repre­
z en ta c j i  i n a jbardz ie j  n a w e t  m a low n ic zych  
fa j e r w e r k ó w  ta k im  k o s z te m  — dla tego  w ięc  
a p e lu je m y  o za ła tw ien ie  te j  sp ra w y ,  „ d o ­
f in an sow an ie '* bu dże tu  W yd z ia łu  K ul tu ry ,  
a b y  w id o k  s z tu czn ych  ogni nad Wisłą w  
d n iu  22 łipca n ikom u  nie przyurodził  rui 
m y ś l  ś w ie t l i c y  za m k n ię te j  na k łó d k ę  lub 
p u s ty ch  m ie jsc  na półce  b ib l io tek i  p u b l i ­
c zn ej .  (ibis)

PODZIĘKOWANIE
' B arbarze B ittn erów n ie , Jadw idze K ło- 
sów n ie , H alin ie  P op k ow sk iej, K sien i K om - 
p a n iejcew ie , W itoldow i G rucy, Tadeuszo­
w i Ł uczajow i, K azim ierzow i M akow skie­
m u , Jerzem u P ietraszk iew iczow i, M ieczy­
s ław ow i Saleck iem u , Janow i Sw ięcfow i, 
Stan isław ow i U rsztajn ow i składa K om itet 
R od zic ie lsk i i  D yrek cja  S zk oły  TPD VI S a­
sk a  Kępa ul. -Z w ycięzców  T/S za b ez in te ­
reso w n y  ud zia ł w  kon cercie, z którego d o ­
chód przeznaczono . p a . kolonie, m lódzieży.

k o m ite t  R odzicielsk i 
! D yrek cja  S zkoły  TPD VI

EATR SATYRYKÓW
SYRENA

«D ia b li n a d a li»
Ostatnie dni

Gdy przysłuchiwałam się we wto­
rek obradom Komisji Mieszkamio- 
wej w  czasie budżetowej sesji St. 
Rady Narodowej, przypomniała mi 
się bajka o żołnierskiej torbie. Ży­
czenia żołnierza były, wydawałoby 
się, niewspółmierne do możliwości 
czarodziejskiej torby, a jednak...

— My chcemy 1.620 tys. zł. — wo­
la ła  wawerska Rada Narodowa. 
My tylko 1,5 min na remonty — do­
rzucała Praga — Śródmieście.

— Nam trzeba 1.165 tys. — doda­
wali radni z Ochoty. S tare Miasto, 
Śródmieście, Woła, Mokotów, P ra­
ga — Południe, Praga — Północ — 
wszystkie dzielnice dopominały »ię 
o jakieś skromne kilkaset tysięcy, 
milicnik, półtora...

R em onty  bu d yn k ów  w arszaw sk ich , 
n ad w erężan ych  zębem  czasu ł w ojn y  — 
to jak  ta p rzysłow iow a studn ia  bez dna. 
I łeb yś na n ie p ien ięd zy  przeznaczył, 
zaw sze będzie za m ało. A przecież spra­
w y  m ieszk an iow e — co do tego w ięk ­
szość radnych była zgodna — to w h ie ­
rarchii potrzeb spraw y najp iln iejsze .

Stąd te w ielogodzinn e dyskusje , spory, 
które ostateczn ie  — przed zw rócen iem  
się do czarodziejsk iej torby (czytaj — 
K om isji B udżetu , P lanu i F inansów ) 
w yjaśn ił g łos w yk on aw cy  M iejsk iego  
Zarządu P rzedsięb iorstw  R em ontow o  
B u dow lan ych . O rem onty  kap ita lne  
i zabezp ieczające n ie  b ijcie  się, bo m y  
i tak p lanu n ie  p ow ięk szym y. W br. 
m am y „przerobić** 83,1 m in  zł, czy li
0 13 proc. w ięcej niż w  roku zeszłym , 
a stan załogi m am y o 500 ludzi m n iejszy .
1 tak ju ż w  tej ch w ili przew id ujem y, 
że 44 rem ontow ane przez nas bu dynki 
.poślizną** się na n astęp n y  rok.

/ A więc... jeśli już nie można 
zwiększyć remontów kapitalnych i 
zabezpieczających, to można więcej 
pieniędzy dać własnym brygadom 
Miejskich Zarządów Budynków 
Mieszkalnych, które są w stanie 
przerobić dodatkowo 2,5 min, wyko­
nując drobne, bieżące remonty. Po­
nadto konieczne są remonty kotłow­
ni, dźwigów osobowych, na które 
przyznano za mało pieniędzy; domki 
fińskie również „wołają" o remont, 
który można by zlecić innym przed­
siębiorstwem. Sumując rozważania 
1 potrzeby: dajcie 7 min zł.

Naturalnie, skoro 7 milionów zło­
tych „wytargowała" gospodarka 
mieszkaniowa, to inne komisje do­
stały mniej niż chciały. I tak  np.

S p & ś t d t s n i e
z japońskim  tłum aczem

Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki ul. Nowy Świat 15/17 orga­
nizuje 18 bm. o godz. 19 spotkanie z 
literatem  japońskim, tłumaczem dzieł 
Mickiewicza — Kinzo Asai, który 
wygłosi prelekcję „O kulturze japoń­
skiej" (w języku angielskim i pol­
skim).

Wstęp za zaproszeniami, które wy­
daje Klub.

W Srs a  u g  u  r a e j a i

» 9 n i  O ś w i a t y , Książki i Prasy«
P ro g ra m  im p re z w  W a rs za w ie

W nadchodzącą sobotę, 19 bm. roz­
poczynają się w całym kraju  Dni 
Oświaty, Książki i Prasy.

W stolicy w dniach 20 i 27 bm. 
oraz 3 czerwca zorganizowane będą 
w Alejach Ujazdowskich, przy Ogro­
dzie Zoologicznym oraz przed Pała­
cem Młodzieży tradycyjne kierm a­
sze książek z udziałem wybitnych 
pisarzy. Na kiermasze te „Dom Ksią­
żki" przygotowuje szereg nowych, 
atrakcyjnych tytułów.

3i bm. w Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury odbędzie się wielka impreza 
artystyczna zwana „Biesiadą literac­
ką". Wezmą w niej udział najwybit­
niejsi nasi pisarze m. in. J. Iwaszkie­
wicz, A. Słonimski oraz artyści scen 
warszawskich. W pierwszej części 
„Biesiady" zabiorą głos sami autorzy, 
w drugiej części — aktorzy recyto­
wać będą ich wiersze i fragmenty 
utworów.

W czasie „Dni" odbędzie się w 
Warszawie wiele imprez na wolnym 
powietrzu. M. in. 31 bm. w Parku 
Agrykola odbędzie się „Festyn Mło­
dzieży", połączony ze sprzedażą 
książek, rozwiązywaniem konkursów 
i zagadek, występami szkolnych ze­
społów artystycznych itp.

W ostatnią niedzielę „Dni" — 3 
czerwca — na Wyspie w Łazienkach 
odbędzie się wielka impreza arty ­

styczna zorganizowana przez TPPR, 
w której wezmą udział popularni a r­
tyści warszawscy.

W Pałacu Młodzieży otwarta zosta­
nie wystawa poświęcona książce te­
chnicznej.

lafeawy w Besie
Od 20 m aja do 30 w rześn ia  br. będą or­

ganizow ane im p rezy rozryw k ow o-w yp o-  
czyn k ow e w A nin ie, B uchnik u , G trębusach  
i P om iech ów k u .

D ojazd: Do A nina — autobusem  M PA nr 
115 od ul. W iatracznej lub p ociągiem  e le ­
k trycznym  do stacji A nin .

Do Buchmika — autobusem  M PA nr 133 
od pętli tram w ajow ej na Żeraniu lub zb io ­
row o sta tk iem  po W iśle z przystan i przy  
M oście P on iatow sk iego .

Do O trębusów  — kolejk ą  EKD z ul. N o­
w ogrodzkiej — k ieru n ek  Leśna P od k o­
wa.

Do P om iech ów k a — p ociągiem  z D w orca  
G dańsk iego — o godz.* 6.40, 8.45, 9.50, 10.05 
i 13.35.

TEATRY
N arodow y (PI. T eatralny) — K ordian, g.

18.30. W spółczesny (M okotowska 13) — H u­
zarzy, g. 19. Dom u W ojska P olsk iego (Pa­
łac  K ultury) — D obry człow iek  z Secziza- 
nu, g. 19. M łodej W arszaw y (M arszałkow ­
ska 8) — Studencka m iłość, g. 19.30. M ło­
dej W arszaw y (scena w  PK iN ) — Ż ołnierz  
i  b ieda, g. 15.30; D on Cezar de Bazan, g.
19.30. P ow szech n y  (Z am ojskiego 20) — M i­
lion erka , g. 19. L udow y (Szw edzka 2/4) — 
K om edia  om yłek , g. 19. sa ty r y k ó w -sy re n a  
(L itew ska 3) — D iabli nadali, g. 19. Opera 
(N ow ogrodzka 49) — Dam a P ikow a, g.
18.30. O peretka (P uław ska 39) — N oc w  
W enecji, g. 19. G uliw er (Różana 16) — Jaś 
1 M ałgosia, g. 17.

O peretka Łódzka (Pałac K u ltu ry  — Sala  
K ongresow a) — Czar w alca  — g. 19.15.

F ilharm onia  (Pałac K ultury) — K oncert 
„M łodzi artyści" , g. 19.30.

C yrk rum uński (PI. U nii L ubelsk iej) — 
g . 18.30. _ lU_,...

KINA
!* M oskw a (P uław ska 19) — O key N eron  
(Od lat 18) — g. 10, 12, 14, 16, 18. 20, 22.15. 
Praha (Jagielloń sk a 24-26) — O key N eron — 
godz. 10, 12, 14, 16, 18, 20, 22.15. Pallafilium  
(K n iew sk iego  7) — U lica  złoczyń ców ,
(od lat 16), godz. 9, 11, 13.15, 15.30,
17.45, U lica z łoczyń ców  1 kabaret „Klaps" 
(progr. II), g. 20. Śląsk (Żurawia 3-5-7) — 
H istoria pew nej m iłości (od 1. 14), g. 9, 
11.15, 13.30, 15.45, 20.15. M uranów (PI. D zier­
żyń sk iego) — O key N eron , g. 9, 10, 11, 12, 
13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 29, 21. Przyjaźń (Pa­
łac K ultury) — R om ans pajaca (od 1, 16), 
g. 11, 13.30, 16, 18.30, 21. M łoda Gwardia 
(P ałac K ultury) — R om ans pajaca, g. 10,
12.30. 15, 17.30, 20. 1 Maj (Podskarbińska
4) — A n io ł w  górach (od 1. 7), g. 3, 11, 13,
15, 17, 19, 21. P o lon ia  (Idarszałkow ska 56) — 
N ied ok oń czon a  opow ieść (od 1. 12), g- 9, 
11, 13, 15, 21; R adziecka d e leg a c ja  rzą­
dow a w  Jugosław ii, g. 17, 19. W—Z (Leszno  
19) — Tata, m am a, gosposia  i ja (od 1. 12) 
— g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. Syrena (In żyn ier­
ska  4) — B y ł sobie król (od 1. 7). g. 9, U, 
13. 15, 17, 19, 21. O chota (G rójecka 65)— Okey 
N eron , g. 10, 12, 14, 16, 18, 20, 22. S to lica  
(N arbutta 50a) — Z dradliw a przełęcz (od 
1. 12), g. 9, 11, 13, 15, 17, 19, 21. Tęcza (Su­
zina 4) — W łóczęga (od 1. 16), g. 10, 12, 14,
16, 18, 20, 22. Dar (Jelonki) — M ałżeństw o  
\v  m roku (od 1- 16), g. 17, 19.15. L otnik  
(P ow stań ców  1) — K ala N ag (od 1. 7), g.
17, 19. O lsztyn (W łochy) — Spraw a p ilo­
ta  M aresza (od 1. 12), g. 16, 18, 20. Wrzos 
(Anin) — K uchenn e schody (od 1. 13), g,
18, 20. M azowsze (S k iern iew ick a 2-4) —
Skarb, g. 16; Cień, g. 18, 20. M irów (E lek­
toralna 12) — K rólow a balu, g. 13.30.

V Druk. R3W „Prasa** MarsząJk. 3/5. 
P-7-24924 '

ODCZYTY
„D ziecko adoptow ane a jego stara i n o ­

w a rodzina" — odczyt dr A ndrzeja S te l­
m achow skiego  (sala odczytow a TW P — P a­
łac K ultury), g. 18.

RADIO
na dzień 17.V.1956 r. (czw artek)

N a fa li 1322 m.
Progr. dnia: 6.54 15.25 W iad.: 5.C5 6.00 7.00

8.00 8.30 12.04 16.00 20.00 23.00
5.11 Muz. 5.30 R ozm aitości roln. 6.06 Muz.

6.45 G im n. 7.10 Muz. 7.40 K ai. rad. 7.45 B łę ­
kitna sztafeta  8.06 Soliśc i W rep. rozryw k. 
8.36 Muz. 9.00 Aud. d la  kl. III i IV 9.20 
„Z espoły  św ietlico w e  przed m ikrofonem "  
9.40 K onc. sym f. 10.35 „A nton i Czechow"  
szkic lit. M. G orkiego 10.55 Muz. 11.30 Muz. 
i aktualni 12.15 U tw . fle to w e  12.30 R adziec­
ka m uz. lud . 13.00 A ud. d la  w si 13.10 Aud. 
dla k ó łek  „M łodych B iologów " 13.40 P rzer­
wa 15.30 A ud. dla d z iec i 16.05 „P ierw sze  
ob jaw y raka" — pog. 16.15 Muz. 17.00 Z ży ­
cia Zw. R adzieck iego 17.30 K onc. 18.00 Fel. 
liter . 18.10 C hińskie m el. lud . 18.20 K ores­
pondencja  z zagran icy  18.35 „Sylw etk i kom  
pozyterów " — K arol K urpińsk i 19.44 Sa­
ty ry cy  przed m ik rofonem  20-25 Aud. dla  
w si 20.40 Muz. tan. 21.00 O dpow iedzi Fali 49 
21.12 U lub ien i p iosenkarze 21.40 Rep. liter.
22.00 Aud. sport. 22.10 A rcydzieła m uz. k a­
m eralnej 22.36 M el. na dobranoc.

Na fa li 367 m.
Progr. dnia: 5.50 12.35 W iad. 5.30 6.30 8.00 

8.30 14.00 18.15 21.30 23.50 
5.05 Muz. 5.20 Gim n. 5.45 Kai. rad. 5.55 

Muz. 6.10 R adiow y kurs nau ki jęz. ro sy j­
sk iego  6.40 K onc. 9.00 Przerw a 12.40 K onc.
13.45 Aud. dla w ych . przedszkoli 14.15 Muz.
17.00 „A kcja czerw ona chusta" — dla d z ie ­
c i 17.30 Na warsz. fa li 18.00 M el. rozryw k. 
18.20 K onc. 18.45 „Z w ierzen ia  dobrego przy  
jaciela"  19.00 Muz. i ak tualn . 19.30 W iersze 
R. A lbert! 19.45 „S łyn ne balety"  20.30 Aud  
z cyk lu  „W ieczorynki" 22.00 Muz. 22.20 
„Sław a i chw ała"  22.40 Z naszych  sal kon­
certow ych  23.33 Muz.

P olsk ie  Radio zastrzega sobie m ożliw ość  
zm ian w  program ie.

TELEWIZJA: godz. 17.00 K artki z pa­
m iętn ika. T ele-echo . Satyra bez brcędy. L i­
sty  Chopina.

Dyżury szpitali
Interna — O czki 6, K asprzaka 17, al. 

W ojska P olsk iego  25. Chir. ogólna — Ś w ier­
czew sk iego  67, al. W ojska Polsk . 25, K a­
sprzaka 17. Clair, urazow a i chir. szczęk o­
w a — Jotejk i 9/11. Chir. dziecięca  — D ział­
dow ska 1. Polożn . i ginekoj, — Ś w ierczew ­
sk iego 67, S taryn ktew icza 3, K arowa 2, 
Płocka 26. O kulistyka i U rologia — K a­
sprzaka 17. L aryngologia — Oczki 6. A m ­
bulatorium  chirurgiczno-urazow e dziecięce  
czynne w godz. 14—20, ul. Chłodna 8/12.

UNIEW INNIONY
W artyk u le  pt. „A ferzyśc i bez m asecz- 

k i“ 23 listopada 1955 r. p isa liśm y  o w yro­
ku jak i w ydał Sąd P ow ia tow y  w W arsza­
w ie na spraw ców  nadużyć fin an sow ych  w  
Sp ółdzieln i „W arszaw ianka". M. in. jed en  
z oskarżon ych  w tej spraw ie m gr inź. D o­
m inik Ż elazko skazany zosta ł na jeden  rok 
w ięzien ia .

Spraw a była  rozpatrzona w  drugiej in ­
stan cji przez Sąd W ojew ódzki i D. Ż ela­
zko zosta ł un iew in n ion y .

(A. U.)

Zgubiono -  znaleziono
15 bm . przy p l. Z baw iciela  róg M oko­

tow sk iej znaleziono dwa klu cze.
Pod A rkadam i przy pi. Z baw iciela  15 

bm . znaleziono b ilet m iesięczn y  PKS na 
nazw isko HENRYK DĄBROW SKI. K lu­
cze i b ilet do odebrania w red akcji, pok. 
nr 14.

Zdrowie mocno kręciło nosem na 
przydzielone 3,2 min (4,8 min otrzy­
mało uprzednio z dotacji sejmowej). 
Kręciło nosem, tym bardziej że Mm. 
Zdrowia traktuje ie po macoszemu. 
Np. dr Kleczkowski, radiny D.RN 
Wola zapytywał, jak nazwać polity­
kę Min. Zdrowia, które zamiast 
dać — odbiera. Przykłady: na In­
stytut Hematologii Ministerstwo za­
brało pomieszczenia oddziału zakaź­
nego, tak samo zrobiło z Instytutem 
Matki i Dziecka, z tym że „Matkę" 
ulokowało w pomieszczeniach w ar­
szawskiej służby zdrowia przy ul. 
Mada lińskiego, a „Dziecko" przy ul. 
Kasprzaka". Jaka przy tym wygoda 
i dla instytutu i dla „zagęszczonego" 
warszawskiego zdrowia, lepiej me 
mówić. Radny dr Kleczkowski razem 
z innymi członkami Komisji Zdro­
wia domagali się, by jak najszybciej 
zwolnić dla miejskiego szpitalnictwa 
zajmowane dotąd przez adm inistra­
cję budynki przy ul. Czerniakow­
skiej i Sierakowskiego, oraz 2 pawi­
lony przy szpitalu na ul. Kasprza­
ka.

W ydaje się , że żądania K om isji Zdro­
w ia  pow in n y  m ożliw ie  n a jszybciej byc  
zrealizow ane, choćby  z uw agi na to , źe 
np. w p ierw szym  kw arta le  br. ok. 4 tys. 
p acjen tów  czekało  na m ie jsca  w  szp i­
talach.

Ponadto Zdrowie domagało się 
lepszych środków transportu.

— Lepszymi furgonetkami — mó­
wiła radna Zgrzembska — wozi się 
ciastka, niż pożywki dia niemowląt 
czy krew.

' Radny St. Stefański „przejeżdżał" 
się po dziwacznych praktykach drob­
nej wytwórczości. — W gospodaro­
waniu groszem publicznym trzeba 
być nieraz sknerą. A tymczasem w  
skontrolowanym przez radnych za­
kładzie przy ul. Siarczanej 6-3, który 
do swojej produkcji powinien otrzy­
mywać tarcicę po 600 zł za m sześć., 
otrzymuje tzw. fryzy po 2 tys. zł za 
metr, a gotowy produkt sprzedaje 
po 1.800 zł. Koszt wózka dziecięcego 
wyprodukowanego przez „Bunabor" 
,przy ul. Grzybowskiej wynosi 1000 
zł, a w handlu wózki te sprzedaje 
się po 500 zl. Gospodarka w drob­
nej wytwórczości jest gorzej niz 
nieoszczędna.

Rok temu miał być zwrócony żo- 
libcrzanom Dom Kultury zajmowa­
ny od wielu lat prz.cZ wojskowy ze­
spół pieśni i tańca. Mówił o tym 
radny Jankowski.

Jedna sala  je s t w łaściw ie  w yk orzy ­
styw ana, w  drugiej — w ystaw ow ej — są 
koszary z p iętrow ym i łóżkam i, w resz­
cie bu dynku  są pom ieszczen ia  biurow e. 
Trzeba jak  n ajszyb ciej p rzen ieść  zespól 
w ojsk ow y  z Dom u K ultury, a sam  bu­
dyn ek  w yk oń czyć  ł przeprow adzić od­
w od n ien ie , bo b ib lio tek ę  za lew a już 
w oda gruntow a.

— Po co istnieje Wydz. Wojsko­
wy i Wydz. Spo ieczno-Ad mi nis t r a-
cyjny przy Stołecznej Radzie Naro­
dowej? — pytał radny Koliński. — 
Przecież większość zadań tych wy­
działów przejęły już dzielnicowe ra­
dy narodowe. Tak samo niepotrzeb­
ny jest cały Zarząd Rolnictwa i 
Lasów, wystarczyłby jeden lub 
dwóch inspektorów.

Niesposób zacytować wszystkie 
słuszne wnioski zgłoszone przez rad­
nych na budżetowej sesji. Notowali 
je skrzętnie pracownicy Rady Naro­
dowej i resortowi członkowie Pie/.y- 
dium St. RN. Nie wątpimy, że będą 
starali się je zrealizować.

- (rys)

na RjLjnku Nouiomiejskim
Rynek Nowo-miejski — jak infor­

mują drogowcy — będzie przypomi­
nał nieckę, wklęsłą w środku, wznie­
sioną ku brzegom. Posadzką tego ob­
niżonego placu będzie wielka mozai­
ka (około 3 — 4 tys. m. kw.) z ka­
miennej kostki bazaltowej, granito­
wej i porfirowej, zaprojektowana 
przez Biuro Projektów Budownictwa 
Komunalnego „Stolica".

Chodniki wokół rynku również 
mają być wzorzyste, jest nawet 
prawdopodobne, że ułożone zosta­
ną z betonowych kolorowych płyt. 
Rynek otrzymać ma także starą 
pompę, pięknie obudowaną i — w 
przeciwieństwie do Rynku Staro­
miejskiego — wyrosną na nim ma­
lownicze grupy drzew i krzewów. 
Rozpoczęcie prac na Rynku No- 

wcmiejskim uzależnione jest od ter­
minu wykonania przebudowy urzą­
dzeń instalacji podziemnych, (b).

Z m m m
ZA BEZCEN

Halo! Tu w arszaw sk ie  zak ład y  sp oźyW -1 
cze P rzem ysłu  T erenow ego nr 1. Chodzi 
o nasze o g ó r k i. i  w aszą pom oc. T u tejs i 
han dlow cy  i gastronom icy  n ic sob .e  m a  
robią z n aszych  o fert i p lan ow ych  roz­
d zieln ik ów , od 3 m ie s ięcy  n ie  Odbierają 
ogórków , k tórym i je s te śm y  zaw alen i, przy­
w ożą je  natom iast z krańców  kraju, p ła­
cąc w ięcej za sam  przew óz niż za zupow a  
ogórki. O szczędziliby  sobie fa tyg i, P ań ­
stw u p ien ięd zy , gd yb y  brali naszą zupę, 
którą gotow i je s teśm y  oddać za bezcen , 
kiiogram  za pół z ło tów k i, N iech b y  ty łk a  
każda restauracja  kupiła  po 2 beczk i i j u ł  
po k łop ocie.

P om óżcie  — nap iszcie  —  bo po n aszych  
kupcach m ożna się  w szystk iego  sp od z .e-  
w ac, gotow i są n aw et przyw ozić to — co  
zakłady teren ow e będą w krótce m u sia ły  
ostateczn ie  w ylać, gdyż b eczk i będą po­
trzebne. (i)

NASTAW IENIE
M ocno w y d łu ży ł nazw ę d aw n y  „Centro*  

g a i“ — dziś W ojew ódzkie P rzed sięb iorstw o  
H andlu A rtyk u łam i G alan teryjnym i". L ecz  
przy d łu g iej nazw ie jak że przykrócon a  
m ożliw ości. C hodzi o le tn ie  ręk aw iczk i, 
k tórych  je s t teraz w  sezon ie  za m ało.

W PHAG tłu m aczy to tym , że p rzem ysł 
nie w yk on ał p lan ów . P rzedsięb iorstw o p la­
now ało  80 ty s ięcy  par — otrzym ało  zaś 
dotych czas dla W arszaw y i w ojew ód ztw a  
36 ty s ięcy  par, a poza tym , aie to już dro­
biazg bez znaczenia  — 700 par n y lo n o w y ch  
ręk aw iczek  (dla G alluxu).

Jak ie  w yjście?  W PHAG w idzi je  — jak  
czy tam y w liśc ie  do R edakcji z 8 m aja, w  
n astaw ian iu  sp ó łd zie ln i pracy oraz cha­
łu p n ik ów  na zw ięk szen ie  produ kcji le t­
n ich  ręk aw iczek . W yjście w yd aje  się n ie ­
złe — ty lk o  czy n ie  za późno z tym  na­
staw ian iem , zw łaszcza je ś li chodzi o b ie­
żący sezon?

NEC HERCULES f
P rzyb yło  w  now ej d z ie ln icy  na L ataw cu  

— kilka ty s ię cy  m ieszk ań ców  — a sk le ­
pów  sp ożyw czych  w  tym  czasie  ty lk o  je ­
den — w ie lk i sk lep  MHD pod filaram i 
przy pl. Z baw iciela . I w iadom o (nec H er­
cules) jed en  ch oćb y  n a jw ięk szy  sk lep  n ie  
sprosta potrzebom  ty s ię cy  k lien tów . N a  
dom iar złego często  w  godzinach po pracy  
brak w  nim  p ieczyw a, nab iału  i in n y ch  
w iktuałów . P y tan ie  w ięc  — czy  w  tym  
ruch liw ym  p u n k cie  n ie  n a leża łob y  o tw o­
rzyć tam  jeszcze  jed n ego  sk lep u  sp ożyw ­
czego? Tym  bardziej źe otw iera  się tam  
inne sk lepy . A ch oćb y  np. po co przy  
M arszałkow skiej 28 now y sk lep  z fu tram i, 
gdzie ek sp ed ien tk i sta le  s ię  nudzą — 
k ied y  w  pobliżu przy pl. K on sty tu cji je s t  
już sk lep  z futram i.

Zimowe zaatedkaifi m ś c i  s ię
Z w a lc z a m y  inw azję  gąsięojc

Koncert Filharmonii
przełożony

Dyrekcja Filharmonii Narodowej 
zawiadamia, że XVII koncert symfo­
niczny został przełożony z piątku, 
25 bm. na sobotę, 28 bm. godz. 
19.30.

Abonamenty z 25 bm. są ważne 26 
bm.

Sady Warszawy zagrożone są in­
wazją gąsienic, przede wszystkim 
kuprówki rudnicy i niestrzępa gło- 
gowca. Szkodniki te opanowały rów­
nież będące w pełni zieleni drzewa 
liściaste nieowocowe. Szczególne na­
silenie szkodników daje się zauwa­
żyć ;na terenach Dzielnicowych Rad 
Narodowych — Ochota i Praga po­
łudnie, gdzie posiadacze indywidual­
ni drzew i Miejski Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych i Terenów Nieza­
budowanych nie przeprowadzili likwi­
dacji oprzędów, czyli niszczenia 
szkodników zgrupowanych w gniaz­
dach zimowych.

Nielepiej przedstawia się sytuacja 
na terenach zajmowanych przez 
Jednostki Wojskowe, gdzie na du­
żych drzewach znajdują się miliony 
gąsienic. Dla opanowania groźnej 
sytuacji Zarząd Rolnictwa i Lasów 
Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy przystępuje do masowej 
likwidacji szkodników środkami che­
micznymi przy użyciu ekip zmoto­
ryzowanych w dn. 16.V.—2S.V. W tym 
samym czasie do oprysków przystą­
pi Zarząd Zieleni Miejskiej. Chcąc, 
by akcja dała pozytywne rezultaty, 
apeluje się gorąco do wszystkich 
posiadaczy drzew, ażeby dołożyli

maksimum starań przy przeprowa­
dzaniu akcji zwłaszcza w miejscach, 
gdzie wykorzystanie aparatury jest 
niemożliwe. Każdy posiadacz drzew 
zagrożonych szkodnikami winien 
zgłosić się do właściwej D. R. N. 
— Oddziału Rolnego celem wypoży­
czenia aparatury lekkiej do oprys­
ku i uzyskania fachowej porady.

Dla zabezp ieczen ia  pszczół przed w y g i­
n ięciem , nie należy  przeprow adzać op ry­
sków  w okres e k w itn ien ia  drzew  ow o­
cow ych , w znow ić je  n atom iast zaraz po 
opad nięciu  p łatków  kw ia tow ych .

Węgścśegi I r o n n e
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O K. NERON!** F ilm  produ kcji w łosk iej. 
• Scenariusz: S ten c. M onicelli ś inn i. R e­

żyseria: M ario Soldati. Z djęcia: Mario
M ontuori. M uzyka: M ario N ascim bene. W 
g łów n ych  rolach: S iivana Pam panin i (Pop- 
pea), W alter Chiari (m arynarz Jim m y), 
Carlo Campamini (m arynarz F iorello), Gi- 
no Cervi (Neron), oraz „N ew  O rlean‘s Jazz  
Band" i Parysk i B a let E gzysten cja listyez-  
ny.

F i l m  , ,o . k . n e r o n !** „m usiał"  pow stać  
w  tym  sen sie , w  jak im  „m usi" p o ­

w stać anegdota, gdy sytu acja  w ym aga do­
w cipnego kom entarza, p ok w itow ania , p o in ­
ty . N ie  trzeba aż oku pacji, aby obrzydzić  
narodow i w łosk iem u obecność obcych , 
„ochran iających"  jego w oln ość . W łochy są 
krajem  n iepod leg łym , ale w e W łoszech sta ­
cjonu ją  w ojska am eryk ań sk ie , am eryk ań ­
ski kap ita ł m a pow ażny udział w  życiu  g o ­
spodarczym  kraju , am eryk ań scy  produ cen­
ci realizu ją  film y  w e w łosk ich  w ytw ór­
niach.

Film  „O. K. N eron!" m ógł pow stać tak ­
że i d latego, pon iew aż w  rzym sk iej ci- 
n ecitta  jeszcze stary olbrzym ie dekoracje  
do najśw ieższego „m on um entalnego" dzie­
ła h o llyw ood zk iej w ytw órn i „M etro Gold- 
w y n  M ayer", w łaśn ie  ukończonej now ej 
w ersji ,,Quo V adis.“

Co m yślą W łosi patrząc na u cyw ilizow a­
n ych  prostaków  św ietn ie  um undurow a­
nych , doskonale odżyw ionych , którzy, żu ­
jąc gum ę, w patrują  się w  kolu m ny, w p o­
sągi, w ruiny co lesseu m , w zarysy  Forum, 
w m ateria lne p om nik i starożytnej k u ltu ­
ry narodu, który  ich gości? Film  „O. K. 
Neron!" odpow iada na to pytanie.

N ie idzie o n ienaw iść . N aw et nie o 
pogardę. O statecznie, cóż są w inn i ci am e­
rykańscy m arynarze tem u, iż na He ruin 
starożytnego R zym u w ydają się n ieok rze­
sanym i prostakam i? Rzym  liczy  parę ty ­
sięcy  lat, N ow y Jork — tylko k ilkaset. Ó- 
wych przybyszów o tyle historycznie miód-

f m

r

szych i o ty le  bogatszych trzeba w tej 
chw ili to lerow ać, n ie  m ożna się z nich  
zdrowo śm iać.

K iedy zabaw a się zaczyna śm ieszą nas 
przede w szystk im  w spółcześni. Obaj m ary­
narze — Jim m y i F iorello  — są z pocho­
dzenia W iocham i, je s t  to okoliczność do­
syć p ikantna: najw ięk szym i prosta! jini są 
spadkobiercy w ie lk ich  tradycji k u ltu ra l­
nych. Tak, ale oni oderw ali się o- sw ego  
narodu, w top ili w in n y  św iat. Ich p rosta­
ctwo je s t w ynik iem  obcego „sty lu  życia". 
Ow w łaśn ie  „sty l życća“ je st źródłem  d u ­
chow ego prostactw a. K ontrast Jest w y m o ­
wny. Ainery/««»ński najwyższy standard cy-

ZA PISY  NA NIEDZIELĘ
Gon. I, dyst. 2400 m F iglatka, K ubań- 

czyk , Borza, F e lie ton . Gon. II, dyst. 1600 
m Dudarz, Burzan, Irm eia, Ingrata, Chrom  
Pilar. Gon. III, dyst. 1400 m Serenada,’ 
Pikardia, Seradela, H ubara, A lchem ia, H e­
roiczna. Gon. IV, dyst. 1800 m Irkut, N a- 
m go, Łom, W oj, M iłek, B ayard, B iesczy -  
tnucha, A ltenatus.

Gon. V, dyst. 2400 m H irohito, Meran, 
Bond, G ryf, Skarbczyk. Gon. VI, dyst. 
1800 m G iełda, A k w izycja , Eyadia, Grawo- 
za, G arsonka, Jadom ica, G alianda. Gon. 
v II, dyst. 2200 m Durnbara, G ravelotte, L u­
bom ia, Sob ietaka, P oznan iak , D afin ette , 
Zahukana. Gon. VIII, dyst. 1890 m Zoch- 
na, Senorina, G ratyfikacja , G otów ka Ga­
ła, G ngola , Chacena, B obina.

w ilizac ji tech n iczn ej łączy  się z najuboż­
e j * 111 tradycjam i k u ltu ry  duchow ej
W W YNIKU prostego ch w ytu  dram a- 

tu rgicznego, og łuszen i uderzen iam i 
pałek am eryk ań scy  m arynarze „prze­
noszą się" w  daleką przeszłość. Budzą sie  
w tym  sam ym  R zym ie, ale odm łodzonym  
o dwa ty sią ce  lat. I w ów czas źród łem  ko- 
“ 1™ u’t o k azją do zabaw y są prześm iesz- 
ne k on trasty  w yn ik ające  z anachronizm ów  

1 F l0 re ll°  m uszą z łożyć  w obec  
w ładz rzym sk ich  ośw iad czen ie  podobne  
do zn an ych  im  dobrze am erykańsk ich  
zeznan p od atk ow ych  i dek laracji lo ja l­
ności. Jako an alfab eci m ogą: s ię  jednak  
podpisać ty lk o ... k rzyżyk am i. Tu zaczyna  
s ię  aw antura. P od ejrzan i o chrystian izm  
m uszą uc iek ać  przed p ościg iem . A nachro­
nizm  sta je  się zask akująco aktualny . A le  
J im m y i F iore llo  przew yższają  sw ych  
p rześladow ców  dośw iad czen iem  dw ud zie­
stu  w iek ów . Znają sposoby odw racania  
uw agi od groźn ych  kon flik tów .

W cyrk u  organizują  taki pokaz rugbv, że 
rzym scy  sen atorow ie  otwderają usta z po­
dziw u, a na uczcie  u N erona produkują  
taki jazz i b oogie-w oogie , że naw'et Poppea

Szczepienia psów
Pok ąsan ia  szczegó ln ie  dzieci przez w śc ie ­

k łe  psy  do roku 1849 b y ły  częstym  zja­
w isk iem  w  W arszaw ie. Od tego czasu sy ­
tu acja  pod tym  w zględ em  zm ien iła  się  
bardzo na korzyść. Dziś prawdę n ie spo­
tyk a  się w yp ad k ów  w śc ie k lz n y  w śród  
psów , dzięki tem u, że od 1948 roku słu ż­
ba w eteryn aryjn a  przystąp iła  do przym u­
sow ych  szczep ień  psów  p rzeciw  w śc iek li­
źn ie. Z w yczajem  lat u b ieg ły ch  w m aju  ro­
ku bieżącego przeprow adzane są szcze­
p ien ia  w  całej W arszaw ie w  lokalach  po­
szczegó ln ych  DRN w  czasie od 14 V.56 do  
29.V .1956 r. w  godzinach od 15—18.

S zczegó łow y pian  szczep ień  pod any  bę­
dzie drogą ogłoszeń .

S. p. STEFAN ARNDT
po d łu g ich  i c iężk ich  cierp ien iach  
zm arł w  dniu 16 m aja 1956 r., prze­
żyw szy  la t 52. Pogrzeb  odbędzie się  
dn. 18.V .56 r. o godz. 17 z kap licy  
im. I la lp ertów  przy ul. M łynarskiej 
54 na cm entarz ew an gelick o -au gsb u r­
ski, o czym  zawbadamiają pogrąże­
ni w  g łębok im  sm utk u  m atka, żona, 
córki i rodzina. 11285-1

S. p. ksiądz M ARIAN  
GOZDAW A-GODLEW SKI

kanonik  K ap itu ły  K alisk iej, urodź 
dn. 7.i x . 1870 r. w G odlew o-S ienn ica  
em erytow an y pik kapelan  W P od­
znaczon y K rzyżam i: W aleczn ych  (z 3 
okuciam i), N iep od leg łośc i i w ielom a  
innym i, opatrz, św . sakr. zm arł po 
c iężk ich  cierp ien iach  w dniu 14 m a­
ja 1956 r. w  W arszawie. Pogrzeb  od­
będzie s ię  w dniu 18 bm. o godz. 11 
na cm entarzu  bródnow skim , o czym  
zaw iadam ia pogrążona w  głębokim  
sm utku rodzina. 11284-1

rusza w  tan iec . Cezar je s t zach w ycon y , 
sen atorow ie, rycerze, d ostojn e rzymskie 
dam y zrzucają togi i sto le  i tańczą  
w sza leń czym  rytm ie. Luna park urzą­
dzony w edług n a jlep szych  am eryk ań sk ich  
w zorów  dopełn ia reszty .

■pjWAj ANALFABECI stają się sen sacją  
Jm a, ca ły  R zym  ich  podziw ia i p rzej­

m uje now y  „ sty l życia**, a my b aw im y  
się wraz z m m  z tym  w iększą ochotą, iż 
egzysten cja listyczn e  parysk ie  ba ietn ice  
grające rolę n iew o ln ic  są b ajeczn ie  zgrab­
ne, a S ilvana Pam panm i jako -op pea  sw ą  
urodą i w dzięk iem  u spraw ied liw ia  w n a­
szych oczach zazdrość N erona.

W szystko m a jedn ak  sw ój k on iec . Odu­
rzenie ciosem  parki w g łow ę m ija , sen  
się rozw iew a. P ow raca rzeczyw istość  
w osobie oficera  am eryk ań sk iej m arynar­
ki w ojen n ej. O ficer m a tw arz N eron a... 
0 ,k e y ! N eron już przem inął jak  sen n y  
k oszm ar, „U. S. N avy" w e w ło sk ich  
portach  jeszcze stacjonuje. O, k ey ! K o­
lum ny na Forum  E om anum  są jedn ak  
trw alsze.

STANISŁAW  GRZELECKI

K oń sk i cyrk
D m Y w -k i u P i  Pi^ Ik.IIE;TA -  Cyrk Ru- , n RUGĄ znakom itą  pozycją  są k low n i, 

m unski bo długo w ytrzep yw alem  z w io -I  U Tonciu  i G eorahe potrafią  rozśm ie-SÓW ZZT k n ln lo i . . .  1 » „ kT. ~ -  ;■ I T onciu  i G eorglie jtJWi.io.iią rozsm ie-
w, zza ko łn ierza  i z ubrania troc in y , szyć do łez, a choć ich dow cio  n ie  n i e ­

które syp a ły  się spod k op yt k oń sk ich  na - - CiP n ie  n a ie-
111 nie n ieszczęśn ika , usadzonego przez ży  do szczytow ych  osiągn ięć hum oru — 

przecież  je s t zręczny i e fek to w n y  (np. 
w p ieczen iu  c iastek  w  kapeluszu) — R ów ­
nież zabaw ne są pop isy  k low n ów  m u zycz­
n ych  — Edy 1 Florica M arkus, a ek scen ­
tryczn i ckrobacł, bracia P etrcscu , łączą  
dow cip z ogrom ną zręcznością .

uprzejm ą d yrekcję  w  loży. I “ jeśli" n łe  
uciek łem  stam tąd  ze strachu przed rozpę­
dzonym i arabam i i cw ału jącym  persze- 
ronem , k tóry pop arsk iw ał i p lu ł m l 
z nadm iaru fan tazji w tw arz przy każdym  
okrążen iu  aren y  — to ty lk o  d latego, ' że 
program m i się podobał.

Przede w szystk im  dzięki tresurze. To 
z p ew n ością  najm ocniejsza  pozycja  ru­
m uńsk iego cyrku. K onie i zebra tresow a­
na przez Em ila K ratejla , dały popis kar­
ności a w oltyżerow ie  — pokaz w ysok ich  
k w alifik acji jeździeck ich . P odobnie psy- 
e y U iśc i pod ręką V ladim ira N em eca dały  
k ap ita lny pokaz sw ych  u m iejętn ości 
row erow ych , budząc podziw  opanow aniem  
trudnej sztuki pedałow an ia  przednim i . . .  ,
lub ty ln ym i łapam i I k ierow ania po- su™ie ~  sporo rozryw k. ł p ięk n ych
jazdem , często kilkakrotnie od nich wyż- kom * htore sam e w arte s3 Poe™ ^ u .

7 law )

A krobatyk ę rep rezen tu ją  w  Cyrku: 
du et T oncini, trupa G anea i trupa M axi- 
m ilian . P ierw si na w ysok im  m aszcie , 
zw anym  persz, drudzy na trapezach (p ięk­
ne przerzuty  z trapezu na trapez) trzeci 
na tram p olin ie . Ich pop isy  sa św iad ec­
tw em  rzeteln ej pracy i św ietn ego  opano­
w ania  tech n ik i. M niej m i się podobała  
parodia boksu i tan iec ek scen tryczn y , a ie  
to ju t  k w estia  gustu.

W sum ie


